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sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych, w ostatniej 
niemal chwili prawie bezpośrednio 
przed podpisaniem paktu, uznał za 
wskazane wysunąć pewne trudno- 
ści które zdawały się już ostatecz- 
nie usunięte. 
Uważniejsze wczytanie się w mo- 
wę p. Mołotowa wskazuje, iż So- 
wiety nie uważają jeszcze za zam- 
kniętą "sprawy państw  nadbałtyc- 
kich i że chciałyby osiągnąć dla 
nich coś w rodzaju gwarancyj an- 
gielskich; że mają wątpliwości co 
do automatyzmu działania pomocy 
ij i Francji w razie agresji 
Uk; ogg Sowietów; że wreszcie w 
alszym ciągu chciałyby przy oka- 
zji paktu europejskiego 
załatwić jakoś swoje sprawy dale- 
kowschodnie. 
Odnosi się wrażenie, iż sowiecki 
Kkomisarz dla spraw zagranicznych 
chce wyzyskać ostatnią chwilę przed 
zapadnięciem klamki, aby podbić 
cenę, jaką mocarstwa zachodnie go 
towe są zapłacić za współpracę z 
Bowietami, i 
, Mowa fa nie zatrzaskuje zresztą 
v żadnych drzwi, nie przekreśla żad- 
nych możliwości porozumienia, wy- 
twarza natomiast celowo atmosfe- 
rę, w której kontrpartner powinien 
okazać się skłonniejszy do dal- 


i ustępstw. 
Dłogi wywód o rokowaniach go- 
spodarczych z Niemcami należy też 
napewno do takich właśnie chwy- 
tów, które mają ułatwić targi i do- 
prowadzić do możliwie dla Sowie- 
tów korzystnej... ceny. (m). 
ka = 


« 
KONGRES SOCJALISTÓW FRAN- 
CUSKICH w Nantes zakończył się 
formułą „syntetyczna“, możliwa dla 
rzy jęcia obu stron: i dia zwo- 
enników sekretarza  goneralnego 
partii, Faure'a i dla zwolenników 
Jej prezesa, Bluma. 
ormus ta, skonceypowana z iście 
francisiitę zręcznością, prześlizguje 
stę dyplomatycznie ponad wszelkie- 
trudnościami, przedewszystkiem 
zaś ponad stanowiskiem  Fauref, 
przeciwnego wszelkiej współpracy 
militarno - międzynarodowej, i sta- 
nowiskiem Bluma, wzywającego do 
takiej współpracy w obronie poko- 


u. 

Jest to formuła zgody 1 kompro- 
mis ocalajaca partje | sg arer 
em, wciągająca ją, mimo licznye 
zastrzeżeń 1 omówień do frontu 0o- 
brony narodowej, i dająca pewność, 
że w razie wybuchu poważnego kon 

tu, Frantja może na socjalistów 


W świetle tej rezolucji okazują 
a. walory metod demokratycznych, 
tak pochopnie często lekeeważonych. 
Socjalistom francuskim pozwolono 
w o żądze Francji mówić 
zawsze to, co myślą i co czują. Do- 
prowsdzono w ten sposób z jednej 
strony do tego, iż piiazaa socjali- 
stów w obliczu twardej rzeczywisto- 
ści zszarzała i zbladła, ujawnić się 
bowiem musiała całą nierealność ich 
zasadniczej koncepcji; z drugiej zaś 
stromy — tych samych, jak się zda- 
wało, niepoprawnych fantastów, zdo 
łano skłonść do podporządkowania 
się AR bób wspólnemu mianowni- 
ko AO ror zz A 
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Pominięta stacja 
Jak zdrowy instynkt narodu 

pokonał propagandę - 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ef) 


konsulowi W.Brytanji 


Tientsinie wręczył brytyjskiemu kon 
sulowi generalnemu notę, domaga- 
jącą się niezwłocznego wydania za- 


A „C-bójców dyrektora oddziału banku 


chińskiego Czengszikianga, 
Nota zaznacza, że o ile morder- 


cy hie zostaną wydani do piątku, | 


to władze japońskie podejmą akcję 
na własną rekę. Jak wiadomo, dyr, 
Czengszikang zamordowany został 
9 kwietnia na terytorjum koncesji 
bry.yjskiej w Tientsinie, 
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Za str. 1 — 9odpowiadsSt' Grek Warszkwa ul, Tanka 46. 


Prasa polska, a za nią i cała 
opinja publiczna w naszym kra- 
ju pozostaje pod wrażeniem fak- 
tu, jak to agenci Trzeciej Rzeszy 
usiłowali „wieźć na .pokuszenie” 
Wineentego Witosa. Zamieszczo- 
ne przez „Kurjer Polski” infor- 
macje na temat ‘kuszenia przy- 
wódcy. chłopów” polskich przez 
Niemców wywarły wielkie wraże- 
nie w Połśce i zagranicą. 

Zaraz po oktpowaniu Czech i 
Moraw, próbowali Niemcy pozy- 
skać przebywającego na emigra- 
cji Witosa, ukazując mu „zwy: 
cięski” powrót do ojczystej zie- 
mi i malując przed jego oczami 
miraże rządów i władzy w Pol- 
sce. Naturalnie. „władzy” Niem- 
com powolnej,-od nich zależnej i 
prowadzącej, żeby użyć modnego 
wyrażenia, politykę „zsynchroni- 


zowaną” z polityką Berlina. 

Przywódca chłopów polskich 
odrzucił te nikczemne propozy- 
eje, zawiadomił o nich rząd pol- 
ski i unikając wszelkiego kon- 
taktu z władzami niemieckiemi 
opuścił ziemie „protektoratu”, u- 
dając się do ojczyzny przez „zie- 
loną granicę”. 

Taka jest prawda, ujawniona 
przed narodem polskim i przed 
całym światem. Jest możliwe, a 
nawet prawdopodobne, że zabie- 
rze publicznie głos w tej donio- 
słej sprawie Witos sam. Przynaj- 
mniej społeczeństwo oczekuje te- 
go, pragnie wiedzieć dokładnie, 
co Niemcy knują i jak chcieliby 
„urządzić” stosunki wewnętrzne 
Polski, gdyby znaleźć się miała 
w roli wasała Trzeciej Rzeszy. 

Ta wielka sensacja polityczna 


piątek” 2 czerwca 1939 r.. 


Jakie są cele napaści 


Bezprzykładny atak na Witosa wywołał powszechne oburzenie 


dopiero się zaczęła i nieodwołal- 
nie mieć będzie swój ciąg dal- 
Szy, * 
s 
e a 

Koła polityczne w Polsce i sze- 
rokie rzesze zagranicą były już 
dawno poinformowane o bezsku- 
tecznych próbach pozyskania Wi- 
tosa przez Trzecią Rzeszę. 

Po powrocie do Polski, Witos 
nie robił tajemnicy z zabiegów 
niemieckich i opowiadał o ich 
przebiegu przyjaciołom politycz- 
nym, Niektóre szczegóły owych 
usiłowań, jak np. nazwiska agen- 
tów niemieckich i osób pośredni- 
czących zostały zakomunikowane 
władzom polskim, 

Dzienniki zagraniczne zaś, jak 
np. angielskie i francuskie, już 
przed kilku tygodniami podały 


Przeciw obcej propagandzie 


BUDAPESZT, 1.6. Minister spr. 
zagranicznych Csrty przy okazji 
wręczenia mu mandatu poselskiego 
leżącego nad granicą Niemiec mia- 
sta Sopron, wygłosił tam przemó- 


rały czynić nam trudności, czasem 
nietaktownie i lekkomyślnie miesza- 
ja się w nasze życie wewnętrzne. 
Osoby te spotkają się i w przyszło- 
ści z siła państwa węgierskiego. Zo 


więnies w<kłóręm „zyrócił się prze- |staną one również ukarane w Ry 
ciwko obcej propagandzie na Wę- szy Niemieciiej, gdyż rząd niemie- 


grzech. Minister Csaky powiedział 
m. in.: He f: fw; 
„Wiem o tém, że nieodpowiedzial- 


ne elementy, "które sądzą, że zdo-| wywierać 


cki, ilekroć przedstawimy uzasad- 
nioną skarge, że obywatele niemiec- 
cy pragną w sposób nietaktowny 
nierozważny wpływ na 


będą sobie zasłagi u sfer kierowni-| Węgry, da nam zadośćuczynienie i 
czych Niemiec, jeżeli będą się sta-| wybryki takie ukarze, 
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odchodziły” statki włoskie, wiozące 
ochotników włoskich 1 3000'Hiszpa- 
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Minister spraw wewnętrznych 


Serrano Suner na pożegnaniu kom-|ty Falan 
batantów włoskich wystąpił w no- 


z wiarą w lojalność Niemiec 


„Kierownicy Rzeszy niemieckiej 
—mówił=wiedzą, że przyjaźń wielu 
miljonów Węgrów dla Rzeszy sta- 
nowi wartość polityczną i gospodar- 
czą i nie będą skłonni poświęcić 
tej wartości dla niezrozumiałych ce- 
lów kilku agitatorów 6 zdziczałej 
fantazji. 

Wywiesiliśmy — zakończył mir 
ster — w tym grodzie kresowy. 
sztandar, którego nie pozwolimy 
zerwać nigdy ani olbrzymom, ani 
karłom. 


wym mundurze 
vocna Pożegnanie Włochów 


ster Suner i generał Queipo dej rów oficerów marynarki. 


Na rękawach munduru widnieją 
bogato złotem haftowane emblema 
gi. . 

Gen. Queipo de Llano wraz ze 


wym mundurze jaki w przyszłości|swym sztabem odjedzie do Rzeszy, 


nosić będą ministrowie hiszpańscy. 
Mundur ten jest koloru niebieskie- 


> 6 kroju podobnym do mundu- 


gdzie weźmie udział w uroczysto- 
ściach związanych z powitaniem 
„ochotników“ niemieckich, 


ies nie szczekał 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


Cena 10 gr. Rek XXHL 


4 
wiadomość, jak agenci Trzeciej 
Rzeszy próbowali nawiązać kon 
takt z Witosem w Pradze i jak 
im się to nie udało. Donosząc o 
tem, prasa zagraniczna podkreśli- 
ła patrjotyzm przywódcy chło+ 
pów w Polsce, 

Przy tej sposobności, z pews 
nością nie bez słuszności wska< 
zano zagranicą, że temi właśnid 
metodami „kuszenia doprowa< 
dziłi Niemcy do opanowania Sło 
waczyzny. Prasa wyraziła wręcz 
przekonanie, że biedny i nie< 
szczęśliwy lud słowacki poprostu 
haniebnie sprzedany został potęc 
dze niemieckiej. Kiedyś historja 
ujawni, za co, za ile, za jaką cee 
nę i jakie obietnice. Ale tymcza+ 
sem Słowacja stała się niemiec- 
kim bastjonem na południowym 
stoku Karpat, a naród słowacki 
oddany został w niewolę berlin- 
skich „opiekunów”. 

W Polsce metody germańskie 
zawiodły ną całej linji. W stwier- 
dzeniu tego faktu jest coś krze« 
piącego. 
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Liczne dzienniki, informując 0 
bezskutecznem „kuszeniu” Wito 
sa przez agentów niemieckich, 
zajmują się równocześnie moral- 
ną stroną ataku organu ozone) 
wego na przywódcę polskiego ru- 
chu ludowego. 

„Kurjer Warszawski” w arty- 
kule prof. Strońskiego, zatytuło- 
wanym „Gorliwcy jątrzeń”, wy: 
stępuje ostro przeciw „drugorzęd- 
nym hareownikom* prasowym, 
których 

„najwidoczniej, pońad wszystko, ce 
się dziś dzieje w państwie i w świe 
cie, niepokoi, Korci i drąży ta prze- 
można, ta straszliwa, ta jedyna dla 
nich troską, że jednolite stanowiska 
całego narodu mogłoby przesłonić I 
zepchnąć w kąt, © zgrozo!, roszcze- 
nia do przywileju. 

Dziennik stwierdza, że oferl 
niemieckich „Witos wcale nie tał 
przed władzami i przed społe- 
czeństwem  polskiem”, poczenr 
słusznie zapytuje: 

(Dokończenie na str, 2-e].) 


zbity „kiihrer” — Prześladowane szkoły — Strzały z ukrycia 


Gdańsk, 1 czerwca. 


Senat gdański nadesłał odpo-| Wolnego Miasta Gdańska, — nie| wiozła go na kurację do szpitala| cami dzieci uczęszczających do 


wiedź na jinierwencję Komisarza 


mogło być zamachowców 


Generalnego:R. P. w sprawie po-| było żadnego pobicia. 


bicia przęzęnieustalonych spraw- 
ęów w „umiformach partji hitle- 
rowskiej. polskiego zawiadowcy 


stacji W Marjanowie, Brunona 


Gregorkiewicza, w dniu 11 maja 


r. bi" 


Japończycy grożą!» 
i ci gdański oświadcza, 


TOKJO, 1.6. Konsul japoński w| 


AW odpowiedzi, podpisanej 
rzez prezydenta Greisera, Senat 
że żadnego 
napadu na Gregorkiewicza być 
nie mogło, ponieważ... Gregorkie- 
wiez ma psa, owczarka niemiec- 
kiego, który szczeka, ilekroć do 
jego budy zbliży się ktoś obcy. 
Senat — w 
inkryminowanym czasie Gregor- 
kiewicz stał niedaleko psiej bu- 


dy, wówczas za zbliżeniem się za-| zdań 


* 
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W dniu wczorajszym w Kał- 
dowie (Kalthof) — miejscowości 


słynnej z napaści na inspektorów 
celnych oraz na samochód Komi- 
sarjatu Generalnego R.P. w Gdań 
sku — zdarzył się drastyczny wy- 


padek w łonie tamtejszego od-. 


działu partji narodowo - socjali- 
stycznej. 

Do przechodzącego wieczorem 
ulicą Baessnera, miejscowego füh- 
rera oddziału partji narodowo-so- 
cjalistycznej podeszło kilku u- 
mundurowanych hitlerowców, któ 
rzy po. krótkiej i ostrej wymianie 
pobili dotkliwie swego 


machowców pies niewątpliwieby | fiihrera. 


szczekał A tymczasem —. nie 


szczękał. 


Baessner ma złamaną rękę o- 
raz dożnał kilku obrażeń. Karet- 


Wobec tego, konkluduje Senat! ka pogotowia ratunkowego od- 


i niej w Gdańsku. 


Powód pobicia jest niezwykły. 
Oto jak się obecnie okazuje 
Baessner miał za zadanie zorga- 
nizować bojówkę i napadać na 
polskich inspektorów celnych. O- 
statnia napaść na polskich in- 
spektorów celnych była zorgani- 
zowana przez Baessnera i według 
zdania członków bojówki nie by- 
ła należycie przeprowadzona. 
Również zarzucają hitlerowcy 
Baessnerowi, że jets winny pośred 
nio śmierci Gruebnera — znane- 
go bojówkarza partyjnego. 

Podobno inspiracje pobicia 
wyszły z wyższych kół narodowo- 
socjalistycznych w Gdańsku. 
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Władze administracyjne gdań- 
skie wznowiły ataki na szkolnie- 
two polskie. Niema dnia aby po- 
między policją gdańską a rodzi- 


Pipo niejstowe Braulińskkżggggt w butelkach i sylonach niedościąnone w smaku i gain 


szkół polskich nie wynikały za- 
targi. Niema również tygodnia by 
któryś z nauczycieli szkół ludo- 
wych Polskiej Macierzy Szkolnej 
nie otrzymał kary. 

Ostatnio władze gdańskie do- 
patrzyły się, że niektórzy nauczy- 
ciele szkół polskich nie posiada- 
ja. specjalnych zezwoleń gdań- 
skiego Urzędu Pracy na prawo 
nauczania w szkołach polskich. 
Oczywiście władzom administra- 
cyjnym Gdańska posłużyło to za 
pretekst do nakładania kary. Z 
tego też tytułu w ostatnich ty- 
godniach kilku nauczycieli otrzy- 
mało kary w wysokości od 30 do 
70 guldenów. M. in. otrzymał ka: 
rę nauczyciel szkoły Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej w Piekle Hine 
oraz Kurek w Wielkich Trąb- 
kach, a-ostatnio p. Sawicka z 
Szymanowa. 

(Dokończenie na str. 2-0j) 


Jakie są cele napaści 


(Dokończenie ze str. i-eż) 


— „Czyż można lepiej postąpić 
w takiej sprawie?” 

Prof. Stroński wskazuje jesz- 
cze na inny „wystrzał” ataku 
„Kurjera Porannego” na Witosa, 
a mianowicie na to, iż zacny ten 
organ ozonowy pieni się, że na 
wiecach przemawia Witos, ska-, 
zany „z pozbawieniem praw oby- | 
watelskich” i pisze: ` | 

I wogóle trzeba powiedzieć i to gło- 
śno powiedzieć, że osobliwe dzienni- 
karstwo, które — w takich spra- 
wach i szczególnie w takich chwi- 
łach — czuje się powołane do wyrę- 
czania władz bezpieczeństwa i niepro- 
szonego podpowiadania im, nikomu w 
Polsce, jak ona długa i szeroka, do 
smaku dziś nie przypadnie. 

Gorliwcy jątrzeń nie znajdą dziś 
oddźwięku w Polsce, rozumiejącej po* 
trzebę rzetelnej jedności w oblicza 
wielkich zadań. 

Wileńskie „Słowo” jest zdania, | 
że „Witos odpowie na insynua- | 
cje” i opatruje bezprzykładny 
atak pisma ozonowego następują- 
cym komentarzem: 

Występ „Kurjera Porannego" mit- 
si budzić najczarniejsze myśli o kul- 
turze naszego życia politycznego. 


Red. Niedziałkowski nazywa w 
„Robotniku” występ ,„„Kurjera Po- 
rannego” napaścią i to przez 
„swoje niedomówienia” napaścią | 
naprawdę „obrzydliwą z każde- | 
go punktu widzenia”. „Robotnik” . 
obawia się, że nie jest to „niedo. | 
patrzenie”, ale „akcja świadoma” 
i podnosi: | 

„cala opinja polska, bez różnicy 
kierunków, musi zastrzec się bardzo 
kategorycznie przeciwko takim meto- 
dom „polemicznyma”. 

Krakowski „IKO”, notując pra- 
sowy występ ozonowy, pisze: 

„Pogłoski o „kuszenia p. Witosa 
przez Niemców krążyły już od dawna 
w kołach politycznych 1 znane były 
w znacznie obszerniejszych 1 dokład- 
niejszych relacjach.“ 

Jeden z południowych dzienni- 
ków stolicy „Gon. War.” infor- 
muje, jaką działalność prowadzi | 
obecnie Witos w Polsce: 

Od dłuższego czasu jesteśmy świad 
kami aktywnej działalności politycz- | 
nej prezesa Stronnictwa Ludowego ' 
W. Witosa, Po objęciu dn. 17 maja 
czynności prezesa W. Witos podjął ży 
wą akcję propagandową, organizując 
pogotowie wsi polskiej 1 nawołując 
chłopów do obrony państwa w obli- 
czu grożącego niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego. Akcja ta zespala się zę 
stanowiskiem całego narodu. 


Narada w min. Oświecenia| 


o zajściach w politechnice 
Iwowskiej 

Minister W. R. i O. P. prof. Świę 
tosławski zaprosił na piątek, dn. 2 
b. m. rektora, prorektora i wszyst- 
kich dziekanów Politechniki lwow- 
skiej na konferencję w sprawie o- 
statnich zajść, jakie się wydarzyły 
w tej szkole. 


w kilku Tewari 


— W Helsingforsie bawi nieoficjal- 
nie szwedzki minister przemysłu i 
hańdlu Moeller. 

— Prezydent Roosevelt wydał za- 
rządzenie, zakazujące żeglugi wszel- 
kim statkom, bez specjalnego zezwo- 
lenia na wodach w pobliżu Pearl 
Harbour na Hawajach. 

— Władze argentyńskie zakazały 
lądowania 78 pasażerom Żydom, któ- | 
rzy tranzytem udawali się do Para- 
zwaju, Żydzi ci mają być odesłani z 
powrotem do Hamburga. 

— Prokurator Dewey ogłosił, że 
wielki importer cukru, niejaki Car- 
los Garcia, został aresztowany pod 
zarzutem kradzieży przeszło miljona 
dolarów. 

— Złożone prowizorycznie w kryp- 
cie jezuickiej na cmentarzu w Ru- 
żomberku zwłoki ks. Andrzeja „Hlin- 
ki, zostaną przeniesione do mauzo- 
leum. | 

— Wybory do nowego parlamentu ' 
Finlandji odbędą stę w pierwszych 
dniach lipca b. r. 

— Gen. Franco zażąda od rządu 
knbańskiego odszkodowania w wyso- 
kości 5 miljn,. peset za zasekwestro- | 
wanie w r. 1937 statku hiszpańskie- | 
go „Manuel Armuz*, 

— Ślub ks. Spoleto z ka. Ireną 
grecką odbędzie się we Florencji 1| 
lipca. r 

—. Stowarzyszenie prasy angielsko- 
amerykańskiej podejmowało  śniada- 
niem min. Bonnet, który wygłosił 
przemówienie, 


Przytoczywszy następnie infor- 
macje „Kurjera Polskiego” o pro- 
pozycjach niemieckich, „Gon. 
War.” pisze: 

Niemcy nigdy nie grzeszą zręczna- 
ścią. Czyżby liczyli, że były premjer 
polski da posłuch ich Kuszeniu — 
dlatego, że przebywa na emigracji? 

Witos posiada bezpośrednie dowo- 
dy, do. czego zmierza polityka nie- 
miecka w stosunku do Polski i jakie 
w niej tkwi niebezpieczeństwo. Z tym 
większym tedy zapałem organizuje 
pogotowie wsi 1 chłopów. 

Przytoczone tu głosy prasy róż- 
nych kierunków politycznych da- 
ją wyobrażenie o tem, z jak 
wielkiem i jak powszechnem obu- 
rzeniem spotkała się w społeczeń- 
stwie bezprzykładna napaść „Kur 
jera Porannego” na przywódcę 
chłopów polskich. 

Wiele dzienników nie zdążyło 
jeszcze zabrać głosu i wypowie- 
dzieć się w tej doniosłej sprawie. 
Zaciekawienie w opinji budzi za- 
gadkowe milczenie naczelnego or 


| 


ganu prasowego Qzonu oraz in- 
nych pism tego ugrupowania. 

Tem liczniejsze są w opinji py- 
tania: 

— Jakie są cele napaści „Kar- 
jera Porannego”? Do czego zmie- 
rza ten atak? Co się za nim kry- 
je? 

Te pytania dominować będą 
teraz nad naszem życiem publicz- 
nem. Na równi z pragnieniem 
poznania całej prawdy o propo- 
zycjach niemieckich dla Witosa. 

W niektórych kołach politycz- 
nych mniemają, że napaść ozo- 
nowego organu pozostaje w bez- 
pośrednim związku z działalno- 
ścią wiecową i organizacyjną Wi- 
tosa wśród chłopów. Działalność 
ta posiada charakter wybitnie 
patrjotyczny. 

Czyżby komuś w Polsce ta ak- 
cja patrjotyczna, prowadzona w 
poważnej sytuacji, była nie na 
rękę? A jeśli tak, to komu? 

(=) 
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„Kondor“ defiluje" przed oeri 


t 


ngiem 


Ciężkie straty niemieckie w Hiszpanji 


HAMBURG. 31,5. Dziś przedpo- 
łudniem przygotowano tu uroczy- 
ste powitanie wojsk niemieckich, 
powracających z Hiszpanji, jednak 
gesta mgła spowijająca całe ujście 
Łaby opóźniła przybycie okrętów 
wiozących legjon „Condor“, tak 
iż uroczystości powitania odłożone 
być musiały na kilka godzin. 

O godz. 10-ej nastąpiła defilada 
statków, wiozących ochotników, któ 
rą odebrał feldmarsz. Goering, no 
sząc najwyższą odznakę  hiszpań- 
skiego orderu „Czerwonych Strzał", 

Popołudniu po wylądowaniu o- 
chotników nastąpiła druga para- 
da, którą prowadził gen. mjr. von 
Richthofen. I tę paradę odebrał 
feldmarsz. Goering, który wygłosił 
przemówienie. 

Witając legjonistów Goering 
stwierdził, że gen. Franco zażą- 
dał od kanclerza Hitlera na jeste- 


ni 1936 r. pomocy, której mu na- 
tychmiast udzielono. 

Goering zaznaczył, że legjon po- 
niósł ciężkie straty, naród, nic- 
miecki, będzie jednak pamiętał o 
poległych. 

Przez długi czas — mówił dalej 
feldmarsz. — naród niemiecki nie 
wiedział nic o waszych - czynach. 


Dziś jednak chcemy się. otwarcie „© 


do nich przyznać i otwarcie o nich 
mówić. 

Goering zapowiedział wreszcie, że 
za parę dni legjonowi dana będzie 
możność przemaszerowania  srzed 
kanclerzem Hitlerem. 

Kanclerz usta: owił specjalne od- 
znaczenia dla członków legjonu. 

Z ochotnikami przybyło również 
do Hamburga kilku wyższych woj- 
skowych hiszpańskich, m. in. ks. 
Alfons Orlean de Bourbon. 


Na cmentarzu rzymskim 
Pogrzeb ś. p. Matki Urszuli ` 


RZYM, 1.6. Dziś rano nastąpiła 
eksportacja zwłok á. p. Matki Ur- 


Ostrożnie, bez pesymizmu 


W Londynie o stanowisku 


LONDYN, 1.6. Wrażenie wywoła- 
ne w Londynie przemówieniem Mo- 
łotowa jest pełne rezerwy ale nie 
pesymistyczne. 

„Times“ stwierdza, że przemówie- 
nie Mołotowa wywołało wrażenie, że 
różnice istniejące jeszcze między 
Sowietami a brytyjskim punktem 
widzenia istnieją raczej co do for- 


my aniżeli co do treści. 

„Times na temat odpowiedzi, 
jaką ambasador sowiecki w Pary- 
żu Surie udzielił min. Bonnetowi, 
stwierdza, iż wyjaśnienia Surica 
wskazywały na to, iż Moskwa przyj 
muje w zasadzie propozycje angiel- 
sko-francuskie, czyniąc pewne za- 


Moskwy 


strzeżenia co do formy. 

„Daily Telegraph" stwierdza, że 
przemówienie Mołotowa było pełne 
rezerwy i charakterystyczne dla o- 
strożności sowieckiej. 

„Daily Herald“ stwierdza, że prze 
mówienie Mołotowa było ostrożne i 
że nie zobowiązał się on wyraźnie. 


Île dzieje sie w Słowacji 
pisze prasa włoska 


RZYM. 1.6. „Tribuna* omawiając 
w korespondencji z Budapesztu sy- 
tuację w Słowacji przytacza wiele 
faktów, Świadezących o upadku go- 
spodarczym w Słowacji oraz o za 
mieszkach wewnętrznych i incyden* 
tach pomiędzy ludnością a t. zw. 
gwardją Hlinki. Fakty te, pisze ko- 
respondent są sprzeczne z komuni- 


katem ogłoszonym niedawno po po- 
siedzeniu słowackiej rady ministrów 
i zapewniającym, że w kraju panu- 
je ład i porządek, 

„Tribuna“ dowodzi, że naskutek 
tego prądy filo-węgierskie są popu- 
larniejsze wśród ludności wiejskiej 


|" Słowacji. Węgry, konkluduje ko- 


respondent „Tribuny“ pragną żyć 
w zgodzie z państwem słowackiem, 
ale nie mogą nie interesować się 
tem, co dzieje się w sąsiednim kra- 
ju, gdzie 200.000 Węgrów żyje w 
warunkach znacznie gorszych niż 
wtedy gdy Słowacja zależała od 
Pragi. 


"Trudne dni | 
Róg obfitości prześladowań 


O nowej serji gwałtów antypol- 
skich w Niemczech informują pis- 
ma polskie zza kordonu, 

„Nowiny Opolskie“ zamieszczają 
artykuł, wzywający Polaków do nie- 
sienia całkowitej odpowiedzialności 
za przynależność narodową polską. 
Artykuł jest podyktowany troską 
o utrzymanie dotychczasowego sta- 
nu polskości na Śląsku Opolskim. 

W ostatnich bowiem czasach na 
Polaków w Niemczech padł strach 
nie zawsze usprawiedliwiony: 

„Od paru tygodni codziennie — czy- 
tamy — do administracji naszego wy- 
dawnietwa napływają odmowy — wy- 
mowne świadectwa ludzkiego strachu. 
Niejedne rezygnacje z gazety wska- 
zują, że są podyktowane... Inne świad- 
czą, z jakim żalem czytelnicy pozby- 
wają się gazety, bo przepraszają i 
przyrzekają, że gdy tylko czasy się 
uspokoją, wrócą znowu chętnie do u- 
kochanego pisma, 

Ale jędnak dziwimy się. Bo strach 
I tchórzostwo nie jest cechą charak- 


teru polskiego. A dobry i świadomy 
Polak, którego ród od wieków walczy 
na tych ziemiach, już wcale nie zna 
tych wad, godzących w jego honor. 
Mieliśmy większą wiarę w tych, co 
teraz odstępują od gazety polskiej, 
jedynego przyjaciela i pocieszyciela 
ich rodzin. Ale widać, nie mają oni 
snać jeszcze tej wiary, jaką odzna- 
czać winien się Polak nie tylko w 
dniach swobody, ale i w dniach trud- 
nych, najtrudniejszych“, 

W Raciborzu aresztowana zosta- 
ła przez urzędników Gestapo Ludwi 
ka Lindnerówna. Powodów areszto- 
wania nie podano. 

Wiadomo natomiast, że Lindnerów 
na była członkinią Polskiego Tow. 
Młodzieży w Raciborzu. 

W szpitalu w Wolsztynie zmarł 
Ignacy Deplewski, ofiara napadu 
trzech Niemców Bohema, Rychtera 
i Stenschkego. 

Sekcja zwłok wykazała złamanie 
podstawy czaszki, spowodowane Sil- 
nem uderzeniem w tył głowy. 


Nadzwyczajny sąd pruski, który 
zjechał z Królewca do Szczytna, 
skazał Mazura, Jana Czallę na 14 
miesięcy więzienia za to, że ośmie- 
lił się krytykować przyłączenie Su- 
detów do Niemiec, że wyrażał się 
lekceważąco o Hitlerze i jego współ 
pracownikach i bawił się w przepo- 
wiednie, że „Trzecia Rzesza pomału 
zginie”. 

W motywach wyroku jako okolicz 
ności łagodzące podano, że oskar- 
żony „nie był spełna rozumu”. 

xX 


* Naskutek nacisku władz narodo- 
wo socjalistycznych w rejencji O- 
polskiej zostały zniesione nabożeń- 
stwa dla ludności polskiej i kazania 
w języku polskim w następujących 
miejscowościach: Łubowica, Turze, 
Racibórz - Płonia, Racibórz- Stara 
Wieś i Racibórz, a pozatem w Ko- 
jEieskach pow, Oleski i w Oleśnie. 


Pies nie szczekał 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Zarządzenia te są 


wyraźnie | Kule 


rewolwerowe ugodziły 


sprzeczne z umową polsko-gdań-| dwóch chłopców polskich, prze- 


ską z dnia 18 września 1938 r. 
o traktowaniu obywateli polskich 
i innych osób polskiego pocho- 
dzenia i języka w obrębie w. m. 
Gdańska. Umowa ta nie przewi- 
duje żadnych zezwoleń z Urzędu 
Pracy na wykonywanie przez Po- 
laków czynności pedagogicznych. 
a 
s ë 

Mamy do zanotowania nowe 
prowokacyjne napaści na Pola- 
ków w Gdańsku. Na Troylu, przy 


hywających na barkach. Są to 
Eugenjusz Mikołajewski, lat 14, 
na barce Wutkowskiego, i Józef 
Zakrocki, łat 18, na barce „Go- 
pło”. 


Strzelanina z ukrycia do barek 
płynących pod polską flagą datu- 
je się już od dłuższego czasu i 
tylko przypadkowi zawdzięczać 
należy, że nie było dotąd Śmier- 
telnego wypadku. 

Zdarzenie to wskazuje. że przy- 


postoju barek z towarami, roz-| wódey hitlerowscy w Gdańsku nie 


legły się strzały 


rewolwerowe.! cofają się nawet przed ostrzeli- 


won polskich dzieci, aby znie- 
chęcić Polaków do Gdańska. 
» 
a. e 

W Gdańsku utworzono „Komi- 
sarjat Graniczny” (Grenzlandko- 
missariat), który „opiekuje” się 
uciekinierami niemieckimi z Pol- 
ski. Większość tych uciekinierów 
to młodzi ludzie w wieku pobo- 
rowym. Utworzenie przez Senat 
Wolnego Miasta specjalnej insty- 
tucjj pod dwuznaczną nazwą 
„Grenźlandkomissariat” uważamy 
za prowokację, która powinna 
być natychmiast zlikwidowana, 


szuli Ledóchowskiej z Domu Sióstr 
Urszulanek do kościoła Najświętszej 
Marji Panny Anielskiej, gdzie od- 
prawiona została msza żałobna i 
requiem. 

Na mszy świętej, celebrowanej 
przez Jezuitę Ojca Schurmansa w 
asyście kolegjum polskiego, obecny, 
był brat zmarłej generał Jezuitóy 
Ojciec Ledóchowski, Siostry Urszu 
lanki S. J. K., charge d'affaires Ja 
nikowski z członkami ambasad; 
R, P. przy Watykanie, kardyna 
Marmaggi, ks. biskup  Dubowski 
konsul generalny R. P. w Rzymi 
Mazurkiewicz, przedstawiciele O$ 
ców Bazyłjanów, Jezuitów, Zmar 


twychwstańców, Trapistów i innych i 


zakonów oraz inni. 

Po mszy nastąpiła eksportacja 
zwłok ś. p. matki Urszuli Ledóchow 
skiej na cmentarz Campo Verano. 

Na pogrzebie obecny był m, in. 
ambasador R. P. przy Kwirynale 
Wieniawa-Długoszowski. Na grobie 
złożono wieniec od charge d'affaires 
Janikowskiego. 


NA WIDOWNI 


Premjer gen. Składkowski przy- 
jął dn. 1 b. m. kolejno delegację 
m. Lwowa z prezydentem miasta 
posłem Ostrowskim na czele, która 
złożyła memorjał w sprawie uprze- 
mysłowienia Małopolski Wschodniej, 
delegację Komitetu budowy szkoły 
pilotów w Świdniku pod Lublinem, 
która zaprosiła premjera na 'uro- 
czystość otwarcia szkoły, ufundo- 
wanej przez ogół pracowników KKO 
w Polsce i przedstawicieli Komitetu 
wykonawczego „Dni Lublina, Zamo 
ścia i Lubelszczyzny z prezyden- 
tem Liszkowskim na czele. 

X 

Komisarz generalny Rzplitej na 
Wystawie światowej w Nowym Jor 
ku baron Ropp odjeżdża do Polski 
na „Batorym dn. 5 b, m. 

XxX 

Na zaproszenie króla Karola II 
rumuńskiego wyjeżdżają w dniu 9 
b. m. do Bukaresztu na święto mło 
dzieży rumuńskiej, przewodniczący 
Związku Harcerstwa Polskiego Gra- 
żyński, i kierownik działu zagrani- 
cznego Z.H.P. Kwapiszewski, 

x 

Minister W. R, i O. P. Święto- 
sławski przesłał z powodu zgonu 
Matki Ledóchowskiej depesze kon- 
dolencyjne do domu Generalnego 


Zakonu Urszulanek w Pniewach i 


do generała Jezuitów  Liedóchow- 
skiego oraz zakonu Urszulanek w 
Rzymie. 


X 

P. Prezydent R. P. przyjął dn. 1 
b. m. na Zamku na uroczystych 
audjencjach nowomianowanego po- 
sła Argentyny, ministra Acavala i 
nowego posła Brazylji Nachimento 
da Silva, którzy wręczyli listy uwie 
rzytelniające. 


S$eimik alandzkij 
zwołany na 7 b. m. 


HELSINKI. 1.6. Premjer Finlan- 
dji zwołał na dzień 7 czerwca nad- 


zwyczajne zebranie sejmiku alandź-< | 


kiego celem rozważenia dwóch pro 
jektów rządu: 

1) Udział mieszkańców wysp w 
obronie państwa i swego okręgu 
autonomicznego, 

2) Zmiana niektórych uprawnień 
ludności z ustawy autonomicznej. 


z 


Pominieta stacja 


Jak zdrowy instynkt narodu pokonał propagande 


HW ówł się u nas dzisiaj dużo łe ze swego przodującego daw- 
ni: pięknie o konieczności | niej miejsca. i : 
a stworzenia jakiegoś nad-| Na czyją to. korzyść — ła- 
rzędnego organu propagandy i|two się znowu domyśleć: „Je- 
to propagandy wewnętrznej. O|żeli chce się zobaczyć naród ży- 
projektach tych mówi się głośno| wy, prężny, wielki — -pocóż je- 
i szepcze po cichu, niezawszej chać do dalekiego Londynu: wy- 
zresztą nazywając rzecz po imie-|starezy wysiąść na dworcu ber- 
niu. lińskim*, ę 

Czasami nazywa słę to „syn-| Takie to były powieści i opo- 
chronizacją akcji propagando-| wieści „w one lata”, kiedy dzia- 
wej”,  kiedyindziej „podciąga- |łał jeszcze układ niemiecko-pol- 
niem” entuzjazmu narodowego. ski.. tak bardzo jeszcze niedaw- 
Istota rzeczy pozostaje jednak| no temu. 
zawsze ta sama: chodzi o stwo-| Na szczęście, nie mieliśmy jed- 
rzenie wielkiego aparatu, który-| nak jeszcze wówczas „nadrzędne- 
by urahbiał i kierował polską opi-| go organu propagandy”, ani żad- 
„nją publiczną. Ta bowiem biedna | nego „aparatu synchronizujące- 
opinja „niedoświadczona, | g0”. Starano się przesączać te 
chwiejna, niewyrobiona” — mo-| wszystkie „prawdy” w, świado- 
głaby łatwo zapędzić się na ja- mość społeczeństwa polskiego, 
kieś niebezpieczne bezdroża, cze-| ale zdrowy instynkt narodu, o- 


— 


go za wszelką cenę trzeba unik- 
nąć. 

Zresztą — wiadomo — nasi za- 
chodni sąsiedzi... 

W obliczu zatem tych propa- 
gandowych projektów i. planów 
warto może przypomnieć prze- 
szłość bardzo niedawną, która 
jednak, na szczęście, stała się już 
historją. Historja bowiem bywa 
mistrzynią teraźniejszości, nawet 
jeżeli jest bardzo świeża i nie- 
dawna. 

Odwrotną, dodatkową niejako 
stroną układu polsko - niemiec- 
kiego z r. 1934 — niezależnie od 
jego konsekwencyj czysto poli- 
tycznych — było lekceważenie 
«dorobku kulturalnego i cywiliza- 
cyjnego Zachodu. 

Tak to przecież było jeszcze 
niedawno! 

Mówiło się więc przedewszyst- 
kiem o „zgniłej” Francji. Tonem 
nełnym taniego współczucia, lek- 
ko protekcyjnym. Że to naród 
zmęczony, który wykrwawiony 
w ostatniej wojnie, nie może już 
wrócić do równowagi wewnętrz- 
nej, 
gdy na żaden realny wysiłek. Że 
szarpany  sprzecznościami we- 
wnętrznemi, zapomniał o tem, iż 
największem dobrem człowieka 
„jest wolność jego ojczyzny. To- 
nen zblazowanego śŚwiatowca, 
który już wszystkiego doznał i 
wszystko wie, dodawano łaska- 
wie, iż Francja ma wprawdzie 
ciągle jeszcze... najelegantsze ko- 
biety, najlepsze wina i najsmacz- 
niejszą kuchnię — ale oddawna 
straciła. już to przodujące miej- 
sce w kulturze europejskiej, na 
którem tak długo pozostawała. 

Nietrudno przytem było się do- 
myśleć, kogo „typowano* na na- 
stępców na to zaszczytne miej- 
sce. „Jeżeli chce się zobaczyć na- 
ród żywy, prężny, wielki — trze- 


: f PANE | 
ba jechać znacznie bliżej niż do| znowu zaufania do naszej polityki za- 


Paryża: wystarczy wysiąść na 
dworcu berlińskim”, 

Tak to sobie ślicznie opowia- 
dano w niektórych ośrodkach po- 
litycznych, czułych na totalne 
powiewy. Ich tchnieniem chciano 
formować rozmaite dziedziny -ży- 
cia — politycznego, gospodarcze- 
go, kulturalnego, ich tchnieniem 
kazano żyć. No i wiele z tego 
wypisywano w dyrygowanej pra- 
sie, która właśnie z punktu wi- 
dzenia propagandy była takiem 
zdyscyplinowanem, „zsynchroni- 
zowanem” narzędziem, o którem 
tak marzą... poniektórzy. 

Towarzyszyło temu — zresztą 
bardziej nieśmiałe — pomniejsza- 
nie potęgi angielskiej. Że niby 
stary poczciwy lew Albionu drze- 
mie teraz spokojnie i że nie spo- 
sób go z tej drzemki obudzić. Że 
Anglicy zatchnęli się juź w bez- 
niiarze swego bogactwa, zatracili 
cały dynamizm swej kultury... Że 
zresztą imperjum brytyjskie bli- 
skie jest rozpadu i rozkładu i że 
niebawem i ono zostanie zepchnię 


Że nie zdobędzie się już ni- | 


party o tradycję kulturalną I po- 


tyczne zbrojenia Francji, jej po- 


fityczną | o odwieczne związki| lityka zagraniczna nabrała mocy 
z kulturą zachodnią — przeciw-| i krzepkości. Umilkły spory we- 


stawił się temu zdecydowanie. 
Poza małą grupką, która uda- 
wała, iż w to wierzy i poza je- 
szcze mniejszą, która dała się 
istotnie przekonać i zmylić po- 
zorom — całe społeczeństwo pol- 
skie pozostało poza kręgiem od- 
działywania tej propagandy. 

No, i potem przyszedł 
1938/1939. 

I nagle — zmieniło się wszyst- 
ko. Obudził się lew Albionu. I 
obudziła się Francja. Znakomicie 
udał się plan sanacji finansowej 
min. Reynaud, (ileż to się nad 
nim nakiwano głowami w War- 
szawie!); został ponownie wy- 
brany Lebrun; utrzymał się Da- 
ladier. Postępują naprzód gigan- 


rok 


Toworzystao Zachetu do Hodowli Koni w Polsce 


zawiadamia, | 
że jutro w SOBOTĘ dn. 3 b. m. o godz. 3 pp. 


e 


nastąpi otwarcie wiosennego sezonu wyścigowego 
| na nowym torze 


SŁUZEWCA 


Największy rezerwat powietrza w stolicy. 


DOJAZD: autobusami pospiesznemi z Placu Unji Lubelskiej (róg 
Klonowej) do trybun, tramwajem Ne 19 z Placu Zbawiciela 
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. j , 
Parkowanie samochodów przy trybunach 


W swietle prasy 


Zaufanie 


O zaufaniu pisze „Dziennik Byd- 
|goski*: 

„Długo, zbyt długo rządząca „gó- 
ira“ nię miała zaufania do narodu 
| polskiego. Nieustannie słyszeliśmy za- 
pewnienia, że naród polski jest nie 
dojrzały politycznie, że nie rozumie 
| Posłaanicwa, państwa polskiego, nie 
! pojmuje dróg i środków, które prowa 
| dzić je są zdolne na szczj*v potęgi. 
Aliści pótrzeba było jednego „wstrzą- 
su* o zasadniczem dla bytu państwo- 
wego Polski znaczeniu, aiy się oka- 
zało, że naród polski ani tępy nie 
jest, ani obojętny na łosy kraju, ani 
też partje i warstwy nie przekłada- 
ja samolubnych interesów klasowych 
ni partyjnych nad dobro ogółu. Z 
chwilą, kiedy przenikać poczęły do 
wiadomości ogółu informacje o żą- 
daniach naszego zachodniego sąsią- 
da, rozpoczęło się zwieranie szeregów, 
zupełnie samorzutnie 1 bez niczyjego 
wpływu. Mowa Hitlera z 28 kwiet- 
nia podziałała jak błyskawica, roz- 
świetlająca mroki niepewności, a od- 


' powiedź minietra Becka uderzyła nl- 
| by piorun, wywołujący iskry niesły- 


chanego zapału. Naród polski nabrał 


granicznej, które zanikało w poprzed- 
nim okresie, Dowód to najlepszy, że 
można mu powiedzieć prawdę o po- 
łożeniu kraju, że pozbawione wszel- 
jkiej racji są praktyki, mające na 
celu zbagatelizowanie niektórych fak- 
tów. Osobliwe praktyki cenzury będą 
kiedyś przez historję odpowiednio 0- 
cenione. Rozwój wypadków dowiódł, 
że rząd może ł powinien mieć całko- 
wite zaufanie do narodu. Chodzi te- 
raz tylko o to, aby rząd postępowa- 
niem swojem zdobył całkowite za- 
ufanie narodu. Nie trudne to wcale 
zadanie w chwili, kiedy wszyscy łą- 
czą się dokoła armji i jej czynników 
kierowniczych. Hasłem na dziś być 
musi: „usuwać wszystko, co wywo- 
łuje rozdwojenie, unikać wszystkiego, 
co budzi nieufność!* 


Odezwa demokratów 


| we Lwowie 


| Lwowski „Wiek Nowy“ zamieszcza 
| odezwę Stronnictwa Demokratycz- 
nego we Lwowie. W odezwie tej, 
| wydanej z powodu ostatnich wyda- 
rzeń w politechnice lwowskiej, czy- 
tamy:. 

„Odnosimy się do ogółu naszego 
społeczeństwa, do duchowieństwa, do 
stowarzyszeń, stronnictw politycznych, 
do młodzieży połskiój, do poszczegól- 


nych osób, których głos ma wagę w 


|społeczeństwie, by przyłączono się do 


naszego wezwania i dano wyraz pu- 
blicznie, że czas położyć kres zbrod- 
niczych występków pewnych grup 
młodzieży, które anarchizują życie na 
uczelniach akademiekich, że świato- 
pogląd i formy organizacyjne, oraz 
metody działania, zapożyczone od 
hitlerowskich 1 faszystowskich orga- 
nizacyj, obce są duchowi Polski I ni- 
gdy aprobaty społeczeństwa polskie- 
go nie uzyskają, że zbrodnie popeł- 
nione w świątyni wiedzy, podrywają 
autorytet moralny państwa 1 pod- 
ważają godność społeczeństwa pol- 
skiego.“ 


Odezwę podpisali: Dr. Stanisław 
Olszewski, prezes Stronnictwa Demo 
kratycznego, Wiesław Nosiecki. se- 
kretarz. 


Odpowiedź 


O sytuacji w Gdańsku pisze 
„Warszawski Dziennik Narodowy“: 

„Odpowiedź min. Chodackiego na 
notę gdańską zbległa się z powrotem 
do Gdańska Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, prof. Burckhardta. O- 
becność Wysoklego Komisarza musi 
wpłynąć otrzeźwiająco na niektóre 
gorące głowy. Zreflektuje ona prze- 
dewszystkiem Senat, który wobec od 
powiedzi ministra Chodackiego, po- 
wrotu Wysokiego Komisarza Ligi, o- 
raz zdecydowanego stanowiska Pol- 
skł, będzie musiał dzlałać ostrożniej 
i bardziej się liczyć, zarówno z rze- 
czywistością polityczną, jak i z u- 
prawnieniami, przysługującemi mu na 


wnętrzne. Francja przywarowała 
na granicy swego imperjum ko- 
lonjalnego i napewno nie da z 
niego nikomu uszczknąć ani pię- 
dzi ziemi, 

Nie zdziwiło nas to oczywiście 
wcale — nas, ludzi, którzy wie- 
rzyli w niespożytą siłę kultury 
francuskiej, nas, którzy pamięta- 
my i wiemy, iż w chwili decydn- 
jącej Francja zawsze umie się 
zdobyć na bohaterski wysiłek; 
nas, którzyśmy umieli — rzecz 
to może najważniejsza — odróż- 
nić powierzchnię życia francu- 
skiego, nieprzesłoniętego żadną 
zasłoną szumnych frazesów, 0- 
twartą aż do brutalności i pełną 
szczerości graniczącej z cyniz- 
mem, nigdy nie przytłumioną po- 
licyjnym przymusem — od istoty 
tego życia i jego treści wewnętrz- 
nej. 

Z ulgą i z radością powróciło 
też całe niemal politycznie my- 
ślące społeczeństwo polskie do 
dawnego tonu przyjaźni z Fran- 
cją i Anglją, bez chwili żalu i 
żałoby odchodząc od narzucone- 
go i wymuszonego sojuszu poli- 
tycznego i kulturalnego z Niem: 
cami, a raczej z Trzecią Rzeszą, 
z której dorobkiem i osiągnięcia- 
mi niewiele mamy istotnie wspól- 
nego. 

Ci, którzy na rzecz tej wspól- 
noty niedawno działali, zaczęli 
zkolei sławić Anglję i Francję. 
Byłoby rzeczą ciekawą zestawić 


'kiedyś artykuły na ten temat w 


DAAE WER SREZUKESTZE a DZYBTE OEG ZEOTZZSE ZD TTTZ TORO 


zasadzie traktatu pokojowego i umów | 
polsko - gdańskich." 


Odehrany debit 


Z Gdańska donosi Agencja Tele- 
graficzna Express (ATE): 

„Władze ministracyjne gdańskie 
odebrały dziś debit następującym pis- 
mom polskim: „Słowo Pomorskie“, 
„Ekspress Ilustrowany" 1 „Kurjer 
Polski*. Razem więc odebrano do- 
tychczas debit 10 pismom polskim.“ 


-r 


Patriotyzm 


Tygodnik „Piast”, organ kra- 
kowski Stronnictwa Ludowego o 
Święcie Ludowem pisze: ' 

„Wszystkie zgromadzenia cechowała 
niezwykle głęboka nuta patrjotyczna, 
górująca nad goryczą, nagromadzońą 
w, duszy chłopa. Wyrazem tego by- 
ły nietylko częste i gromkie okrzyki: 
„Nie damy ani piędzi ziemi!“ „Bronić 
będziemy do ostatniej kropli krwi!, 
ale t kończenie obchodu śpiewem hym- 
nu narodowego lub Roty,“ 


Co napisał emigracyjny 
rząd ukraiński 
de Chamberlaina 


Agencja Wiadomości Ukraińskie 
(W.U.) donosi: 

„Premjer rządu emigracyjnego 
U.N.R. Wiaczesław Prokopowicz wy- 
stosował do premjera brytyjskiego 
Neville Chamberlaina list, w którym 
zwraca uwagę rządu Wielkiej Bry- 
tanji na fakty następujące: 1. Sowie- 


Bezrobotni Gdańszczanie 


na ciężkich robotach w Niemczech 


Z Gdańska donoszą, że powróciła 
tam większa grupa robotników, któ 
rzy byli zatrudnieni w fabrykach 
chemicznych Trzeciej Rzeszy, dokąd 
wysłano ich do pracy jako bezro- 
botnych. 

Praca w fabrykach chemicznych, 
które produkują gazy trujące szyb- 
ko wpłynęła na stan zdrowia tych 
robotników. Po dwóch tygodniach 
robotnicy ci, ulegając częściowemu 
zatruciu byli już niezdolni do pra- 


cy. 
Urzędowe koła gdańskie wykazu- 
ją stale jak likwidowane jest bez- 


robocie w W. M. Gdańsku, przypi- 
sując sobie duże zasługi pod tym 
względem. Naturalnie mniej mówi 
się i pisze o tem, że bezrobotnych 
wysyła się do Niemiec, gdzie przy- 
dziela się ich do ciężkich robót. Ro- 
botnicy ci donoszą swoim rodzinom 
i znajomym, że w pracy można je- 
szcze wytrzymać, lecz wyżywienie 
szwankuje, co odbija się na wydaj- 
ności pracy i zdrowiu robotników, 

Chwalą sobie okres bezrobocia w 
Gdańsku, bo mimo wszystko mieli 
co jeść i to bez ograniczeń, 


różnych naszych organach praso- 
wych; artykuły o Zachodzie Eu- 
ropy z okresu, kiedy pisało się 
je pod natchnieniem „przyjaźni” 
polsko-niemieckiej i z dni dzi- 
siejszych. Historja to zestawienie 
zrobi zresztą kiedyś napewno. 

W tych warunkach, w obliczu 
tego wszystkiego koncepcja po- 
mnożenia i wzmocnienia naszego 
aparatu propagandowego niepo- 
koić nas musi poważnie. Bo wy- 
obraźmy sobie, iż mieliśmy taki 
mocniejszy aparat już parę mie- 
sięcy temu. Iż działał on lepiej... 
niż działał. Że wywierał większy 
wpływ niż w rzeczywistości. Że 
wykazywał większą niż dotych- 
czas sprawność i zapał. Że wsku- 
tek tego udało mu się zdusić ten 
zdrowy instynkt narodu, który 
tak uparcie bronił się przeciw 
rozluźnianiu naszych więzów z 
Zachodem. Z jakimż trudem mu- 
sielibyśmy odrabiać dzisiaj to, co 
może byłoby już nie do odrobie- 
nia i ileż szkód taka udana pro- 
paganda mogłaby wywołać! ° 


Doświadczenia lat ostatnich 
pouczają nas dobitnie o tem, iż 
ten samorodny instynkt "po- 


wszechny działa u nas niejedno- 
krotnie lepiej i zdrowiej niż urzę- 
dowa propaganda; iż społeczeń- 
stwo polskie samo wie lepiej i 
pewniej, jak ma postępować, i że 
rozminięcie się z tym instynktem 
mogłoby spowodować prawdziwe 
nieszczęścia. 

Czyż w tych warunkach warto 
jest naprawdę mówić o „synchro- 
nizacji” wysiłków propagandy i 
o rozbudowie jej aparatu? 

N. 


ty za pośrednictwem Kominternu w 
"dalszym ciągu prowadzą w świecie 
akcję wywrotową, stanowiącą ciągłą 
groźbę dla cywilizacji, Cel polityki so 
wieckiej pozostaje ten sam: wykorzy- 
stanie wojny między państwami kapi- 
talistycznemi dla zrealizowania kon- 
cepcji rewolucji światowej. 2. Naro- 
dy nierosyjskie, znajdujące się pod 
władzą Moskwy, w dalszym ciągu, 
mimo  niewypowiedzianych cierpień, 
prowadzą zaciętą walkę ze swymi 
gnębicielami: ta okoliczność zmniej- 
sza w bardzo znacznym stopniu po- 
moe wojskową lub inną, którą So- 
wiety mogłyby okazać swym ewen- 
tualnym sojusznikom, Co się tyczy 
Ukrainy, będzie ona kontynuowała 
walkę, aż do osłągnięcia swego ce- 
lu: eałkowitej niepodległości, bez ja- 
kichkolwiekbądź ograniczeń z czyjej- 
kolwiekbądź strony. 8. Ukraina nie 
będzie się uważała za związaną pak- 
tami, nielegalnie zawartemi w jej i- 
mieniu przez rząd moskiewski.“ 


L2 <. 
Józef Piłsudski 
o Litwie 

W tygodniku „Przemiany“ uka- 
zał się wywiad z sen. Katelbachem 
o stosunku Marszałka Piłsudskiego 
do Litwy. Według tej relacji: 

„Piłsudski był zawsze zwolennikiene 
nawiązania dobrych stosunków 83- 
siedzkich między obu państwami, co 
specjalnie winno leżeć w interesie 
Litwy. 

„Dla nich — mówił Piłsudski — 
to jest jakaś sprawa prestiżu pierw- 
szego kroku. Ale te zagadnienia ist- 
nieją tylko dla nich, nie dla nas“. 

Nie mniejszem zainteresowaniem da 
rzył Józef Piłsudski obszar Prus 
Wschodnich, zamieszkały przez lud- 
ność mazurską. Sen. Katelbach cy- 
tuje słowa Piłsudskiego na ten te- 
mat: 

„A wiecie panowie, dlaczego tak 
o Mazurów  wypytuję? Bo Prusy 
Wschodnie, to teren, który wyjątko- 
wo lubię, Na tym terenie często u- 
rządzam sobie moje gry wojenne-* 


Najciekawsze są wynurzeni. „en. 
Katelbacha na temat stosunku Li- 
twinów do Piłsudskiego: 

„W stosunku tym mieści się cała 
skala uczuć najbardziej sprzecznych. 
Było tam wszystko: I nienawiść i ci- 
che uwiełbienie wielkości i zazdrość, 
że nie ma takiego współczesna Li 
twa t duma, że właśnie z Litwy po: 
jchodził i żal do Niego, a zarazem 
niewymawiane, oczywiście, głośną 
zaufanie, że dopóki on żyje nic Li 
«twie stać się nie może,“ 
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' pie. Monachjnm było punktem kul 


'kiemi 


‘kiemi państwami jak Niemcy i Wło 


"nie zdecydował misję tę powierzyć 


p. 


Sowiety a 


front przeciw agresji 


Mołotow o propozycjach krytyjsko - francuskich 


MOSKWA. 31.5, Na dzisiejszem 
posiedzeniu Najwyższej Rady zabrał 
głos Mołotow, jako komisarz Spraw 
Zagranicznych. 

Mówca rozpoczął od krytyki do- 
tychczasowej nieinterwencji państw 
demokratycznych, podkreślając, że 
polityka ta, umożliwia państwom 
agresywnym — Niemcom i Wio- 
chom dokonanie zaborów w Buro- 


minacyjnym polityki  nieinterwen- 
cji, lecz z chwilą gdy Niemcy zaję- 
ły Czechy i Kłajpedę, przekonano 
się do czego prowadzi polityka nie 
przeciwstawiania się agresorom. 

Szczególnie jasno zrozumiano sy- 
tuację, gdy Hitler zerwał pakt z 
Angliją i Polską, odrzucił pokojo- 
we propozycje Roosevelta i zawarł 
pakt o charakterze agresywnym z 
Włochami, ra 

Stwierdziwszy zmianę stanowiska 
państw demokratycznych wobec 
państw agresywnych, Mołotow po- 
wiedział: 

„Należy poczekać, by przekonać 


p a a a ez 


ne, przeciwstawiając się agresji w 
jednych punktach Europy, nie ze- 
zwolą na agresję Y innych. Dopó- 
ki sytuacja ta nie wyjaśni się, 
Związek Sowiecki winien postępo- 
wać ostrożnie”, 

Zawarcie paktu angielsko - pol- 
skiego i angielsko - tureckiego 
wniosło poważną zmianę do sytu- 
acji międzynarodowej. 

W związku z temi paktami stwier 
dzić należy dążenie do wciągnięcia 
Z. S. R. R. do frontu państw, u- 
sposobionych pokojowo, celem za- 
hamowania agresji. Zdaniem Z. S. 
R. R. dążenia te idą po linji inte- 
regów większości państw europej- 
skich. 

Na propozycję Anglji i Francji 
Związek Sowiecki nawiązał w po- 
łowie kwietnia rokowania z wy- 
mienionemi państwami, celem utwo- 
rzenia frontu państw arab as: 
by 


słę, jak istotnie zmiany te są po- 
- ważne, i, czy państwa : 


By jednak front taki mógł 


wzajemnej pomocy między ZSRR a 
Anglją 1 Francją i UDZIELENIE 
GWARANCJI DLA WSZYSTKICH 
PAŃSTW, GRANICZĄCYCH ZE 
ZWIĄZKIEM  SOWIEOCKRIM oraz 
UDZIELENIE EFEKTYWNEJ PO- 
MOCY ZSRR, GDYBY TEN ZMU- 
SZONY BYŁ WYSTĄPIĆ W O- 
BRONIE TYCH PAŃSTW. 

Jest to opinja rządu sowieckie- 
go — mówił Mołotow. Opinji tej 
ZSRR nikomu nie narzuca, lecz jest 
przekonany, że odpowiada ona o- 
pinji większości państw  europej- 
skich. Porozumienie zawarte na za- 
sadzie wzajemności i równych o0- 
bowiązków miałoby charakter o0- 
kronny. 

Ten punkt widzenia nie znalazł 
jeszcze całkowitego zrozumienia, 
Anglja t Francja pozostawiły ja- 
ko sprawę otwartą okazanie pomo- 
cy ZSRR w razie zaatakowania go, 
jak również okazanie pomocy Z. S. 
R. R., gdyby ten został zmuszony 
do wystąpienia w obronie państw, 
graniczących z nim, a nie mają- 
cych gwarancyj angielskich. 

Ostatnio — stwierdził Mołotow— 
Anglja i Francja przyjęły zasądę| 
wzajemności, lecz obsadziły ją ta-/ 
emówieniami, iż faktycznie; 
może stać się ona fikcją. 

Co się tyczy drugiego punktu 
widzenia rządu sowieckiego, to nie 
zaszły żadne zmiany. W TAKICH 
WARUNKACH ZSRR NIE MOŻE 
BRAC NA SIEBIE OBOWIAZKU 
OBRONY PAŃSTW ZAATAKO- 
WANYCH, JEŚLI NIE OTRZYMA 
ODPOWIEDNICH GWABANCYJ. 

Prowadząc rokowania z Anglją 
i Francją — mówił dalej Mołotow 
— ZSRR nie zamierza wyrzekać 
się stosunków gospodarczych z ta- 


chy. 

Przed kilku tygodniami rząd 
niemiecki miał wysłać do Moskwy 
delegację handlową pod przewod- 
nictwem p. Schnurre, lecz następ- 


ambasadorowi Rzeszy. Rokowania 
z ambasadorem Schulenbergiem 
zostały zerwane z powodu rozbież- 
ności zdań, więc nie jest wykłu- 
czone, że mogą być one ponownie 
uawiązane. 

W stosunkach z Polską — mówił 
Mołotow — należy podkreślić o- 
«ólne polepszenie. 

"Po omówieniu sprawy wysp A- 
iandzkich Mołotow przeszedł do o- 


| A Z W 


stworzony, konieczny jest pakt o Prócz gen. Ironside'a, mianowa- 


i natu poza uchwalonemi projektami 


mówienia stosunków z Japonją, 0-| wskutek wykonywania przez nie 
piah a at eA gp Awa: zaciągniętych zobowiązań, €) 
skutku. Ostrzegł on wyraźnie Ja- wskutek zwrócenia się do nich 
ponje przed prowokowaniem incy-|9 Pomoc przez którekolwiek z 
dentów granicznych zarówno na ru państw europejskich, zaatakowa 
bieżach ZSRR, jak i republiki Mon | nych przez agresora. 

golskiej, zaznaczając, że w myśl| Rosja Sowiecka udzieli obu 
Zwią para ar a esi tym państwom natychmiast po- 


mocy. 
e Mongolji z taką samą sta- x z z 
znać R, jak i granic własnych.| Odwrotnie, gdyby Rosja So- 


Co się tyczy Chin, to Związek | Wiecka wciągnięta została do 
Sowieckł będzie okazywał  pomoc|wojny z racji jednego z wymie- 
narodowi chińskiemu. nionych 3-ch powodów, W. Bry 

LONDYN. 31.5. Jak twierdzą, |tanja i Francja przyjdą natych- 
w tutejszych kołach politycznych ,miast Rosji Sowieckiej z pomo- 
projekt paktu brytyjsko - fran- | cą. 
cusko - sowieckiego,  złożony| W projekcie paktu jest za- 
przez W. Brytanję w Moskwie |strzeżone, że przy udzielaniu po- 
przewiduje, że mocy innym państwom uszano- 

o ile W. Brytanja lub Fran-|wane będą interesy tych trzecich 
cja zostałyby wciągnięte do woj| stron. 
ny a) wskutek bezpośrednio na| Projekt przewiduje 
nie wymierzonego ataku, b)lpaktu na okres 5 lat. 


Nowy prokurator Z. S. R. R. 


Ąwans czy „likwidaeja” Wyszyńskiego 

MOSKWA. 31.5. Na dzisiejszem cego Rady Komisarzy Ludowych 
łącznem posiedzeniu obu izb Naj-| ZSRR. Wyszyński, dotychczasowy 
wyższej Rady ZSRR zostały uch- | prokurator ZSRR — zastępcą prze 
walone dekrety o nowych nomina- | wodniczącego Rady Komisarzy Lu- 
cjach. dowych ZSRR, Pankratjew — do- 

Ziemlaczko mianowany został |tychczasowy prokurator republiki 
przewodniczącym komisji kontroli |rosyjskiej został prokuratorem Z. 
sowieckiej i zastępcą przewodniczą-|5. R. R 


Gen. Ironside — przyszły wódz 


laspektorzy generalni wojsk brytyjskich 


LONDYN. 31.5. Ministerstwo nowany inspektorem generalnym 
Wojny komunikuje, iż w celu zwięk | sił krajowych, 
szenia gotowości armji, szybko| Gen. Ironside był dotychczas gu- 
wzrastającej pod względem liczeb- | bernatorem f dowódcą Gibraltaru. 
nym, postanowiono przywrócić z| Gen. Ironside uchodzi za naj- 
pewnemi zmianami dwa stanowiska | wybitniejszego oficera — strategi- 
inspektorów generalnych, jakie ist|ka armji brytyjskiej. Powszechnie 
niały przed wojną. uważany jest on za desygnowane- 
ó go na stanowisko dowódey brytyj- 
skich sił zbrojnych w Europie, 


zawarcie 


nego inspektorem generalnym sił 
zamorskich, gen. Kirke został mia- 


Konsul nie interwenjował 


Prowokacia nie 


miecka ukarana 


Marszałek zawiadomił onegdaj,ski, który opierając się na decyzji 


na wstępie obrad Senat, że prem- 
jer nadesłał odpowiedź na inter- 
pelację sen. Heleny Sujkowskiej z 


prokuratora uznał sprawę za wy” 
czerpaną 1 dnia 8 maja zawiadomił 
o tem Dyrekcję elektrowni. Dyrekcju 
elektrowni nie powzięła jeszcze decy- 


dn. 25 marca r. b. w sprawie pro-|zjj sy stosunku do Reszkego, tak źe 


wokacyjnego zachowania się 


nie- | stan zawieszenia go w czynnościach 


których Niemców obywateli  pol-|utrzymuje się dalej. 


skich. j 
W odpowiedzi tej powiedziano: 


O jakiejkolwiek interwencji konsula 
niemieckiego w sprawie Reszkego 


„Podane w interpelacji fakty odno- władzom nio nie wiadomo. 


śnie Pawła Reszkego, urzędnika elek- 


W Michałowie powiat białostocki, 


trowni w Łodzi, są nieścisłe,  Stan|w lokalu oddziału Deutscher. Volk- 
sprawy przedstawia się mianowicie | verhand (Niemiecki Związek Ludowy) 


w następujący sposób: Dnia 1 marca 


wywieszona była w czasię od jesie- 


Reszke przyszedł do biura i powitał |ni 1938 r. do lutego b. r. mapa nie- 
kolegów słowami: „No, jak tam, ma- | miecka, kwestjonująca przynależność 
cie jeszcze Polskę?*. Kledy zaś zwró | byłego zaboru niemieckiego do Pań- 
cono mu uwagę na niewłaściwość tych | stwa Polskiego. Za tolerowanie tego 
słów, dodał: „Cóż dziwnego, wczoraj | stanu władze pociągnęły do odpowie- 


była Czechosłowacja, a dziś jej nie- | qzialności 


karno - administracyjnej 


ma“, Wobec powyższego wyciągnięto | Oskara Wagnera i Kurta Freymarka, 
w stosunku do Reszkego wszystkie | członka oddziału. y 


konsekwencje. W szczegółności zawie- 
szóno go w czynnościach służbowych 
i niezależnie od tego skierowano spra 


„W wyniku rozprawy orzeczono W 
stosunku do Kurta Freymarka grzy- 
wnę w wysokości 500 zł. z zamiana 


wę na drogę sądową. Prokurator Za-| ng '14 dni aresztu w razie nieścią- 


rządził w stosunku do 
areszt śledczy. 


Reszkego | zatności, w stosunku do Oskara’ Wa- 


gnera grzywnę w wysokości 250 zł. 


Po kilku dniach prokurator zwol- z zamianą na 14. dni aresztu w- ra- 


nit Ręszkego z aresztu, a postano* | zje nieściągalności. : 


wieniem z dnia 30 kwietnia umorzył 
sprawę. à 

Wystąpienie  Reszkego 
nież rozpatrywane przez 5 


Wybuch ropy na 


„Jak z powyższego wynika = koñ- 
czy premjer gen. Składkowski — 


było rów-|władze lokalne uczyniły wszystko, co 
koleżeń|w danej sytuacji do nich należało". 


kutrze rybackim 


4 osoby zabite, ? ciężke rannych 


W porcie puckim podczas napra- 
wy motoru na kutrze „Kuźnica 6“ 
stanowiącego własność rybaka Bu- 
dzisza, nastąpił wybuch zbiornika z 
ropą. 

Kuter natychmiast zatonął, 4 o- 
soby zostały zabite, 7 ciężko ran- 
nych. 

Szczegóły wstrząsającej katastro- 
fy przedstawiają się następująco: 

Na kutrze dokonywano naprawy 
motoru przy pomocy aparatu tle- 
nowego. Przy motorze pracowali 
mechanicy z Pucka. 

Na kutrze znajdowało się 16 0- 
sób, w tem kobiety i dzieci. Znacz- 
na część osób znajdowała się na 
pokładzie kutra, na którym były 
deski i słoma. We wnętrzu kutra 
znajdowało się paru rybaków wraz 


z mechanikami. 


Dwie rozmówy ambasadora Francji z min. Ciano| 


Niema widoków na odprężenie irancuskeo-włoskie 


Druga rozmowa odżyła się rów- 


RZYM, 31.5. W ciągu maja od- 
były się dwie rozmowy ambasa-;nież z inicjatywy francuskiej 30 ma 
dora Francji Francois ~ Ponceta z| ja. 
min. Ciano. | 

„Pierwsza doszła do skutku z ini| obu rozmów ambasadora francuskie 
cjatywy ambasadora Francji dn.| go z hr, Ciano były próby zmierza- 
10 maja t. j. przed turyńską mową | jące do poprawy atmosfery pomię- 
Mussoliniego. dzy Francją a Włochami. 


Przypuszczać należy, że w toku 


Jakkolwiek wyniki tych starań 
są otoczone tajemnicą, w kołach 
francuskich daje się odczuć nastrój 
pesymistyczny nie zwiastujący mo- 
żliwości polepszenia w najbliższej 
przyszłości stosunków . między Pa; 
ryżem a Rzymem. 


Ochrona lasów 


na plenum Senatu 


sprzedaży. 
Senat przyjął 
brzmieniu komisji, 


ustaw, o których donosiliśmy w nu- 
merze poprzednim, odbyła się dys- 
kusja nad projektem ustawy o pu- 
blicznej służbie zdrowia, który re- 
ferował sen. Stryjeński. 

Sen. Zmigryder - Konopka domaga 
się zmiany art. ustawy dotyczącego 
sprzedaży leków. 

Na podstawie art. 12 — mówi se- 
nator — minister opieki społecznej 
nie zasięgnąwszy opinji sfer gospo- 
darczych, wydać może rozporządzenie, 
ograniczające sprzedaż leków obojęt- 
nych tylko do aptek. Za leki obojęt- 
ne, jak np. proszek na ból głowy, od- 
powiada producent i do sprzedawania 
takich leków nie jest potrzebne uni- 
wersyteckie wykształcenie. Rozpow- 
szechnione są wszaxże na wsi t. zw. 
apteczki wiejskie i nie zabrania się 
ani dziedziczce, ani nauczycielce wy- 
dania z nich jodyny, czy innego środ- 
ka. W mieście bez recepty. można 
nabyć w aptekach nawet środki nar- 
kotyzujące jak proszek trigemini, czy 
veramon. W Norwegji leki obojętne 
są umieszczone w gablotkach po 
wsiach i każdy, komu dany lek jest 
potrzebny, otwiera gablotkę, wkłada 
odpowiednią sumę pieniędzy i wyjmu- 
je lek, Słusznem więc jest, żeby u 
nas dystrybucje leków obojętnych roz- 
szerzyć i nie ograniczać ich do aptek. 
Projekt ustawy powinien być roz- 
patrzony przez sfery gospodarcze. Wy 
maga tego dobrze rozwijający się 
przemysł farmaceutyczny. 

Sen. Stryjeński sprzeciwił się po- 
prawce, oświadczając, że chodzi o to 


SERWITUTY 


b. zaborze 
sen. 


nia służebności w 
strjackim sprawozdawca. 
Machay zwrócił 
musiała przyjąć 
stylistycznych. Do art. 
uchwaliła popraw ce. 
Projekt ustala — mówi sprawozdaw 
ca — wynagrodzenie za służebności 
w wysokości 3-krotnej rocznej war- 
tości znoszonej służebności. Jako re- 
zgłosiłem 


aż 60 poprawek, 
4 komisja 


ferent Komisji Senackiej, 


nika do 50-krotnej rocznej wartości. 
Uzasadniałem ten wniosek głównie 
tem, że w b. Galicji chłopi małorolni 
przy zniesieniu pańszczyzny ziemię 
otrzymali nie za darmo, lecz przez 
długie lata płacili t, zw. podatek in 
demnizacyjny. Komisja Rolna Senatu 
uchwaliła brzmienie: art. 4 w formie 
mianowicie ustala 
wysokości 30- 


kompromisowej, 
wynagrodzenie — w 


stwiskowych, dlą których wyznacza 
hoskrotną wartość roczną. 

Przeciw poprawce wystąpił mini- 
ster Rolnictwa Poniatowski. 

Sprawozdawca ks. Machay w 
powiedzi na przemówienie ministra 
podtrzymuje poprawkę do art. 4, 
motywując swoje stanowisko tem, że 
ludność b. Galicji pamięta jeszcze 
podatki Indemnizacyjne, na poczet 
których wpłaciła w końcu 19 wieku 
1061 milj. 


Na onegdajszem posiedzeniu Se-jby obrót lekami był Kontrolowany 
od początku wyrobu aż do momentu 
| ad- 


projekt ustawy w | 


Przy dyskusji o projekcie zniesie- | jąsów nie 


Senat w głosowaniu odrzucił po- 
prawkę do art. 4. |Inne zmiany w 
Komisji zostały przyjęte. Projekt 1- 
stawy uchwalono. 


OCHRONA LASÓW PRYWATNYCH 


Również projekt ustawy o ochronie 
stanowiących własności 


au- | państwa referowany przez sen. Krzy- 
A KS, | sztofa Radziwiłła 
uwagę, że komisja sje. 


wywołuje dysku- 


Sen. Kamiński, proponuje w imie- 
niu s. Bispinga 1 swoim, następują- 
cy wniosek do art. 29: 

„W razie wybuchu: wojny, lub za- 
rządzenia mobilizacji, minister rolnic- 
twa i reform rolnych, w porozumie- 
niu z ministrami spraw wojskowych 


wniosek o podwyższenie równoważ-ji spraw wewnętrznych może zarzą- 


dzić, aby wymienione w rozporządze 
niu władze wykonywały ochronę la- 
sów, współdziałając z' innemi wła- 
dzami, które uznane zostaną za -za- 
pewniające niezbędną sprawność go- 
spodarki leśnej w tych wyjątkowych 
warunkach“, 

W głosowaniu przyjęto wszystkie 
poprawki Komisji oraz poprawkę s. 
Kamińskiego 1 Bispinga, a wraz z 


krotnej, z wyjątkiem służebności pa-|temi zmianami całą ustawę. 


INTERPELACJE 
Interpelacje wnieśli: s. Wolf w 
sprawie nieodpowiedniego. przemia- 


nowania niektórych stacyj kolejowych 
w odzyskanej części Śląska Cieszyń- 
skiego; s. Tworydło w 'sprawie nad- 
użyć wyborczych przy wyborach do 
Rady Miejskiej we Lwowie. 
X 

Następne posiedzenie marszałek zá- 

mierza zwołać na dzień 12 czerwca, 


Przypuszczać należy, że wybuch 
nastąpił przez zetknięcie się pło- 
mienia aparatu do spawania ze 
zbiornikiem, zawierającym materjał 
pędny. Ww 

Zabici zostali: Albina Budzisz z 
Kuźnicy, Walter Kpec — mechanik 
z Pucka, rybak Antoni Konkol, oraz 
rybak nieustalonego nazwiska. 

Ciężko ranni są:. Benedykt Pet- 
ke — pomocnik mechanika z Puc- 
ka, Zochollo Franciszek — mecha- 
nik z Pucka, dowódca kutra rybak 
Józef Rotta, chłopiec Stanisław Wi- 
tes z Pucka, Paweł Konkol — ry- 
bak z Kuźnicy i Teresa Konkol, ry 
baczka z Kuźnicy. 


Motoszybowiec polski 
y% w Rydze 
- wzbudził zachwyt. 


Do Rygi przyleciał na szybowcu 
członek Aeroklubu 


motorowym, 


| Warszawskiego pil. Derengowski. 


Polski lotnik po przenocowaniu 
demonstrował swój aparat i wyko- 
nał szereg lotów pokazowych, wzbu 
dzając ogólny zachwyt. — 3 

Z Rygi pil. Derengowski odleciał 
do Helsinek. ? 


Klub Powstańców 


obradował w Warszawie 


W Warszawie odbyło się 30 maja 
przy licznym udziale członków =ple- 
narne posiedzenie Klubu - Powstań- 
ców, organizacji, skupiającej b. przy 
wódców powstań śląskich. s 

Na wstępie posiedzenia prezes 
Klubu p. Mieczysław Chmielewski 
dokonał uroczystego wprowadzenia 
do Klubu b. dowódcy pułku po- 
wstańczego i grupy powstańczej 
kpt, Pawła Cynsa z Bystrej. 

Następnie wygłoszone zostały 
dwa referaty o powstaniach "ślą* 
skich. = z ły 


Zaburzenia we Włoszech 
przy powoływaniu: 
rezerwistów 

LONDYN. 31.5. Korespondent 
dyplomatyczny „Manchester Guar- 
dian“ z Włoch donosi o manitesta- 
cjach niezadowolenia, jakie miały 
ostatnio miejsce przy powoływaniu 
rezerwistów. 

*Ye Florencji, Neapolu i innych 
miastach dojść miało przy powo- 
ływasin rezerwistów nawet do roz 
ruchów. 


Runął most w Turynie- 
4 osoby zabite, 4 ciężko 
rante 
MEDJOLAN. 31.5. Dziś -w połu- 
dnie runął most łączący Turyn z 

podniiejską osadą  Moucalieri. 
Na moście znajdowało się około 
30 osób, które wpadły do rzeki. 
Dotychczas ustalono, że w ka- 
tastrofle zginęły 4 osoby, 4 zaś 
odniosły poważniejsze obrażenia. 


PES 


| 


Ea 


ur: 


„Eulaljo, przynieś mi chusteczkę” 


Rozmowa dwóch światów i dwóch języków 


; (Korespondencja własna) 


londyńskich ukazała się w przed- 
dzień świąt znamienna karykatura. 
Przedstawiała ona typowego Angli- 
ka, udającego się nad morze, w cie- 
niu chmury burzowej, na której spo 
czywają Hitler i Mussolini. „Czy po- 
goda wytrzyma ?'". 

Wytrzymała i to nie tylko w sen- 
sie politycznym. Wielka Brytanja 
miała wspaniałe Zielone Święta, peł- 
ne słońca, którego promienie nada- 
wały roześmiany widok  soczystej 
zieleni łąk angielskich. 

-Londyn opustoszał, Kto tylko 
mógł, wyjechał na łono natury, za- 
czerpnąć świeżego powietrza i za- 
pomnieć o potwornem mieście-kolo- 
sie. Chamberlain nareszcie mógł się 
zabrać się do umiłowanego rybołów- 
stwa, inni ministrowie grali w gol- 
fa, tenisa, odwiedzali znajomych i 


W jednem z popularnych zed: 


przyjaciół. Słowem — prawdziwe 
święta. 
Anglicy czują  pewieu rodzaj 


wdzięczności do dyktatorów za chwi- 
lę wytchnienia. Jest to taka wdzięcz 
ność, jaką się żywi do złodzieja, za 
to, iż nie skorzystał z okazji i zno- 
wu nas nie okradł. W jednym z 
dzienników powiedziano zresztą wy- 
raźnie, iż ukradziono Anglji święta 
Wielkiej Nocy... 

Nie wszyscy jednak zażywali bło- 
ziego spoczynku świątecznego. W 
pismach  poniedziałkowych można 
było oglądać fotografję byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych Edena 
w otoczeniu szarych mundurów Ar- 
mji Terytorjalnej. Eden jest majo- 
rem w jednym ż pułków tej forma- 
cji i dwa dni świąt poświęcił trenin 
gowi w swoim bataljonie. 
jak 'on były dziesiątki 
gdyż maszyna wojskowa W. Bryta- 
nji pracuje bez przerwy i wytchnie- 
nia, 

Tak zresztą być powinno. Z dnia 
na dzień rośnie.w tym kraju prze- 
konanie, iż rozgrywka z. Niemcami 
jest nieunikniona. Stosunki na linji 
Berlin — Londyn układają się co- 
raz gorzej. Wszelkie próby porozu- 
mienia, wszelkie wyciąganie ręki do 
zgody i usiłowania przemówienia do 
zdrowego rozsądku spotykają w od- 
powiedzi kpiny i wymysły. Hitler 
zbagatelizował, ośmieszył (w oczach 
Niemców), wykpił szlachetną inicja- 
tywę prezydenta Roosevelta. Podob- 
ny los spotkał ostatnio znanego 
dziennikarza angielskiego Howarda 
Marshalla, jednego z  najpopular- 


niejszych prelegentów radjowych| 
w Anglji. 
Howard Marshall ogłosił 


naście dni temu na łamach „Daily 
Mail“ artykuł pod tytułem „Gdyby 
Goebbels zaprosił mnie do mikrofo- 
nu“. Dziennikarz angielski dał 
tym artykule, (który. był później 


radjowym) namiętny apel człowie- 


ka do braci ludzi, wzywający do po-, 


kojowego współżycia. 

Howard Marshall nie jest osobą 
dostatecznie ważną, aby. zajmował | 
się nim sam Hitler lub jego najbliż- | 
si współpracownicy, dlatego też za-| 
danie udzielenia mu odpowiedzi po-| 
wierzone zostało tygodnikowi „Das! 
Schwarze Korps“. Pismo to, wywią- | 
zało się z niewdzięcznego obowiązku 
w sposób, który przynosi zaszczyt 
jego nazwie, w sposób doskonale 
czarnoseciński... | 


Artykuł „Das Schwarze Korps“ 
jest tak doskonałym przykładem 
mentalności hitlerowskiej, bieguno- 
wo kontrastującej x umysłowością 
angielską, iż warto się z nim zązna-| 
jomić choćby w wyjątkach. Arty-/ 
kuł ten ujęty został w formę cyta- 
tów z apelu Marshalla, zaópatrzo- 
nych. komentarzem, i 

Howard Marshalli: Musimy 
zrozumieć się wzajemnie, ty I ja. Zą-' 
nim będzie zbyt późno, tragicznie za- 
późno. Czas ucieka bardzo szybko: | 

Niemiecki „komentator!:| 
Cryżby żydowski minister wojny W.! 
Brytanji p. Hore Belisha uruchomił 
już zegar maszyny piekielnej? i 

Marshall: Będziemy walczyć LI 
to walczyć do ostatka, z całą naszą ' 
mocą, jeśli zajdzie tego potrzeba. 

„Komentator: Przynajmniej 
do ostatniego Francuza, być może. A- 
le dlaczego? Czy czuje się pan zagro- 
żony, panie Marshall? 

Marshall: Mówi się czasami, iż 
wasl przywódcy zamierzają opanować 


„Takich 
tysięcy = zapewnienia sobie po- 


CY ; eJ | „poso? na Połsza" — 
odczytany w niemieckim biuletynie | 


przemocą śwłat, tak samo jak się po- 
wiada w waszym kraju, iż nasi przy- 
wódcy pragną okrążyć i zgnębić Niem 
cy. Nie mogę jednak poprostu uwie- 
rzyć, że wy jako jednostki jesteście 
zainteresowani w opanowaniu świata. 

„Komentator”:' Jest faktem o- 
czywistym, iż wasi przywódcy prag- 
ną okrążyć Niemcy. Nieprawdaż? Dla- 
czegoż wasi dyplomaci są tak gorącz- 
kowo czynni w Warszawie, Konstan- 
tynopolu, Bukareszcie | Atenach? Dia- 
czego tak miłośnie kłaniają się w Mo- 
skwie? I czyż nie jest to dowodem 
polityki gnębienia Niemiec, iż Anglja 
pragnie przeszkodzić siłą powrotowi 
Gdańska do Rzeszy? Tego Gdańska, 
który od założenia zawsze należał do 
Niemlec a nigdy do Polski i tylko o- 
statnio został odcięty od Rzeszy kry- 
minalną akcją delegatów wersalskich. 

Jeśli jakiekolwiek państwo dąży do 
władzy nad Światem, jest niem An- 
glja a nie Niemcy. Śmieszne jest, że- 
by ktokolwiek wierzył, iż mamy takie 
zamiary. Nawet najsławniejszy Anglik 
nie powinien być tak głupi. Jest to 
kłamstwo, które nam Anglja wkłada 
w usta. Kłamstwo głupie i prymityw- 
ne, które byłoby... (tutaj następuje 


znieważający epitet pod adresem na- 
rodu polskiego). 


Marshall: Nazwałem was przy- 
jaciółmi. Ale jesteście dla mnie wię- 
cej niż przyjaciółmi, jesteście moimi 
braćmi i siostrami, grzanymi przez to 
samo słońce, jesteście częścią tego sa- 
mego planu w tym samym tajemni- 
czym świecie“, 

Komentator": 
nieś mi chusteczkę! Serce mi pęka! 
To wszystko byłoby naszym udzia- 
łem, gdyby nie dzielił nas system rzą- 
dów. 

Który system rządów? Może ma on 
na myśli rząd p. Chamberlaina? Jeśli 
tak, dlaczego zwraca się do nas? A 
jeśli mówi o naszym, dlaczego Anglja 
nie zamanifestowała swej braterskiej 
miłości w Wersału i później, skoro 
Niemcy były także demokracją... 

Nie wartoby może poświęcać tyłe 
uwagi „wywodom'* czarnego pisem- 
ka, które łączy fałsz z demagogją 
w nierozdzielną całość, gdyby przy- 
toczone ustępy nie dokumentowały 
nam tak doskonale różnicy języków 
jakiemi przemawiają Anglicy i 


Eulaljo, przy- 


Londyn, 31 maja. 


Niemcy. Dwa języki, dwa światy i 
jeden człowiek, który wykopał głę- 
boką przepaść między niemi. Wszel- 
kie mosty i kładki nad tą przepa- 
ścią zostały skrupulatnie spalone. 
Anglicy widzą to coraz jaśniej i nie 
zapominają o tem nawet w czasie 
pięknych, słonecznych Zielonych 
Świąt, 

Jest poniedziałek popołudniu, Ho- 
ward Marshall leży może gdzieś na 
zielonej murawie i grzeje się w ostat 
nich promieniach ciepłego, roześmia 
nego słońca, tego słońca, które grze 
je także jego braci niemieckich... 

Zastanawia się może nad „odpo- 
wiedzią'* jaką dostał z Berlina, Mo- 
że szuka jej wytłumaczenia — jeśli 
tak, powinien sięgnąć po trzy nowe 
książki: „Jeden człowiek przeciw 
Europie“, „Niemcy — co dalej?" i 
„Hitler nazywa to życiem”. Z tych 
książek Howard Marshall dowiedział 
by się, jaki język byłby bardziej 
zrozumiały dla „Czarnego Korpu- 
su“, Rad. 


Poteżne lotnictwo zbudowane «po cichu» 


chroni Szwajcarię od napadu sąsiadów 


Przy okazji złożenia przez przewod- 
niczącego związku szwajcarskiego 
przemysłu lotniczego, z siedzibą w 
Genewie, przemysłowcą Charles'a De- 
chevrens, szwajcarskim władzom woj- 
skowym oficjalnego zawiadomienia o 
podjęciu przez związek i jego sekre- 
tarjat stałych czynności, dowiaduje 
się obecnie opinja publiczna o rze- 
czach, mających dużą wagę politycz- 
ną. 
Okazuje się mianowicie, że dążąc do 


szanowania swych granic przed jaką- 
kolwiek agresją'i licząc się realnie ze 
swym stosunkowa ograniczonym kon- 
tyngentem żołnierza, Szwajcarja roz- 
budowała „po cichu“ swe fabryki lot- 
nicze na tak wielką skalę, że produ- 
kuje u siebie cały sprzęt, potrzebny 
jej na użytek własny i na zabezpie- 
czenie swej neutralności, uniezależ- 
niwszy się na tem połu w całości od 
dostaw z zagranicy. Z raportu związ- 
ku wynika, że obejmuje on 80. (!) fa- 


bryk krajowych, z których każda wy- 
specjalizowała się w produkcji conaj- 
mniej jednego artykułu lotniczego, a 
wszystkie razem wytwarzają syste- 
mem  wielkoprzemysłowym i w spo- 
sób seryjny wszelkie części, składają- 


| Bilans polityki włoskiej 


Bilans polityki włoskiej z ostat- 
nich lat — według oceny „Ilustr, 
„Kurjera Codziennego': 

„Wszystko, co Włochy w ostatnich 
kilkunastu latach zdobyły — jest za- 
grożone! Na gmachu włoskiego ustro- 
ju widać już poważne rysy. Tak, jak 
| państwo włoskie może nie udźwignąć 
ina wypadek wspólnej z Niemcami 
wojny ciężaru nienawiści całego świa- 
ita, którą jako „aport“ do- spółki 
jwnosi Rzesza. niemiecka, — tak fa- 
szyzm może nie znieść obciążenia, 
jakie stanowi spółka z hitleryzmem. 
Zła to i zabójcza wsnółpraca...* 


ce się na gotowy samolot, dostosowa- 
ny do wymogów chwili. Produkcja ta 
obejmuje więc motory, śmigła; chłod- 
nice, zbiorniki, kadłub i skrzydła, pod- 
wozie, aparaty sterownicze i pokła- 
dowe, urządzenia elektryczne i radjo- 
we wyposażenie nadawczo-odbiorcze, 
jak również i najnowocześniejszą broń 
lotniczą itd. 

Enuncjacja ta stanowi prawdziwą 
niespodziankę i jest dowodem skrzęt- 
nych przygotowań państw zagrożo- 
nych spodziewaną agresją niemiecką 
do przeciwstawienia się jej za wszel- 
ką cenę. Przy naturalnej obronności 
gór szwajcarskich i poważnym wzro- 
ście militarnego pogotowia szwajcar- 
skiego, potężna rozbudowa lotnictwa 
szwajcarskiego Sprowadza do mini- 
mum szanse użycia tego kraju przez 
Niemcy za „bramę wypadową“ w kie- 
runku Francji, na której zdawali się 
w swych planach opierać tezę „pioru- 
nującej* akcji wojennej i jej „psycho- 
logicznych” następstw. 


BALSAMICZNA 


GĄSECK EGO 
2 KOGUTAIEM) 


vsuwo bół pieczenia, 
nobFzmienie nóg, zmiękęzg 
odcisk), które po lej kaplet 
doja się usunąć noweł 
paznokciem, Przepis 
użycia no oBokowaniu. 
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zjdwisko zastrószające 


Wzrost nadużycia 


trunków wyskokowych 


Pod tym tytułem Katolicka Agen- 
cja Prasowa (K.A.P.) zwraca uwa- 
gę, że w uroczystość Zielonych Świąt 
pogotowie ratunkowe udzieliło po- 
mocy z górą w 200 wypadkach, z 
których 99 procent nastąpiło w 
związku z nadużyciem napojów al- 
koholowych. Nie są to oczywiście 
wszystkie wypadki spowodowane 
pod wpływem zamroczenia alkoholo 
wego, gdyż poszkodowani w wielu 
razach zwracali się o pomoc do le- 
karzy prywatnych. s 


„Objawy coraz większego nadużywa- 
nia alkoholu zdarzają się — pisze 
KAP — nie tyłko w stolicy. W całej 
Polsce od kilku lat jesteśmy wiad- 
kami rozwielmożnionego pijaństwa, a 
w związku z tem zwiększenia się sta- 
tystyki bójek, morderstw, nieszczęśli- 
wych wypadków. Nie okupi się zwięk- 
szonemi dochodami Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego tych wielkich 
[strat i krzywd moralnych 1 fizycz- 
inych, -na jakie narażona staje się dziś 
Polska a zwłaszcza nasze młode po- 
kolenie. Niestety, akcja duchowień- 
stwa, lekarzy i społeczników, którzy 
widzą tę wielką plagę pijaństwa i u- 
siłują jej zapobiec, nie ukróci tej kłę- 
ski bez współdziałania czynników. pań 
stwowych. 

Sprawa ta powinna znaleźc stę na 
porządku dziennym zagadnień, które- 
mi winny się zająć i władze państwo- 
we i opinja społeczna. Polska mnsi 
stać się krajem trzeżwym*. 


Bracia z nad Maricy 


Co mówią w Bułgarji o Adamie Mickiewiczu 


Niema chyba w całej Sofji czło- 
wieka, który nie znałby choćby tylko 


kilka- | z widzenia wysokiej sylwetki naszego 


ruchliwego i popułarnego attache pra 
sowego — : Apolinarego Kiełczyńskie- 
go, niema też chyba człowieka w Buł- 


jgarji który nie odncsiłby się z praw- 
W, dziwym 


szacunkiem i sympatją do 
ministra Tar- 
nowskiego. Jemu 1 współpracowniko- 
wi jego pracy, zawdzięcza w dużej 
mierze Polska swe wyjątkowe stano- 
wisko w Bułgarji. 

Trzeba powiedzieć, że nasza, znako- 
micie postawiona, placówka w Sofji, 
od samego początku istnienia miała 
szczęście do kierowników. Pierwszym 
posłem naszym był p. Władysław Ba- 
ranowski, który przygotował grunt do 
ściślejszego zbliżenia Polski z Bułga- 
rją, jakie zostało wzmocnione dzięki 
pracy p. Tarnowskiego, zawarciem kon 
wencji kulturalnej między obu kraja- 


Bułgarzy konwencję tę traktują b. 
poważnie, jak wogóle wszelkie zaga- 
dnienia z dziedziny kulturalnej. W tym 
wypadku ma to znaczenie całkiem 
szczególne. 


W dawnych latach 


Zaledwie 60 lat mija, odkąd uchwa- 
łą Kongresu Berlińskiego powołana zo 
stała do życła niepodległa  Rułżarja. 


Naród przez pół tysiąca lat przeżywa- 


jący najczarniejszą noc niewoli, od- 
sunięty przez ten cały czas od postę- 
pu Europy zachodniej, znalazł się oto 
w jednym szeregu z innemi wolnemi 
narodami. Piśmiennictwo bułgarskie 
nie istniało, Turcy 1 fanarjockie du- 
chowieństwo niszczyli wszelki Ślad 
świadomości narodowej w ujarzmio- 
nych Bułgarach, tak, że już w końcu 
XVII w. Bułgarzy nic nie wiedzieli o 
dziejach swego kraju. Przeszłość na- 
rodu bułgarskiego, wspaniałe dzieje 


| złotego wieku Borysa i Symeona Wiel 


kiego, gdy Bułgarzy stali pod mūra- 
mi Bizancjum, a oświata, nauka i sztu 
ki piekne promieniowały na cały 
Wschód Europy, zasnuta była mgłą 
niepamięci. Dopiero pod koniec XVIII 
wieku, Bułgar zamieszkały w Buda- 


zorze zebrał 1 spisał zapomniane 
dzieje swej ojczyzny. 

Odtąd tylko budzić się zaczyna w 
Buigarach duch narodowy. Wtedy też 
powstają zaczątki literatury bułgar- 
skiej. 

Tak tedy Bułgarja, znalazłszy się 
w obrębie cywilizacji europejskiej mu 
siała szybko nadrabiać stracony czas. 
Własna kultura była dopiero w zaląż- 
kach, należało zatem narazie, zanim 
się okrzepnie, oprzeć się na kulturze 


pokrewnego, słowiańskiego narodu. 
Któż nim mógł być jak nie Rosja, 
Rosja — wybawicielka, krew  żołnie- 


rzy której gęsto zrosiła tereny pod 
Plewną i Szypką, Rosja, w której ty- 
siące emigrantów bułgarskich kształ- 
ciło się na koszt rządu, przesiąkając 


rosyjską kulturą i obyczajami! 


Wpływy polskie 
Lecz w niedługim juź czasie opieka 
rosyjska okazała się zbyt uciążliwa, 


już wtedy stronnictwo liberalne Stam- 
bułowa nawołuje o zastąpienie wpły- 
wów rosyjskich kulturą polską. 

Z Polską wiązały już wówczas Buł- 
garję pewne uczuciowe stosunki. Zna- 
ne są zainteresowania bałkańskie ks. 
Adama Czartoryskiego, znane piękne 
książki żołnierza-poety T. T. Jeża, któ- 
ry odkrył w swych wygnańczych tu- 
łaczkach egzotyczne uroki tak bliskie- 
go, a tak nicznahego Polsce Bałkanu. 
A oto fakt mniej znany: po krwawem 
powstaniu widyńskiem w 1850 r. gru- 
pa emigrantów polskich z gen. Be- 
niem na czele, która schroniła się do 
Turcji po rewolucji 1848 r. wstawiła 
się u sułtana za skazanymi na śmierć 
w tej sprawie. Autorytet moralny pol- 
skich powstańców znaczył w ówczes- 
nym świecie tak wiele, że sułtan na- 
skutek tego wysłał specjalnego dele- 
gata, by zbadał na miejscu stosunki. 

Pisma Mickiewicza, tłumaczone już | 
w 1856 r.. zwłaszcza Księgi Narodu | 
i Pielgrzymstwa stały się rodzajem 


wówczas wychodząca gazeta bułgar- 
ska: „Wielki Brat umarł. Śmierć jego 
wieki będą opłakiwały...*. 

W tych warunkach bropozycja Stam 
bułowa mogła liczyć na pewne powo- 
dzenie, znalazły się też jednostki, co- 
prawda b. nieliczne, które już wtedy, 
w ówczesnych trudnych warunkach 
zainteresowały się bliżej naszą kultu- 
rą. Ogół nie poszedł za tem — świa- 
domość istnienia Rosji, olbrzymiego 
mocarstwa słowiańskiego, (a ną Bał- 
kanie wspólnota ducha słowiańskiego 
szczególnie jest odczuwana), uczucie 
potęgi tego opiekuńczego mocatstwa, 
mogącego w razie potrzeby zaopieko- 
wać się opierzającą się zaledwie Buł- 
garją, wreszcie szczere uczucie wdzię- 
czności, — wszystko to działało su- 
gestywnie na inteligencję bułgarską. 
Dopiero wojna przynosi pod tym 
względem zmianę, po wojnie bowiem 
Rosja przestaje istnieć jako państwo 
słowiańskie, natomiast na pierwszy 
plan wysuwa się nowopowstała Pol- 
ska. 

Odtąd datuje się szczególne zaintere 
sowanie ogółu kulturą i piśmienni- 
ctwem polskiem, coraz więcej osób 
zaczyna pracować nad zbliżeniem o0- 
bydwu narodów, aż wreszcie konwen= 
cją 1985 r. te wysiłki, nieraz chaoty- 
czne, poszczególnych osób i instytu- 
cyj, ujęto wszechstronnie | planowo. 


Wykonanie konwencji 


Podkomisja bułgarska, mająca rea- 
lizować zadania konwencji na terenie 
Bułgarji wyłoniła 
szkolny, literacki, naukowy, teatral- 
no-muzyczno-radjowy, sztuk pięknych 
i sportowy, do których weszły czoło- 
we jednostki elity bułgarskiej. 

Wiele zadań już zrealizowano. Z nich 
niewątpliwie najciekawszem jest wy- 
stawienie przed dwoma laty „Dzia- 
dów* (po bułgarsku „Zadusznica*) 


| przez zespół Narodowego Teatru Buł- 


garskiego w Sofji. Sprowadzono do 
tego specjalnie z Polski reżysera 
L. Schillera i dekoratora Andrzeja 


-| 


6 komitetów — | 


Biblji dla narodu bułgarskiego i są| Pronaszkę. Z innych osiągnięć na te- 
nią po dziś dzień. Po śmierci Jego pi-| renie teatralnym wymienić należy wy 
sała spos b aiia stępy E. Bandrowskiej-Turskiej i za- 


zbyt zachłanna. w obawie przed nią, 
| 


we wzruszający 


angażowanie A. Dołżyckiego na dyry- 
genta tutejszej opery, Tak sanio ra- 
djo nadało w ciągu tych kilku lat kil- 
kadziesiąt polskich audycyj. i 

Odbyło się wiele wycieczek młodzie- 
ży akademickiej i szkolnej do Bułga- 
rji i Polski. Duża ilość młodzieży buł- 
garskiej studjuje na wyższych uczel- 
niach polskich. Grupie - studentów 
ASP, która przyjechała do Bułgarji 
na plenery, urządzono gościnne -przy- 
jęcie i wystawę w Sofji Tak samo u 
nas gościł niedawno chór akademików 
bułgarskich, których pięknemi głosa- 
mi zachwycała się nasza prasa. 

Stosunki kulturalne obu bratnich 
narodów rozwijają się pomyślnie, cze- 
go dowodem jest fakt, który zarówno 
nam, jak i przyjaciołom-Bułgarom 
sprawił szczerą radość:. Prezydent 
R. P. prof, Ignacy Mościcki otrzymał 
doktorat h. c. wszystkich wydziałów 
Uniwersytetu  Sofijskiego i wzajeme 
j nie, w tych dniach bawiła w Sofji de- 
|jegacja naszych uczonych, która za- 
wiozła carowi Borysowi nominację 
| doktora h. c. Uniwersytetu Warszaw- 
| skiego. 


| Gorącą przyjaźnią dla Polski oży: 
|jwiona jest nietylko elita bułgarska, 
goszczona w pięknym pałacyku posel- 
Istwa przez uroczą p. ministrową Ja- 
dwigę Tarnowską, nietylko tacy lu- 
dzie jak Dora Gabe, min. Wasiljew, 
| prof. Jotzow, profesor Bałabanow, ala 
cały naród bułgarski, dla. którego sło- 
wo „Połsza'* znaczy bardzo wiele. 


Bułgarja takiemi krokami wali na- 
i przód, że w wielu dziedzinach oświa- 
ty nas wyprzedziła, wielu spraw mo- 
glibyśmy się od niej nauczyć. Tak 
rzecz się ma z nauczaniem powszech- 
nem cóż za zdnmiewająca i nieosią- 
galna dla nas narazie cyfra 3 proc. 
analfabetów!, — z czytelnictwem — 
„A — 5 tys. nakładu na 6 milj. ludzi, 
z prawdziwą i rzetelną kulturą tego 
chłopskiego narodu, który w trud- 
nych warunkach powojennych, w świe 
cie pogardy, z całym romantyzmem | 
zapałem wysoko niesie gorejący „o- 
światy kaganiec". 


L H, 


; 


KURIER SPORTOWY 


"Ppłk. Rómmel bije rekord Polski 


w skoku na wysokość 
Mir. Kulesza wygrywa Konkurs m. st. Warszawy 


We wczorajszym dniu międzyna- 
rodowych zawodów konnych w War- 
szawie rozegrano trzy konkurencje: 
konkurs m. st, Warszawy, konkurs 
skoku na wysokość, oraz konkurs 
Rzeki Wisły. 

Jako pierwszy punkt programu 
rozegrano konkurs M. St. Warsza- 
wy o nagrodę honorową ofiarowa- 
ną przez prezydenta m. st. War- 
szawy — Stefana Starzyńskiego. 

Dia koni urodzonych w 1932 r. i 
młodszych — wysokość przeszkód 
wynosiła ok. 1,20 m.i ok. 4 m. szero 
kości. Konie urodzone w 1931 r. 
i później — musiały pokonywać 
przeszkody o wysokości ok, 1,30 m. 
i ok 4,50 m, szerokości. 

Parcours bez błędu przeszło oś- 
miu jeźdźców, wśród których na 
pierwsze miejsce po rozgrywce wy- 
sunął się mjr. Kulesza (Polska) na 
Ben Hurze, przed Rumunami: 2. 
por. Purherea na Armasesti, 3. kpt. 
Tropescu na Joke. Czwarte i piąte 
miejsce podzielili między siebie Ło- 
tysze por. Pencis na Mikelisie i kpt. 
Karklins na Namejsie. Szóste miej- 
sce zajął por. Rożałtowski na Bart- 
ku IV. Na siódmem miejscu upla- 
sował się p. Maria Kraińska na 
Wojtku II, Osmym był por. Hintua 
(Rumunia) na Fosnecie. 

W konkursie tym nie brały udzia- 
łu nasze najlepsze konie, jak Zbieg 
II, Dunkan, Abd el Kinn. Widocznie 
oszczędzane są na dzisiejszy kon- 
kurs Armii Polskiej i na niedzielny 
Puhar Narodów. 

Następnym punktem zawodów 
był konkurs skoku na wysokość w 
konkurencji krajowej. 

Już przed konkursem ppłk. 8, 8. 
baron Rómmel zapowiedział próbę 
bieia rekordu Polski w tej konku- 
rencji. 

Wśród  niesłychanego napięcia 
wielkiej rzeszy widzów ppłk. Róm- 
mel dosiadł Dyngusa, by za trze- 
cim skokiem pobić dotychczasowy 
rekord Polski w skoku na wyso- 
kość, ustanowiony w 1939 r. przez 
por. Dębskiego - Nerlicha, a wyno- 
szący 195 cm. 

Ppłk, Rómmel uzyskał wysokość 
198 cm, 

Jako ostatni odbył się konkurs 
Rzeki Wisły 

Był to konkurs szybkości, gdyż 
za każde strącenie przeszkody lub 
wpadnięcie do rowu z wodą dolicza- 
no jeźdźcowi 8 sek. kary do ogólne- 
go czasu. 

W konkursie brało udział 19 ko- 
ni (na 29 zgłoszonych). Zwycięży= 
ła p. Marja bar. Rómmel na Saha- 
rze przed inż, Strzeszewskim na 
Rysiu, inż. Grabianowskim na La- 


tawcu, p. Marja Kraińską na Lady 
Agnes i Kazimierzem hr. Rostwo- 
rowskim na Wenecji. 

W dniu dzisiejszym rozegrany zo- 
stanie jeden z najciekawszych kon- 
kurgów zawodów — Konkurs Ar- 
mii Polskiej im. Pierwszego Marsz. 
Polski Józefa Piłsudskiego, 


BOKSERZY NIEMIECCY NIE 
PRZYJADA 

Niemiecki związek bokserski zawia 
domił telegraficznie P. Z. B., że ze 
względu na trudności urlopowe za- 
wodników, niemieccy bokserzy muszą 
zrezygnować z przyjazdu na miecz 
Polska — Niemcy, 

wiecz ten miał się odbyć 12 czerw- 
ca w Warszawie i wywołał zrozu- 
miałe zainteresowanie ze względu na 
zdobycie przez naszych bokserów mi- 
strzostwa Europy, oraz stałej rywa- 
lizacji z pięściarzami niemieckimi. 

Decyzja związku niemieckiego wy- 
daje się bardzo dziwną, gdyż Niem: 
cy wyznaczyli już nawet zawodników 
na obóz przygotowawczy przed 
wspomnianem spotkaniem. 

Polskie władze bokserskie zwróci- 
ły się do poznańskiego okręgu bok- 
serskiego, by również zrezygnował z 
meczu Poznań — Berlin (2 czerwca 
w Berlinie). 

P. Z. B. zamierza jednocześnie 
zwrócić się do Niemców 6 odszkodo- 
wanie w sumie 3.000 z. tytułem kosz 
tów poniesionych przy organizacji 
odwołanego spotkania. 

NIEMCY ODWOŁALI KOBIECY 

MECZ TENISOWY Z POLSKĄ 

W ślad za odwołaniem przez nie- 
miecki związek bokserski meczu pię- 
ściarskiego Polska — Niemcy, nade- 
szło również z Niem. Zw. Lawn.-Te- 
nisowego odwołanie kobiecego spot- 
kania tenisowego Polska — Niemcy 
(2—4 czerwca w Poznaniu) o puhar 
królowej Marji jugosłowiańskiej. 

Spotkanie odwołane zostało przez 
Niemców ze „względów  technicz- 
nych“. 


| letów kolejowych. 


Komitet „Kobiety Polskie 
na samoloty dla armii" 


W dniu 26 ub. m. odbyła się w sa- 
lonach kawiarni Swann — niezwykle 
oryginalna rewja „Modna pani dzi- 
siaj.. jutro...“ — która była pokazem 
strojów kobiety dzisiejszej. Piękne, 
szlachetne w linjach suknie z krajo- 
wych tkanin reprezentowała  „Ini- 
cjatywa'* Polska Spółdzielnia Mody. 
Świetna  Konferensjerka pani Hele- 
na Zahorska - Pauly przedstawiła 
ostatnie aktualne stroje „naszych 
pañ" i panienek — więc hoże Junacz- 
ki w strojach własnej roboty „do 
ogrodu“ i „do pracy“, opiekunkę do- 
mową, w oryginalnie skomponowanym 
płaszczu z kapturem i kieszeniami. 
— Kompletny strój lotniczki ze spa- 
dochronem prezentowała sekretarka 
Komitetu, sympatyczna lotniczka, Ma- 
rja Wardasówna. Pani Zofja Leśniew 
ska, przewodnicząca Komitetu uka- 
zała się w mundurze Kobiecej Ochot- 
niczej Służby Zdrowia (4 komp. I stoł. 
Bataljon), Wreszcie pokazano 2 prze- 
ciwgazowe kompletne ubrania ochron- 
ne z maskami. 


W koncercie udział brały: pp. Anita 
Lewandowska-Thiele, Maryna Kędzier 


"ska i zespół T 4. 


Obsługa turystów 


w uzdrowiskach 


W szeregu uzdrowisk, miejscowó- 
ści wypoczynkowych i turystycznych 
uruchomione zostały placówki sezo- 
nowe Orbisu. Tak więc w ostatnich 
dniach otwarto agencje Orbisu w 
Ciechocinku, Druskienikach, Szczaw- 
nicy, Morszynie, Krościenku, Czorszty= 
nie, Kutach i Wiśle, ponadto zaś u- 
przednio już uruchomiono agencje se- 
zonowe w Truskawcu, Muszynie, Ją- 
remczu, Iwoniczu, Zaleszczykąch, Że- 
giestowie. 

Placówki te organizować będą wy- 
cieczki lokalne, rezerwować miejsca 
w pensjonatach, ponadto zaś zała- 
twiać będą wszelkie sprawy w zakre- 
sie obsługi podróżniczo - turystycz= 
nej. 

W każdej z placówek sezonowych 
Orbisu znajdować się będzie kasa bi- 


m= a ZA PTA OI OZ 3 TO WUR AOĄRC TAE 63 


XXVII Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
Banku Zachodniego S.A. 


W dniu 31 maja b. r. odbyło się 
pod przewidnictwem Zdzisława ks. 
Lubomirskiego XXVII Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie  Akcjonariu- 
szów Banku Zachodniego S. A. 

Z przedstawionego przez Dyrek- 
cję Banku sprawozdania z działal- 
ności instytucji za rok 1938 wyni- 
ka, że operacje Banku we wszyst- 
kich działach przedsiębiorstwa 
znacznie wzrosły. Wkłady i rachun- 
ki bieżące powiększyły się w porów- 
naniu z poprzednim okresem spra- 
wozdawczym i również akcja kre- 
dytowa. została wydatnie rozszerzo- 


na, co znalazło swój wyraz w zwięk 
szeniu portfelu weksli zdyskonto- 
wanych, oraz udzielonych kredytów 
w rachunkach bieżących. 

Walne Zgromadzenie przyjęło 
sprawozdanie do wiadomości i u- 
chwaliło na wniosek Rady Nadzor- 
czej udzielić absolutorium władzom 
Banku za rok 1938. 

Następnie Walne Zgromadzenie 
dokonało uzupełniających wyborów 
do Rady Nadzorczej i Komisji Re- 
wizyjnej, w wyniku których skład 
władz pozostał bez zmiany, 


Walne Zgromadzenie 
Spółki „KABEL POLSKI, $. A" — Bydgoszcz 


W dniu 31 maja r. b. odbyło się 
w lokalu spółki akcyjnej „Siła i 
Światło S. A.“ w Warszawie, Mar- 
szałkowska 94, doroczne walne zgro 
madzenie  akcjonarjuszów spółki 
„Kabel Polski S, A.“ w Bydgoszczy, 
dia zatwierdzenia sprawozdania za 
rok 1988, bilansu na 31.12.1938 r. 
i rachunku strat i zysków za 1938 
rok. Przewodniczył na walnem zgro- 
madzeniu p. minister August Zale- 
ski. 
Bilans spółki za rok 1938 wyka- 
zał zysk netto w wysokości złotych 
415.796,59. Walne zgromadzenie u- 
chwaliło odliczyć z zysku na kapi- 
tał zapasowy zł, 106.098,11, prze- 


znaczyć na dywidendę 3 proc. od 
kapitału akcyjnego, t. j. kwotę zł, 
150.000, a pozostałą sumę złotych 
159.698,48 przenieść na specjalny 
fundusz rezerwowy. 

Po dokonaniu uzupełniających 
wyborów Radę Nadzorczą stanowią 
obecnie: pp. minister August Zale 
ski, inż, Tadeusz Sułowski, Stanis 
sław Karłowski, Mieczysław Hof- 
man i inż. Stanisław Konczykowski, 
Zarząd spółki stanowią: prezes Za» 
rządu p. Janusz Regulski, inż. Fe- 
licjan Karśnicki — dyrektor zarzą» 
dzający i Mieczysław Tombiński — 
dyrektor administracyjny. 


|Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów T-wa „Ruch“ 
Sp. Ake. 


W dniu 31 maja 1939 r. pod prze- 
wodnictwem p. prezesa Stefana 
Krzywoszewskiego odbyło się w šie- 
dzibie własnej przy Al. Jerozolim- 
skiej nr. 63 Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej 
„Ruch. 

Naczelny dyrektor Spółki, p. Ed- 
mund Seyfried przedłożył sprawoz- 
danie z działalności przedsiębior- 
stwa za rok 1938, który zaznaczył 
się we wszystkich działach wzrostem 
obrotów, sięgających zł. 27.000.000. 
Na wzrost ten wpłynęły: 1) wybit- 
na poprawa gospodarcza szerszych 
mas społeczeństwa, 2) wzmożona 
frekwencja na' kolejach żelaznych, 
3) coraz dalsze rozprzestrzenienie 
się organizacji „Ruchu“ w terenie 
i 4) to znane wypadki polityczne w 


roku 1938, 

Wybory, które odbyły się pod ko< 
niec zebrania, dały następujące wy- 
niki: Zarząd stanowią: pp. Leon Pu- 
ławski, Edmund Seyfried, Stanisław 
Godycki-Ćwirko, dr. Jan Gebethner, 
Mieczysław Dobija; Radę Nadzorczą? 
pp. Stefan Krzywoszewski, Wojciech 
Baranowski, Antoni Lewandowski, 
Stanisław Arct, Karol Czerny, Jó- 
zef Chodak, Kazimierz Dobija, F'e= 
liks Mrozowski, Zygmunt Pieracki, 
Tadeusz Tchorzewski, Mieczysław 
Zjemnowicz; Komisję Rewizyjną: 
pp. Władysław Buchner, Bolesław 
Jankowski, Stefan Olszewski, Stefan 
Nowicki, Władysław Rawiński. 

Walne Zgromadzenie uchwaliło 
wypłatę dywidendy w wysokości 5, 
procent. 


© zwolnienie lokali handlowych 
od podatku lokalowege 


Jak wiadomo, od podatku lokalo- 
wego zwolnione są lokale zajęte 
przez zakłady przemysłowe. Ze zwol 
nienia tego nie korzystają nato- 
miast lokale, zajęte przez zakłady 
handlowe. Zdaniem Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych, który 
wystąpił w tej sprawie do Minister- 
stwa Skarbu, odmienne traktowa- 
nie przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych pod tym względem 
jest niesłuszne i lokale handlowe 
należałoby również zwolnić od po- 
datku lokalowego. Zakłady handlo- 
we w Polsce prowadzone są bowiem 
w ch bardzo prymityw- 
nych, 

Po zniesieniu przestarzałej insty- 
tucji świadectw przemysłowych, ha- 
mującej poważnie modernizację i 
rozszerzenie zakładów handlowych, 
należałoby znieść i drugą przeszko- 
dę, jaką stanowi podatek lokalowy. 
Jest on wymierzany w wysokości 
zależnej od ilości izb, zajmowanych 
przez przedsiębiorstwo handlowe. 


illość izb może świadczyć w pewnej 


mierze o Bile podatkowej płatnika, 
jeżeli chodzi o lokale mieszkalne. 
Nie stanowi natomiast żadnego kry- 
terjum dla przedsiębiorstw handlo= 
wych, które niekiedy mieszczą się 
w lokalach nieodpowiednich, prze- 
znaczając większą ilość mniejszych 
izb na prowadzenie przedsiębiorstwa 
i na magazynowanie towaru. 

Obecna konstrukcja podatku lo- 
kalowego powstrzymuje w wielu 
wypadkach przedsiębiorstwa handlo- 
we od zamiany lokali z mniejszych 
na większe w celu ulepszenia wa- 
runków pracy. 
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POLA GOJAWICZYŃSKA 


aranne 
ŚWIETA RZ 


Kaifosz nie słuchał go, głębo- 
ko zasumowany. Jeśli wysiedlają 
ludzi z ich własnych siedzib, to 
cóż dopiero zrobią z nim?... Je- 
go kwatera, działka ogródka, ko- 
mórki — należały do huty. Vy- 
vial trzymał nad nim rękę. Ów 
człowiek zapytał nagle. 

— Tyś jest Kaifosz?.. ten, ze 
Starej Kolonji?... 

— Ano. 

— Mrowa mówił mi 6 was. 
Wypuśćcie się kiedy do mnie i 
rozejrzycie, no. 


Kaifosz myślał powoli, jednak- 


że teraz wszystko mu się jakoś! 


składnie poczęło układać w gło- 
wie. Nie pisnąwszy ni słowa Zu- 


przedpieklu. Musiał skakać z ka- 
mienia na kamień gdyż pełno tu 
było wody na twardym gruncie. 
W drodze minęła go wesoła trój- 
ka, dwóch młodzieńców i dziew- 
czyna, zapytał: dokąd to?.. Dziew 
czyna odwróciła się ze śmiechem, 
wzniosła ramię w górę i odkrzyk- 
nęła: — do ojczyzny!... Wówczas 
pojął, że jest pod samą granicą. 

cieżka wznosiła się bezustan- 
nie, choć łagodnie wśród zielo- 
nych ścian. Las tu był osobliwie 
zielony, strojny, od modrzewi i 
pyszny od buków. Dołem biegła 
rzeczka Głuchowa, aby pod By- 
strzycą połączyć się z matką 0l- 
zą. Zbocza jeżyły się od kamie- 


zannie pewnej wolnej niedzieli| nia. Na wzniesieniu tuliła się czar 
udał się w podróż, nawet rower | na, smolista, chata z wysoką pod- 
ostawił przez ostrożność w domu.| murówką z kamienia” Gdy wre- 


Dał rodzinie do zrozumienia iż. 


będzie u Mrowy, by się, nie spo- 
dziewali prędkiego powrotu. 
Było to iście na końcu świata 
za wsią Nydek. Sbrry kawałek 
od Środka, prawuę mówiąc na 


Szcie stanął, ał odetchnąć, zoba- 
czył to miejsc samotne i pięk- 
nie rozłożone, zewsząd zamknię- 
te przez las, mające nad sobą tyl- 
ko góry i niebo. Zatoczył się 
Wielkie i straszne wonie szły z 


EKA 


POWIEŚĆ 


ziemi, biła z niej okropna moc, 
wstrząsająca i osobna siła. Jakże 
tu, wśród tej piękności mógł się 
upląe lichy człowiek?.. Sam Bóg 
pochylał nad tą ziemią swe wiel- 
kie oblicze i sądził i wydawał 
wyroki grzmotem i gromem. Vy- 
vial?. Spostrzegł się nagle, że 
Vyvial tu ano nie mógł żadną 
miarą być, że tu nie przystawał, 
że mu tu nie pasowało. Widział 
Vyviala pod czerwonym murem 
huty, Vyvial szedł drogą przez 
Starą Kolonję, tu nie sięgał. 
Czyż jednak nie sięgali po owe- 
go człowieka,  gospodarza?... 
Gdzież jest miejsce na świecie 
aby im ujść?.. — Tyś jest silny, 
Kaifoszu, rzekł pastor. Nie trze- 
ba uchodzić, nie trza im dawać 
luzu, gdy jeden się pomknie, na 
jego miejsce musi następować 
drugi. Czuł na sobie przenikliwe, 
bystre spojrzenie kamrata, który 
grzeszył piórem i powstawał prze 
ciwko władzy. Wspomnienia o0- 


ce pod górami, 


bo jako tyci| nie mogli obejść i Marzinec rzekł: 


skrzat służył z matką wdową w! — czyj chleb się je, temu powin- 
takiej, ano akurat gospodarce. | no się służyć!... 


Schodzono do miasta ino po sól, 
a tytuń. Słabo pamiętał te czasy, 
jednak pamiętał iż wszystko mie- 
li swoje. Strzyżono owce i tkano 
wełnę, a kobiety sporządzały 
wszełką odzież w domu. Kierpce 
wyrabiano ze skór po uboju. Z 
łoju topiono Świece, Czeladź za- 
siadała z gospodarzami do po- 
siłku,  mieszkano wpodle, w 
gromadzie i pod jednym dachem. 
Ledwie coś nie coś rozumiał, a 
już matka wciągnęła go w sto- 
warzyszenie  grajcarkowe aby 
obstat za zmarłego tatula, za 
chłopa i dał swój pieniądz i pra- 
cę dla biedniejszych w gminie. 
Musiał sporządzić kierpce na dar, 
a matka sporządziła ciepłe poń- 
czochy. 

Nagle, jakby ją ujrzał, scho- 
dzącą z góry, w białem płótnie, 
tak, jak ją widział w truchle: su- 
rową i poważną. Nie była to ży- 
wa istota, zjawiła się wśród kraj- 
obrazu dawnego i znanego, oma- 
miła jego oczy i poruszyła duszę. 
Sroga była w życiu, miłosierna 
i mocna, władała ogromnym gło- 
sem. Musiała się wzburzać w gro- 
bie, gdy go czuła tak znędznia- 
łego. 

Tego dnia wrócił do dom wiel- 
ce ugładzony. Kobiety ugwarzały 
na schodkach, a mężczyźni w al- 
tanie Knoblochów toczyli spór 


blegały go. Znał się na gospodar-| polityczny. Bez tego się widać 


— Kaifosz przystanął. 

— Słuchajcie, no, Marzinec, 
skąd ty jesteś?.. 

— Z Roztoky, wicie?,.. 

— Ja z pod Bystrzycy, Kno- 
bloch z Karwiny, Popiołek z sa- 
mego Trzyńca. Kto więc do ko-. 
go przyszedł?.. Nasz tu chleb i 
woda, ziemia i praca. 

Wszyscy wytrzeszczyli oczy. 
Kto to mówi, Kaifosz?... Jednak- 
że głos jego brzmiał spokojnie i 
łagodnie, wcale nie żądny był 
kłótni. Zbrzydło mu użyranie się 
z Marzineem, zarówno jak i 
merdanie ogonem przed Vyvia- 
lem. Chciał spokoju. Pragnął by 
dom jego znów rozbrzmiał śmie- 
chem; pragnął też pogodzić się z 
Zuzanną. Lecz kobieta była teraz 
czujna i ostrożna, nie paplała już 
tak chętnie, słuchała w milcze- 
niu, jej oczy tylko zdradzały nie- 
pokój. Do czego on zmierza?.. 
Mąż zmierzał do celu drogą o- 
krężną, nie zapytał wprost ile ma 
na książeczce, tylko bąknął o no- 
wej znajomości i spacerze 

— Jest tam pięknie że jej!... 
Wszystkiego potrochu: zieleni, la- 
su i wody... 

Ah, jaka bystra, ta jego mał- 
żonka!.. Spojrzała mu wprost w 
oczy. 

== Nie. 

— (o mówisz?... 

(D. c. n.) 


 zirytowany już 


Kiełbasa wieprzowa... z wieloryba 


Życie w Niemczech iest jednym wielkim „ersatzem” 


szkla- 
jeden Nie- 
miec potrąci na ulicy drugiego, nie 


Do sklepu kolonjalnego w Berli- 
nie wchodzi z koszyczkiem w rę- 
ku gosposia po zakupy. Na kar- 
teczce wypisała sobie potrzebne jej 
produkty, Pomiędzy gosposią — op- 
tymistką a właścicielem sklepu, | 
wywiązuje się następujący djalog: 

— Poproszę o ćwiartkę masła. 

— Bardzo żałuję, ale pani wie... 

— No, to zechce mi pan odwa- 
żyć 250 gramów kawy. 

— Ależ, moja droga pani, co 
za życzenia... Może w przyszłym ty-| 
godniu będzie już na składzie. 

— Prawda, zapomniałam, że Z | 
kawą cieżko... Więc daj mi pan pół; 
funta smalcu, | 

— Niemożliwe. Jak widzę, sza-| 


'nowna pani nie zdaje sobie spra-| 


wy, a 
ak, tak, słusznie, A są jaj- 


— Nie, proszę panią — mówi 
kupiec. 

Zdenerwowana również gosposia 
rzuca okiem na sporządzoną listę. 

—Ale w każdym razie może mi 
pan dać funt słoniny? 

Tego już było cierpliwemu do- 
tychczas kupcowi za wiele. Wysu- 
nat zża lady zaczerwienioną Z 0- 
burzenia twarz j krzyknął: 

Proszę pani, czy pani przy- 
szła. tutaj po zakupy, czy polityko-; 


x 
To nie jest anegdota. Tak wy- 
gląda dzisiaj rzeczywistość w Trze- 
ciej Rzeszy. | 
veim naprzykład sklep rzeźnic- 
ki. O ile wszędzie na świecie jest 
to Aet interes dochodowy, w 
Niemczech właściciele jatek stoją 
na progu ruiny. AR nie brak 
tylko mięsa jest zamało, Otrzyma- 
nie kawałka dobrej polędwicy — 
to prawie wygrana na loterji... 
ospodyni niemiecka nie może 
układać menu na dzień naprzód. 


aga ochotę na pieczeń wieprzo- 


„ 


na duszoną wołowinę? 
do Musisz przedewszyst- 
kiem PODA się, czy rzeźnik za- 
spao twe życzenia. I to nie przed 
tą ramo, gdyż on sam nie wie do 
Er pory, co mu przywiozą. A nie- 
raz się zdarza, że nie dostarczą 
mu ani kawałeczką mięsa. 

Jeszcze gorzej sji z owocami, | 
Zeszłoroczny i jabłek i gru- 
szék był katastrofalny. Pomarań- | 
czy, RYNA bananów — nie- 
ma wcale, a te, które z trudem 
AO po wysokiej cenie — sa 

złym gatunku. P. 
ciele Włosi chętnieby tych owoc e 
dostarczyli, ale za dobre dewizy, 
nie wzamian za maszyny do szy- 
cia, 
X 

Q nieprawdopodobnych wprost 
namiastkach, jak to się (lets 
czech mówi — ARA) — 
sało się już bardzo dużo. Nie PE: 
dzie absolutnie przesadą powiedze- 
nie, że w Trzeciej Rzeszy całe ży- 
oil t jednym wielkim „erza- 

im 


Chcesz nabyć bieliznę stołową lub 
(ajj p Bardzo proszę. Ale do- 
cza ci karteczkę z pouczeniem, że 

(ek al 10 da 200% 
po: s 
Uei się... ulotnić, sj 


Utrapieniem gospodyń jest 
dio do prania.  Nietylko Z dala, 
rar 4 nie 7 sai wr zapach, 
ale 8 est gryzĄce, 
p e A część bielizny powraca z 


S R uszkodzona, 


Z drzewa i wegla fabrykuje się| 
w Niemczech niezliczoną wprost i- | 
lość najrozmaitszych artykułów. 
Chemicy osiągnęli tam szczyt po- 
mysłowości. Sfabrykować masło 
węgla kamiennego lub z 


to 
kiełbasę wie- 
PrZowĄ... z daleka. — to już na- 
AE sztuka nieląda, To wayae 
j twierdzą prawomyślni ©- 

bywatele hitlerowskiego „raju“, nie 
jest w smaku najgorsze... Jedynie 
drobiu nie a p gdyż 
ma on mdły zapach wielorybiego 
tranu... Dzieje się to dlatego, 
nie wolno karmić ptactwa domowe 
go zbożem. Odczuwa się aż nadto 
jego brak do wypieku chleba, któ- 
ry jest, zresztą, z dnia na dzień 
Tembardziej więc nie nale- 
zbożem żywia gropa, pale 
pożywiają się odpadka 
wielorybiego mięsa. Są tacy, któ- 
rzy twierdzą, że i to jest mamo- 
trawstwem... 


z 


Na temat „erzatzów* 
Niemczech olbrzymia ilość dowei- 
pów. Podobno Goering 
notuje 
potem Hitlerowi ao niektóre, 

Chemicy CE otrzymują 
już wełnę i bawełnę ze szkła. M 


ć 
t 
n 


wi się więc, że ubrania są 
ne. Gdy nieostrożnie 


mówią sobie „przepraszam“, tylko 
„Zza wasze zdrowie”, jakby się 
tracili kieliszkami... 


x 

bł ornis z waych ubrań“ 
najwięcej jest zachwycony mar- 
szałek Goering. Jak mówią złośli- 
„wi, może teraz paradować we 
| wszystkich czterech galowych mun- 
durach naraz i wszystkie będą wi- 
doczne. w 


4 x 
Burza zatopiła okręt. Wszyscy pa 
sażerowie utonęli, z wyjątkiem je- 


dynego na pokładzie Niemca. Jego 
ubranie było, dla odmiany, zrobio- 
ne z drzewa. To pozwoliło rozbit- 
SE utrzymać się na powierzchni 
al... 


Władze niemieckie zwróciły się o- 
statnio z apelem do ludności, aby 
oszczędzała do palenia drzewa, te- 
go olbrzymiego źródła surowców 
syntetycznych. Nazajutrz jeden ko- 
lega mówi do drugiego: 

— Schowaj sobie deskę do praso- 
wania, Jak ci się zniszczy ubranie, 
będziesz przynajmniej miał z czego 
uszyć drugie... 

(j.m.). 


Dzieje losu nr. 160219 


w osłatniem dziesięcioleciu 


W chwili, gdy każdy obywatel po- 
czuwa się do obowiązku złożenia o- 
fiary na cele obrony państwa, rów- 
nież 1 ślepy przypadek przyczynił się 
do powiększenia zasobów Skarbu. 
Jak wiadomo bowiem, główna wygra- 
na czwartej klasy ubiegłej 44-ej Lo- 
terji Klasowej, miljon złotych, padła 
na Nr. 160.219, który w związku z 
tem, że nie było go w poprzedniej 
43-ej Loterji nie znalazł nabywcy, 
wskutek czego miljon przypadł Skar- 
bowi Państwa, 


Wogóle żywot tego losu był do- 
syć... burzliwy. To niknął on, to po- 
jawiał się na światło dzienne, by 
znów na czas pewien ginąć w niepa- 
mięci Po raz pierwszy ukazał się 
Nr. 160219 w końcu roku 1928-go, 
dzięki podniesieniu w 18-ej Państwo- 
wej Loterjt Klasowej ilości emitowa- 
nych losów do 175.000. Przydzielo- 
no go kolekturze, znajdującej się 
przy ulicy Marszałkowskiej w War- 
szawie, gdzie też przebywał w ciągu 
następnych czterech loteryj, nie wy- 
chodząc ani raz z koła. 

Na 23-4 Loterję przewędrował na 
drugi koniec, miasta, do kolektury na 
Żoliborzu, co mu też nie przyniosło 
szczęścia, poczem zniknął na przeciąg 
czterech Loteryj, wskutek zreduko- 
wania ilości losów do 160.000. 

Był to okres przeprowadzania w 
| Loterji rozmaitych, głęboko sięgają- 
cych, reform. Wreszcie w rozpoczyna- 


Dzisiejsza Brytania i jej stosunki z Polską 
Odczyt komandora King Halia 


Bawiący niedawno w Warszawie 
znakomity publicysta angielski King 
Hal wygłosił w sali Towarzystwa 


i- | Kredytowego interesujący odczyt p.t. 


„Dzisiejsza Brytanja'. Wśród zebra- 
nych obecni byli: małżonka ambasa- 
dora tureckiego pani Ferid Tek oraz 
radca ambasady tureckiej Basri Ri- 
zan z małżonką, sekretarz ambasady 
francuskiej de Sebilleau i radca am- 
basady angielskiej Norton, który za- 
gaił odczyt. 

Komandor King Hall odczyt swój 
właściwie improwizował, zrzadka tyl- 
ko zaglądając do ołówkiem kreślonych 
notatek. Mówiąc o „Brytanji dzisiej- 
szej* postarał się naszkicować nam 
najpierw w krótkich słowach dawniej- 
sżą i przebiegając pamięcią po jej 
przemianach ustrojowych, doszedł do 
| wniosku, że jak dawniej, tak dziś ma 
,Brytanja więcej osobliwości ustrojo- 
wych, niż jakiekolwiek inne państwo. 
Ustrój dominjalny jest zgoła jedyny 
w swoim rodzaju, a już np. conajmniej 
niepojęte jest dla mieszkańca konty- 
nentu takie zjawisko, jak niepodległa 
właściwie  Irlandja, jednak również 
mieszcząca się w składzie wielkiego 
Imperjum Brytyjskiego. 


Nie należy jednak zdaniem prele-. 


genta, podchodzić do Brytanji z miar- 
ką kontynentalną, Wynika to już choć- 
by z innej psychiki Anglika a konty- 
nentalisty. Mieszkaniec kontynentu 
lubi systematy i wykresy. Gdy mu 
się wszystko 


w porządku, a jeżeli potem coś się 
nie udaje, szuka błędu w konstrukcji. 
Wyspiarze — inaczej. Skoro organizm 
dobrze funkcjonuje, to mniejsza o to, 
na jakich podstawach, choćby najbar 
dziej oryginalnych i osobliwych, może 
wręcz dziwacznych. Niech się wykre- 
sy nie zgadzają, byle rezultaty prak- 
tyczne były pomyślne. I tak też jest, 
więc mniejsza o teoretyczne podsta- 
wy tego ustroju. 

Mimo to ten „nieregulowany” u- 


kursuje w |strój na swoje zasady, niepisane, a 


jednakże niezachwiane. „Magna char- 


skrzętnie ta libertatum* tkwi tak głęboko w 
Bacy i opowiada je | 


psychice brytyjskiej, że może nie ist- 
nieć na papierze, Wśród wielu swo- 
bód obywatelskich, które w Anglji są 
same przez się zrozumiałe, pad poż 


szem miejscu figuruje wolność 


zgadza w obliczeniach 
z be lub na mapie, sądzi, że wszystko jest 


jącej się w październiku 1938 r. dwu- 
dziestej ósmej Loterji znów podwyż- 
szono ilość emitowanych losów — tym 
razem do 170.000; w ten sposób Nr. 
160219 ponownie ukazał się na wi- 
downi i cieszył się dość długim 1 wca- 
le urozmaiconym żywotem. Od Lo- 
terji 28-ej do 33-ej, przebywał w 
łódzkiej kolekturze; Loterja 34-ta za- 
staje go w Ostrzeszowie; na 35-tą 
Loterję wędruje do Piotrkowa i prze- 
bywa tam do 40-ej Lotarji włącznie. 

W ciągu całego tego okresu pẹ- 
dził uczciwy żywot losu łoteryjnego, 
przynosząc swym właścicielom osiem 
wygranych. 

Gdy 41-a Loterja Klasowa przynto- 
sła zmianę systemu gry, polegającą 
na podziale losów na pięć części, za- 
miast poprzednich czterech, ilość lo- 
sów uległa odpowiedniej; redukcji, a 
Nr. 160219 musiał, jak niedźwiedź, uło 
żyć się do snu zimowego, który trwał 
trzy Loterje. 

Jego zwolennicy odzwyczaili się 
przez ten czas od niego i gdy w 44-ej 
Loterji, dzięki powiększeniu emisji do 
165.000, powstał, jak Ikar z popio- 
łów, nie znalazł chwilowo amatora i 
pozostał w kasie Polskiego Monopolu 
Loteryjnego. 


Widocznie przeznaczenie chciało, 


|by Nr. 160.219 zasilił Skarb Państwa 


i może to rozstrzygnięcie było właśnie 
najsłuszniejsze,. 


Może ta bezgraniczna wolność bywa 
niekiedy niejednemu urzędnikowi ad- 
ministracyjnemu nie na rękę. Może i 
kinie niekiedy, ale nigdy mu nawet 
na myśl nie przyjdzie, by można by- 
ło czemkólwiek wolność prasy krępo- 
wać, bo naraziłby się tylko na ośmie- 
szenie. 

I cóż? Jak się okazuje, mimo rze- 
komo chaotycznego ustroju, mimo tak 
bardzo wielkich swobód obywatelskich 
Wielka Brytanja stała się i jest naj- 
strój ma swoje zasady, niepisane, a 
kraje, gdzie się swobody obywatelski 
ogranicza są dalekie i od tej potęgi 
i od tego, zwłaszeza, dobrobytu. 

Mówiąc o obecnych stosunkach z 
Polską komandor King Hall wyraził 
radość, że są obecnie tak pomyślne. 
Zarazem jednak udzielił cennej wska- 


Ś. p. Matka Urszula 


Żywot zasłużonej działaczki 


W dn. 29 maja, jak już donosiliś-| Po 
my, zmarła w Rzymie matka Urszula | Ledóchowska wróciła do Ojczyzny i 
Ledóchowska, przełożona generalna |tu w 1922 r. założyła w Lubocześni- 
Sióstr Urszulanek Najśw. Serca Jezu- |cy pod Pniewami w Wielkopolsce au- 
sa Konającego, przeżywszy lat 74, tonomiczny dom zakonny. Z kolei pow 


| Polski, matka 
8. p. Matka Urszula (w świecie hr. ¿sta autonomiczny Dom SS. Urszu- 


wskrzeszeniu 


Julja) Ledóchowska urodziła się w r.|lanek św, Olafa w Pniewach. 
1865 w Loosdorf (Austrja). W 21-ym Dn. Ż4 «czerwca 1028 r: dskretam 


roku życia wstąpiła do klasztoru sióstr ke RÓ 

gregacji Zakonów w Rzymie 
Urszulanek w Krakowie, gdzie praco | dom wraz z pięcioma filjami staje się 
wała jako nauczycielka i wychowaw- Kongregacją odrębną na wzór innych 
czyni wreszcie jako przełożona klasz- Kongregacyj urszulańskich, Matka Le- 
toru. W 1907 r. na życzenie Ojca św. dóchowska zostaje generalną przeło- 
Piusa X wysłana dó Petersburga, 0- żoną najmłodszej kongregacji SS. Ur- 
bejmuję A AE SEVERE, polskich | szulanek Najświętszego Serca Jezusa 
przy mnazjum atarzyny, Konającego. W chwili zgonu założy- 


Wkrótce, dzięki pracy apostolskiej 
matki Ledóchowskiej zostaje erygo- w tem 29 w Polsce, £ we Śnię 
wana filja Sióstr Urszulanek w Pe- 2 we Francji. e 


tersburgu. 
Vład: jski agand: ą| Praca Zgromadzenia obejmuje sze- 
i, serga IE PE roki zakres wychowawczy, charyta- 


sko-katolicką w 1011 r. wysiedliły tywny i społeczny. Zakon prowadzi 
Matkę Led sk twa, ze- | 
ę óchowską z cesarstwa, ze ochronki, przedszkola, domy wycho- 


Finlandji, gdzi 
geraas gsi Medek aeaa A t a wawcze, internaty dla zaniedbanych 
dziewcząt polskich | dziewcząt, kursy zawodowe oraz gim- 
3 stormitem- dis ów POPP nazja. Na specjalne podkreślenie za- 


ież, 
POCZ OR. TRAP sługuje praca m. Ledóchowskiej óko- 


Po wybuchu wojny światowej, jako 
graż ło budowy 8 nowych kościołów w Pol 
= we PŹERo: ozęjr ki raty sce, działalność wśród emigracji pol- 


rosyjskiego“ matka Ledóchowska zo- 
staje usunięta bezpowrotnie z Finlan|Skiej we Francji oraz niezwykle o- 
wocna praca oświatowa na Polesiu, 


S d 
j Oaai EO OC, aao, w nowozałożoónym domu zakonnym 


przeciągu 6 miesięcy tak opanowała 
ł „|w Moòołodowieè, gdzie zorganizowane 
język szwedzki, iż wygłaszała publicz zostały” przedszkole 1 j 28 së 


nie odczyty O Polsce, oraz, współpra- 
cując z komitetem Henryka Sienkie-{ We- 
W r. 1937 8. p. Matka Ledóchowska 


wicza w Vevey, zorganizowała w Szwe 

cji 1 Danji komitety pomocy mater- |obchodziła 50-lecie swego powołania 
jalnej dla ofiar wojny w Polsce. W |zakonnezo. Była szeroko znana w spo 
1918 r. otworzyła również sierociniec |łeczeństwie naszem 1 cieszyła się czcią 
dla dzieci polskich robotników wy- | powszechną. 
chodźców w wróc "NEMAAE OKENNOZOERA 22007 


Zdawkowe Kadankówo madkośiówić 
pomimo surowych zarządzeń 


W Trzeciej Rzeszy — jak donosi| odpowiedzi chóralne: „Mahlzeit!“ 
KAP — podjęto ostatnio zarządze- Tego rodzaju lekceważenie pozdro 
nia, by nądać więcej powagi pozdro | wienia hitlerowskiego musi być u- 
wieniu hitlerowskiemu: ,,Heil Hit-| sunięte, — twierdzą zarządzenia o- 
ler“, Stwierdzono mianowicie, żejficjalne — i dlatego przedewszyst- 
pozdrowienie to straciło na wyrazie| kiem nakazano, by we wszelkich 
i używa się obecnie conajwyżej zdaw | magazynach, sklepach itp. personel 
kowo, przyczem w wielu wypadkach | każdego wchodzącego witał pozdro- 
nikt na nie nie odpowiada, Tak np. | wieniem hitlerowskiem, nie czekając 
w tramwajach zdarzają się sceny,| na odezwanie się klienta, 

że wchodzący do wozu nowy pasa- ERG i 
żer na swe pozdrowienie „Heil Hit- 
ler“ nie otrzymuje wogóle odpowie- 
dzi, natomiast ktoś inny opuszcza- 
jacy ten sam wóz ze słowami: 
„Mahlzėit!“ (zwyczajowe pozdrowie- 
nie w porze obiadowej) słyszy w 


Znamienne wykluczenie 


Polska Agencja Agrarna (PAA) 
donogi z Jarosławia: 

„W Jarosławiu został wykluczony 
z miejscowego oddziału OZN kate- 
cheta, ks. Mieczysław Lisiński, któ- 
ry na plenum rady miejskiej zrefe- 
rował wniosek na ustalenie tytułem 
opłat szarwarkowych 25 proc. dodat- 
ku do podatków miejskich. Rada po- 
wiatowa domagała się natomiast 40 
proc, dodatku. 


zówki. Trzeba korzystać z wytwórzo- 
nego obecnie wielce przychylnego na- 
stroju dla Polski w Anglji. Należy go 
nieustannie podsycać. Nie wolno, by 
szczęśliwie rozpalone ognisko przy- 
jaźni przygasało choć na chwilę, Trze 
ba się bronić przed nastrojem apatji, 
który może zastąpić nastrój sympa- 
tji szczególnie gorącej w obecnej 
chwili. Należy więc ze strony polskiej 
wytężać nieustannie akcję propagan- 
dową, która stale podtrzymywałaby 
płomień zainteresowania Polską w 
AngljŁ 

Już po zakończeniu odczytu właści- 
wego komandor King Hall dorzucił 
jeszcze parę ciekawych uwa o pre- 
mjerze Chamberlainie i zasłużonej dla 
państwa rodzinie Chamberlainów. 

ski. 
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WKRÓTCE OTWARCE 
UNI WARSZAWA-RZYM 


W y s 


pa Czapli 


Spór Japonji z mocarstwami Zachodu 


Spór o wyspę Kulangsu, koncesję 
międzynarodową w Amoy, wydaje 
się zabawny, gdy się zważy, że wy- 
spa ta ma niespełna 4 kim. kw. po- 
wierzchni, 2 kim. wzdłuż, 2 kim. 
wszerz. Za czasów pokojowych, t.j. 
do roku 1937 przebywało na niej 
250 cudzoziemców, a chińska lud- 
ność na terenie koncesji wynosiła 
40 tysięcy. 

Teren koncesyj cudzoziemskich na 
Kulangsu obejmuje koncesję japoń 
ską, powstałą tam w roku 1900, a- 
merykańską (do roku 1899 brytyj- 
ską) oraz t. zw. „Międzynarodową 
Osadę  Kulangsu', proklamowaną 
jako taką przez władze chińskie w 
1902 roku. 

Wyspa Kulangsu leży naprzeciw 
Amoy, przedzielona od miasta we- 
wnętrznym wspaniałym portem, sze- 
rokości 400—600 mtr., długości 3 
klm., zaopatrzonym w nowoczesne 
doki i warsztaty reperacyjne. Kon- 
cesję Kulangsu, leżącą całą w zie- 
leni, otacza miasto chińskie, 


Amoy, którego nazwa w klasycz- | sność, 


e, 


cji”, zwane jest też „Wyspą Czap- | ale wszędzie napotykały one na zde 
li“ od wspaniałych białych czapli, | cydowany opór mocarstw zachod- 
które stale odwiedzają tę wyspę. | nich. 


Za czasów mandarynatu motyw cza- , 
li uż tu był Wojskowe władze japońskie, nie 
p STRAT ył jako dystynkeja mogąc przed swoim krajem po- 


urzędników pewnego stopnia. Piór 
tych aids cst o dużej AR chwalić się od zajęcia Kantonu, t.j. 
od 8 miesięcy, żadnym sukcesem 


nie w Chinach, a ich mięso zdawna 

jest polecane przez lekarzy chiń- militarnym, próbują szczęścia gdzie 

skich jako bardzo zdrowe i pożyw- indziej, Jako teren pierwszych prób 

=> a sobie smi Ama 8 
dusoń $ rej powierzchnia jest szesnaś 
apończycy obsadzili Amoy jesz razy mniejsza od koncesji w Szang- 


cze przed rokiem, nie posunęli si 
jednak od tego czasu $ głąb Ee A wieka ta udałaby się mok. 
wincji Fukien, zatrzymani przez p ikoma miesiącami, 
trudne do sforsowania góry i dziel- 
nych mieszkańców prowincji. | 
Obecnie usiłowania Japończyków 
owładnięcia koncesją Kulangsu są 
i wymowne i jasne: Japonja od 
pierwszych sukcesów w wojnie g 
Chinami domaga się zlikwidowania 
koncesyj cudzoziemskich w Chinach 
ride je przejąć na swoją wła- 


Dziś dywersyjno - propagandowu 
akty Japończyków na terenie Chin, 
prowadzone niezawodnie w porozw: 
mieniu i pod dyktando partnerów 
z totalistycznej „osi“, nie mają juś 
żadnych ak powodzenia i tak 
samo j cja Berlina i a 


nym „djałekcie chińskim brzmi „Hia Próby w tym. kierunku były czy- 

men“, co znaczy „Wrota Rezyden- nione i w Tientsinie, i w Szanghaju, 
spotkają się ze sprzeciwem p 
zachodnich, 


<- szem: za b. czasów zaborczych w 


ry g 


Miwymownicjszy sprawdzian postępów polskiegt emsa i handlu 


wrażenia z Targów Poznańskich 


Tegoroczne Targi Poznańskie 
pótwierdzają w zupełności te 
wszystkie informacje, które do- 
tychczas na temat Targów ukaza- 
ły się w prasie. Widać było za- 
równo postęp w ugrupowaniu 
branżowem, jak i zwiększony 
wysiłek wystawców, zmierzają- 
cy do podniesienia estetycznego 
wyglądu Targów. Liczbowo u- 
dział wystawców przedstawiał się 
jeszcze lepiej niż w roku ubie- 
giym, aczkolwiek już zeszłorocz- 
ne Targi były rekordowemi, nie- 
mniej i pod względem rozpiętości 
w zakresie wystawiennictwa po- 
szczególnych branż obserwowaliś- 
my znaczny postęp. 

Wydaje się iż Targi Poznań- 
skie w tegorocznej swej pojem- 
ności znakomicie dopasowały się 
do ekspansji życia gospodarcze- 
go Polski. W niektórych pawilo- 
ńach. jak np. w Salonie Samo- 
chodowym, dało się zauważyć 
zbytnie skupienie eksponatów. 
Nie można się wszakże temu 
dziwić, bowiem był on po Salo- 
nie Paryskim największym pod 


poz zer 
m nn 


względem ilości wystawionych 
marek samochodowych w Euro- 
pie. 

W Pałacu Targowym najlepiej 
uzewnętrzniło się przywiązanie 
licznych wystawców, którzy trak- 
tując Targi Poznańskie jako sta- 
ły czynnik swej propagandy han- 
dlowej, utrzymują na nich stałe, 
pięknie wystrojone stoiska. W 
tymże pawilonie rzucała się w 
oczy bardzo silna reprezentacja 
maszyn do pisania, maszyn do 
liczenia itp. maszyn biurowych. 

Najsilniej reprezentowanym na 
tegorocznych Targach był prze- 
mysł metalowo - maszynowy. Po- 
cząwszy od Wieży Górnośląskiej, | 
w której widzieliśmy poraz pier- | 
wszy w tak szerokich rozmiarach 
reprezentowany przemysł maszyn 
poligraficznych, poprzez wyod- 
rębniony pawilon Producentów 
Narzędzi aż do Hali Maszyn i hą- 
li 12-ej dominował przemysł me- 
talowo - maszynowy. 

Szczególnie imponująco przed- 
stawiał się polski przemysł obra- 
biarkowy. Poraz pierwszy nie- 


mal w całości wystąpił on ze swą 
produkcją, pokazując wszystkie 
typy produkowanych w Polsce 
obrabiarek, począwszy od naj- 
mniejszych, mających zastosowa- 
nie w drobnych warsztatach rze- 
mieślniczych, aż do obrabiarek 
najcięższego typu, stosowanych 
w wielkich warsztatach przemy- 
słowych. Oczywiście największe 
zainteresowanie wzbudzały wszel- 
kiego rodzaju obrabiarki typu re- 
wolwerowego, które są już ma- 
sowo produkowane w Polsce. 
Przez wielką halę, w której 
znalazły pomieszczenie przemysł 
ceramiki szlachetnej, jak fajans 
i porcelana, oraz przemysł teks- 
tylny, dochodziło się do pięknej, 
okazałej, z roku na rok rosnącej 
wystawy wytworów rzemiosła i 
przemysłu ludowego. Graniczyła 
z nią — w Sali Reprezeniacyjnej 
— produkcja elektrotechniezna i 
galanterja metalowa, z którą łą- 
czyły się dalsze sałe, poświęcone 
przemysłowi drzewnemu — za- 
równo półfabrykatów jak i naj- 


od mebli począwszy, a na piani- 
nach i fortepianach skończywszy. 

W dziale zagranicznym widzie- 
liśmy oddzielne wystawy Italji, 
Niemiec, Węgier i Indyj Brytyj- 
skich. Zwracało przytem uwagę, 
iż w tym roku szczególniej ujaw- 
niało się tutaj celowe wystawien- 
nietwo o charakterze wybitnie 
gospodarczym, a nie propagan- 
dowymt. Jeżeli chodzi o stoisko 
niemieckie, to w porównaniu do 
roku poprzedniego, przedstawiało 
się cno nieco skromniej. Głów- 
ny akcent położono na ekspona- 
ty maszyn przemysłowych, nało- 
miast na stoisku ltalji rzucały się 
w oczy wyroby przemysłu arty- 
styeznego. Sympatycznie przed- 
stawiały się sąsiadujące ze sobą 
działy oficjalne Węgier i Indyj 
Brytyjskich. 

Wreszcie na szczególną uwagę 
zasługiwał wyodrębniony w tym 
roku dział przemysłu rowerowe- 
go. Rozbudowujący się w szyb- 
kiem tempie przemysł ten uzy- 
skał w swym rozwoju wysoki 


różniejszych wyrobów gotowych| poziom tak, że Targi były zmu- 


Najwiekszy propagator stosowania cementu, 


W pawilonie 15-ym, w t zw. 
Wieży Górnośląskiej, Związek Pol- 
skich Fabryk Portland - Cementu 
zajmował stoisko, w którem podał 
obszerny przegląd wyrobów cemen- 
towych i ich zastosowania. 

Specjalnie podkreślony został be- 
ton jako doskonałe tworzywo dla 
rzeżbiarza; najlepszym tego dowo- 
dem było kilka artystycznych po- 
piersi i figurek starannie odla- 
nych w betonie. 


W całem stoisku rozmieszczone 
były pozatem liczne wyroby z ce- 
mentu i betonu, świadczące o nie- 


zwykłej różnorodności zastosowa- 
nia tego niezbędnego dziś dla ludz- 
kości tworzywa. Oglądaliśmy więc 
wykonane z betonu lub cementu: 


„Przez ubezpieczenie do dobrobytu“ 


To znane powiedzenie wybitnego 


zbiornik ogrodowy, rury betono- 
we, Ścieki, krawężniki, kostki bru- 
kowe, pustaki, nawierzchnie drogo- 
we, płyty chodnikowe  najrozma- 
itszego gatunku i wymiaru, pły- 
ty izolacyjne wiązane cementem. 
podłogi betonowe wzmocnione. sta- 
lą, płoty betonowe i t. d. i t. d, 

Odpowiedzialnem zadaniem Zwią- 
zku Polskich Fabryk Portland — 
Cementu na Targach Poznańskich 
było propagowanie cementu jako 
surowca oraz propagowanie właści- 


wego i racjonalnego ujmowania 
spraw związanych z użyciem tych 
materjałów. 

W związku z tą propagandą 


wystawiony był w stoisku specjal- 
ny aparat, demonstrujący badanie 


że konsekwentnie działy ubezpie: 


ekonomisty zwraca żywą uwagę na, czeń od ognia, od kradzieży z wła- 
nasz czysto polski prywatny prze- | maniem i od rabunku oraz ubezpie- 
mysł ubezpieczeniowy, więc na zna- | czeń szyb. 


ne w całym kraju instytucje ubez- 
pieczeniowe „Vestę* Bank Wzajem- 
nych Ubezpieczeń w Poznaniu. „Ve- 
stę* Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia 
w Poznaniu i Poznańsko - War- 
szawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
Sp. Ake. w Poznaniu. Te trzy przed 
siębiórstwa ubezpieczeniowe ściśle 
współpracują z sobą jako Poznań- 
ski Koneern Towarzystw Ubezpie- 
czeń. 


— Jak dawno istnieje już  pla-| działy ubezpieczeń, 


cówka Panów? 
„Vesta“ 
w Polsce instytucyj ubezpieczenio- 


wych, a w szczególności jest naj-! 


starszem dzisiaj w całym kraju to- 


warzystwem ubezpieczeń ną życie | 


— pada uprzejma odpowiedź, + nie 
pozbawiona odcienia słusznej du- 
my. „Vesta“ Bank została bowiem 
założona w 1878 r. Przeszło 65-let- 
nia tradycja w pracy społecznej i 
ekonomicznej stawia naszą „Vestę“ 
w rzędzie instytucyj jak najściślej 
związanych ze społeczeństwem na- | 


jego walce z zaborcą, a w wolnej 
Ojczyźnie w jego żywiołowem dą- | 
żeniu do pełnej samodzielności go- | 
spodarczej, Oprócz ubezpieczeń na 
życie rozwija „Vesta“ Bank ubez- 
pieczenia od nieszczęśliwych wy-: 
padków, od odpowiedzialności cy- | 
wilnej oraz ubezpieczenia samocho- 
dów i zajmuje w tych’: działach 
ubezpieczeniowych silną pozycję. 
„Vesta“ Towarzystwo została za- 
łożone w 1920 r. i wyróżnia się w 
całej asekuracji jako największe w 
kraju towarzystwo ubezpieczeń od 
gradobicia, W tym dziale ubezpie- 


czeń zajmuje „Vesta“ stale pierw- 
sze miejsce, rozwijając przytem tak- 


należy do najstarszych | warzystw Ubezpieczeń ? 


Poznańsko - Warszawskie istnieje 
od 1912 r. i uprawia ubezpieczenia 
od ognia, od kradzieży z włama- 
niem i od rabunku, od nieszczęśli- 
wych wypadków, od odpowiedzial- 
ności cywilnej i ubezpiecza samo- 
chody, samoloty i wszelkiego ro- 
dzaju przewozy drogą morską, lą- 
dową, lub powietrzną. 


— Czyli, jednem słowem, tak 
mniejwięcej wszystkie ważniejsze 
istniejące w 
Polsce, są też reprezentowane w 
obrębie Poznańskiego Koncernu To- 


— Właśnie. Każdy—czy to ku- 
piec, czy rolnik, ` przemysłowiec, 
czy rzemieślnik, może więc swoje 
potrzeby ubezpieczeniowe pokry- 
wać z reguły w- czysto-polskich 
przedsiębiorstwach ubezpieczenio- 
wych. i 

— A wyniki? 

Tu pada szereg miljonowych 
liczb: Przeszło 17,2 milj. zł. zebra- 
nych składek w 1938 r. (wraz z o- 
płatami ubocznemi), z czego „Ve- 
sta“ Bank 6,2 milj. zł, „Vesta“ 


TADEUSZ DROZ 


„niowej. 


Warszawa XII, Rejtana 16. Telefon 416-40 
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ 
Maszyn „LINOTYPE“ Mergenthaler Setzmaschinen-Favri 
G. m. b. H. Berlin. Mergenthaler Linot: pe Comp-nv. Broo 
klyn N.Y. US.A.. Maszyn rotacyjnych VOMAG Maschin n- 
fabrik Pląuen (Vogtl.). Automatów Ariston Elka Maschi- 


nenfabrik A. G. Dresden. Sprzedaż wszelkich maszyn i przy- 
borów dla przemysłu graficznego. 582 


wytrzymałości betonu, dostępne 
dla każdego małego wytwórcy be- 
tonu — bez potrzeby zwracania 
się do często oddalonych laborator- 
jów. Wspominamy o tym, aparacie 
jako o drobnym fragmencie trud- 
nej pracy kształcenia i usamodziel- 
niania szerokich kadr betoniarzy. 
Jeżeli zaś chodzi o propagandę 
cementu jako surowca, to w tym 
kierunku Związek prowadzi od sze- 
regu lat, wielką akcję zarówno po- 
pularno - naukową jak i często 
czysto naukową, przez wydawanie 
perjodyków i broszur specjalnych, 
w których sprawy cementu i be- 
tonu są szeroko i niejednokrotnie 
drobiazgowo omawiane. 


Towarzystwo 5,1 milj. zł, Poznań- 
sko - Warszawskie 5,9 milj. zł, 
Fundusze gwarancyjne i rezerwy: 
„Vesta* Bank przeszło 20 milj. zł., 
„Vesta“ Towarzystwo 4 milj. zł, 


,kierków i landrynek, w 


szone oddać mu do dyspozycji 
osobny pawilon. Przemysł rowe- 
rowy pokazał wszystkie typy: ro- 
werów produkowanych w Polsce 
oraz poszczególne fazy procesu 
produkcyjnego. Poza rowerami 
widzieliśmy coraz bardziej popu- 
laryzujące się moto-rowery. Wre- 
szcie podkreślić musimy wysta- 
wiennictwo polskiego przemysłu 
motocyklowego, który w- latach 
ostatnich- rozwinął się w Polsce 
pierwszorzędnie. 


Gdybyśmy chcieli sformułować 
opinję na podstawie tego wszyst- 
kiego co. widzieliśmy na Targach, 
a odnoszącą się do osobnego sta- 
hu przemysłu polskiego, musie- 
libyśmy stwierdzić, iż dynamika 
rozwojowa przemysłu polskiego 
uwidocznia się niemal w każdej 
dziedzinie produkcji. Najsilniej 
jednakże uwidocznia się ona w 
przemyśle metalowym. 


Tegoroczne Targi Poznańskie 
były :świetnym sprawdzianem po- 
stępów polskiego przemysłu i 
handlu. 


Spółka Akcyjna 


Fabryk Chemicznych „RADOCHA” w Sosnowcu 


na Targach Poznańskich 


W pawilonie 17-ym w estetycz- 
nem stoisku wystawiła swe ekspo- 
naty Sp. Ake. Fabryk  Chemicz- 
nych „Radocha', 

W stoisku znajdowała się duża 
oszklona gablota, w *której usta- 
wione były liczne słoje z produk- 
tami chemicznemi, przedstawiają- 
cemi produkcję Firmy „Radocha”*. 

Spółka wystawiła następujące ar- 
tykuły: 

Kwas cytrynowy — mający bar- 
dzo szerokie i różnorodne zastoso- 
wanie, jak np. w gospodarstwie do- 
mowem do celów spożywczych, do 
fabrykacji napojów owocowych, cü- 
SerowaT- 


„niach, w browarach do ząacierów, 


Poznańsko - Warszawskie 2,6 milj. ' 


zł, razem ponad 26,6 milj. zł. A 
co najważniejsze: Niema w na- 
szych Towarzystwach gospodarki 
deficytowej, Bilanse i inne rachun- 


ki roczne zamykają się z roku na. 


rok beż deficytu, a nawet z pew- 
nemi nadwyżkami. 


Istotnie, to jest rzecz najważniej- 
sza dla ubezpieczonego — każdy to 
przyzna: takie wyniki gwarantują 
mu zupełną pewność na przyszłość 
i są decydujące dla zaufania spo- 
łeczeństwa do instytucji ubezpiecze- 
Tembardziej, że osiągane 
nadwyżki roczne w Iwiej części słu- 
żą do dalszego zasilenia podstąw 


finansowych  Instvtucyj. Specjal- 
nie zasługuje na - *reślenie fakt, 
że dzięki osiąganym  nadwyżkom 


bilansowym w ciągu ostatnich 10 
lat ubezpieczeni w „Veście* Banku 
otrzymali zwroty czyli dywidendy 
w kwocie zł. 868.000.— jako ko- 
rzyść dodatkową, niezależnie od 
sprawnej obsługi w zwykłych przy- 
padających do wypłaty świadcze- 
niach ubezpieczeniowych. 


DOWSKI i S-ka 


pozatem w lecznictwie, kosmetyce, 
fotografice i t. d. 

W  specjalnem, higjenicznem, e- 
stetycznem opakowaniu 10 gramo- 
wem, znajduje się w handlu „Kwas 
Cytrynowy—Radocha'*, który należy 
polecić Paniom domu jako przy- 
prawę do wszelkiego rodzaju sała- 
tek, legumin, galaret i t. p. 

Kwas winowy — naogół o po- 
dobnem zastosowaniu co i kwas 
cytrynowy z tą różnicą, że kwas 
cytrynowy jest delikatniejszy w 
smaku, zdrowszy, pod względem 


djetetycznym i zawiera wyższą 
kwasowość. 
Chloran potasowy — do wyrobu 


zapałek, ogni sztucznych i mater- 
jałów wybuchowych, w przemyśle 


ifarbiarskim jako czynnik utlenia- 


t 


jący. W lecznictwie i przemyśle 
kosmetycznym jako środek dezyn- 
fekcyjny. 

Chłoran sodowy — stosowany 
w farbiarstwie i drukarstwie tka- 
nin, oraz w przemyśle  chemicz- 
nym jako środek utleniający. 

Nadchloran potasowy — służący 
do wyrobu  materjałów wybucho- 
wych w górnictwie. 

Sole kwasów winowego i cytry- 
nowego — stosowane w lecznic- 


czyszczenia, 


twie, galwanotechnice, fotografice, 
farmaceutyce, farbiarstwie, i dru- 
karstwie tkanin i w przemyśle spo- 
żywczym. 1 

Sole fosforowe: 

Fosforan jednosodowy — stoso- 
wany w przemyśle włókienniczym, 
w lecznictwie, przemyśle spożyw= 
czym i mydlarskim. 

Fostoran dwusodowy — używa» 
ny w przemyśle włókienniczym, 
drukarstwie tkanin, w przemyśle 
garbarskim, ceramicznym, farma- 
ceutyce, galwanotechnice i w prze- 
myśle chemicznym. 

Fosforan trójsodowy — nieza- 
stąpiony środek do zmiękczania 
wody zasilającej kotły, stosowany 
pozatem do zmiękczania wody dla 
wszelkich celów włókienniczych, w 
pralniach i t. d. 

Trójfosforan „Radocha* — sprze 
dawany w handlu w efektownem 
opakowaniu 200 gramowem, jako 
środek doskonały do zmywania 1 
przewyższający jako 
ścią inne, znane artykuły, czy 
środki z tego zakresu. Trójfosfo- 
ran „Radocha* to samozmywają* 
cy środek, którego zastosowanie 
znają już nasze Panie. 

Fosforan  dwuwapniowy — w 
gatunku aptekarskim — stosowa» 
ny w farmaceutyce oraz w prze- 


myśle spożywczym. 


Odżywcza zaprawa wapniowo « 
fosforowa — przeznaczona jako za- 
prawa odżywcza do paszy dla by- 


| dia. 


Sp. Akc. „Radocha“ produkuje 
również odlewy magnetytowe, któ- 
re stosowane są w przemyśle elek- 
trotechnicznym. 

Jak z wyżej wymienionych ar- 
tykułów widać, produkcja Zakła- 
dów Chemicznych .„„Radocha” obej- 
muje olbrzymi zasięg, wskazujący 
jak poważną pozycję zajmują te 
zakłady przemysłowe w polskiej 
wytwórczości chemicznej. 


Dom Handlowy Jerzy Lipowski i S-ka 


Warszawa, ul. 

Stoisko Domu Handlowego Jerzy 

Lipowski i S-ka ulokowane było w 

pawilonie 15-ym, w tak  zwamej 
wieży górnośląskiej. 

Środek stoiska zajmowała umy- 


walnia — fontanna systemu Bra- 
dleya, Milwaukee — Stany Zjedno- 


czone. Umywalnie te obliczone są 
na masowy użytek, przy jednoczes- 
nem korzystaniu z niej przez 8 o- 
sób. Zapewniają one oszczędność: w 
czasokresie użycia, w zużyciu wo- 
dy i w pomieszczeniu, jakie zajmu- 
ją. Przez nowoczesność swych u- 
rządzeń i specjalne zalety zdoby* 
ły u nas umywalnie Bradleya sze- 


Boduena Nr. 2 


Pozatem propagowała Firma w 
stoisku automatyczne grzejniki ga» 
zowe Junkersa, mogące samoczyń- 


nie zaopatrywać o każdej porze w: 


gorącą wodę większą ilość miejsc 
czerpalnych. Grzejniki te mogą być 
konstruowane w kilku odmianach 
dla instalacji w kuchni, w łaziene, 
ce (piecyk kąpielowy) itp. Este- 
tyczny wygląd tych grzejników, ich 
dokładna i zarazem- prosta kon- 
strukcja, przemawiają za ich nieza- 
wodnem rozpowszechnieniem 

Z pozostałych eksponatów zainte= 
resował nas specjalnie aparat do 
wytwarzania pary oraz Junkerow- 


roki zbyt i to szczególnie w więk-|ski wyłącznik gazowy, dający 100 


szych fabrykach. 


proc. bezpieczeństwa w użycju. 


ł 


: Nowości fabryki 
" UNIA-VENTZKI S$. A. w Grudziądzu 


Wśród producentów maszyn rol- 
niczych, biorących udział w tego- 
rocznych Targach Poznańskich na 
pierwszem miejscu kroczy Fabryka 
Maszyn Rolniczych Unja Ventzki, 
Spółka Akcyjna w Grudziądzu, 

Olbrzymich rozmiarów stoisko na 
wolnem powietrzu robi imponujące 
wrażenie, Oglądając wystawione w 
nim eksponaty, widzi się, jak bar- 
dzo bogato i obejmującą wszystkie 
dziedziny rolnictwa, jest produkcja 
maszyn rolniczych Spółki Akcyj- 
nej „Unia Ventzki*, Produkcja ta 
stoi przytem na wysokim poziomie 
techuicznym i jest wyrazem najbar- 
dziej nowoczesnych ulepszeń mecha- 
nicznych dni ostatnich. 

Marzeniem każdego rolnika na o- 
kres sianokosów i żniw są nieza- 
wodnie wystawione grabie „Unia 
Venłzki*, Grabie te produkowane 
są jako pół-automatyczne i cało- 
automatyczne z najlepszych surow- 
ców o gwarantowanej jakości. Du- 
że zainteresowanie wśród rolników 
wzbudziła wypuszczona przez Fir- 
mię na rynek nowa serja wialń z 
zastosowaniem poważnych ulepszeń, 
podyktowanych przez wieloletnie do 


świadczenie. Dla. zaspokojenia po- 


trzeb mniej zamożnych rolników 
przeznaczona jest „wialnia włościań 
ska W.1“, posiadająca wysokie za- 
lety robocze i zaopatrzona w wy* 
starczający komplet sit. 

Bardzo. masywnie przedstawia się 
brona łopatkowa do prawidłowej u- 
prawy łąk i pastwisk. Firma podję- 
ła jej produkcję, mając na uwadze 
konieczność posiadania przez nasze 
rolnictwo całostalowej brony. 

Jako pionierka w budowie narzę- 
dzi do sprężynowej uprawy gleby, 
Firma przekonała się, że dotych- 


. czasowy płaski, resorowy ząb kulty- 


watora jest nieco wiotki, zwłaszcza 
na ziemiach cięższych i dlatego 
też zęby płaskie często unoszą 
w czasie pracy cały kultywator, 
który nie mając równej głębokości 
prucia gleby, chwiejnym ruchem 
wlecze się za koniem, nie wykonu- 


jąc maximum wymaganej od nie- 


go pracy. Obecnie po długich, 
żmudnych dociekaniach i studjach 
„Unia Ventzki* zbudowała — no- 


-Wwy typ zęba sprężynowego, spē- 
. cjalnej konstrukcji o innym cha- 
 rakterze drgań, t, zw. ząb rowkowy 


„Osa. 
Ząb ten, mimo, że jest sprężysty, 
elastyczny i drgający, okazał się 


„ niezwykle „cięty“ i nieustępliwy w 


pokonywaniu przeszkód ziemi. Ząb 
„Osa“ ma zastosowanie do wszyst- 


„kich knltywatorów. 


Z pośród szeregu innych jeszcze 


"maszym, wystawionych w stoisku, 


na. wyróżnienie zasługuje 


pług 


-„„Piorun* i młocarnia szerokomłot- 


na „Jutrzenka - Nowa”. Pług „Pio- 
rèn“ całostałlowy o długoletniej 
trwałości, jest pługiem fabrycznym, 
wykonanym na precyzyjnych obra- 
miarkach, jest poręczny i pewny w 
prowadzeniu i gwarantuje wymien- 
ność wszystkich części składowych. 
'Natomiast młocarnia „Jutrzenka-No 
wa“ zdobyła nietylko rynek krajo- 
wy, ale i szereg rynków zagrani- 
cznych. Między 'mnem 'z okazji 
pierwszych żniw, dokonanych w 
Brazylji pod hasłem „Pszenica Bra- 
zylijska dla Brazylji* urządzono je 
sienią 1938 r. w Stanie Parana świę 
te narodowe, podczas którego inau- 
guracyjnego omłotu dokonał publi- 
cznie brazylijski minister rolnictwa 
Fernando Costa na młocarni „Ju- 
trzenka-Nowa*, dając jej pier- 
wszeństwo przed znanemi ze swej 
doskonałości maszynami przemysłu 
amerykańskiego. 

Maszyny te rozsławiają dobre i- 
mię przemysłu polskiego, nietylko 
w Ameryce, ale i w licznych kra- 
jach europejskich, afrykańskich i 
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Bank Wzajemnych Ubezpieczeń 
BOK ZAŁ. 1878 


zawiera 


Koncern posiada 


ubezpieczenia w _ następujących działach ubezpieczeń: 
od .rozbicia, samochodowych, samolotowych i transportowych. 


azjatyckich, do których są ekspor- 
towane. 

Wreszcie — warte specjalnej u- 
wagi było i stoisko UNII na od- 
cinku przyczep i naczep towaro- 
wych, ogumionych (jedno i wielo- 
osiowych do samochodów i ciągni- 
ków), jakie fabryka ta, jako pierw- 
sza w kraju rozpoczęła produkować 
w roku bież na zasadach seryjnej 
produkcji fabrycznej. Widzieliśmy 
tam nietylko najbardziej podstawo- 


we rodzaje przyczep i naczep, u-|pieczeństwo i długą żywotność. 


żywanych na rynku krajowym, ale 


samochody SKODA 


nna Targach Poznańskich 
Na tegorocznych Targach Po-|Skoda 1100 i Skoda Rapid. 


znańskich dział samochodowy był 
bardzo bogato reprezentowany. W 
pawilonie pierwszym motoryzacyj- 
nym skupiona była większość ma- 
rek automobilowych, a wśród nich 
szczególnem zainteresowaniem pu- 
bliczności cieszyły się nowe mode- 
le Skody. 

Wozy te znane jako bardzo 
trwałe i masywne nadają się szcze- 
gólnie dobrze dla naszych ciężkich 
warunków drogowych; automobili- 
ści nasi wiedzą o tem i wyrażają 
się o Skodąch z dużem uznaniem. 

Na swem stoisku wystawiła Fir- 


ma w tym roku szereg wozów, któ- |orjentacji podajemy poniższą ta- 
re podzielić można na dwa typy— | belkę: 


Cabrio-roadster— 
c Tudor — 2 drzwi 
% Sedan — 4 B 
Tudor =2 , 
Sedan — 4 46 


Skody Rapid. 


Skody Rapid reprezentują wóz paliwa. Mają one niezależne 
bardziej luksusowy. Posiadają one | szenie kół, hydrauliczne 
silnik o większej pojemności (1560|i centralne smarowanie podwozia. 


ccm.) i mocy (42 KM) niż Skody 


1100. Szybkość uzyskują też wyż-| typy: 


szą, bo 110 kilometrów na godzinę, 


Tudor — 2 drzwi — 
Sedan — 4 ,„ =< 
Cabriolet- 

i De Luxe — 2 — 


a n 


. Po dokładnem obejrzeniu wozu; dobra opinja jaką cieszą się Sko- 
i silnika zrozumiałem staje się, że| dy jest w pełni zasłużona. 


Międzynarodowi ekspedytorzy 


€C. Hartwig Sp. Akce. 


Wielki rozmach Targów, olbrzy- 
mia ilość eksponatów krajowych i 
zagranicznych, różnorodność tych 
eksponatów — od najbardziej deli- 
katnych i łamliwych, np. szkła i por- 
celany, do najcięższych, jak: obra- 
biarki i t. p. — wszystko to nasu- 
wa zwiedzającemu refleksję: — kto 
też zajmuje się sprowadzaniem tych 
wszystkich eksponatów, kto się w 
tem specjalizował? 

Poinformowaliśmy się 
szczegóły: 

— Wyłączność przywożenia i od- 
stawiania wszystkich eksponatów 
na miejsce ich przeznaczenia po- 
siada na Targach Poznańskich Spół 
ka Akcyjna C. Hartwig. Zajmuje 
się ona tą pracą od pierwszego dnia 
pierwszych Targów Poznańskich. 
Przez ten dziesiątek lat Firma zdo- 
była olbrzymie doświadczenie w 
swej trudnej pracy, zdołała wykwa- 
lifikować duży personel pracowni- 
ków umysłowych i fizycznych i na- 
uczyła się wywiązywać z wziętych 
na siebie obowiązków ku ogólnemu 
zadowoleniu. ; 

Utarł się zwyczaj, że po każdych 
Targach, dyrekcja Targów zwraca 
się do wystawców”'z prośbą o nade- 
słanie bezstronnych uwag na temat 
organizacji Targów, a m. inn. rów- 
nież na temat wywiązywania się ze 
zwych obowiązków przez Towarzy- 
stwo Eikspedycyjne, Otrzymane od- 


i oto są 


— 3 osobowy — 6.400 zł, 
— 4 h: — 6.400 ,, 
= 4 ” — 6.600 w 
— 4 y — 6.400 ;,, 
— 4 ” — 6.600 » 


i ogumione wozy konne dla rolnic- 
twa. 

Notujemy to z prawdziwą satys- 
fakcją, zważywszy, że tego rodza- 
ju masowa fabryczna pro- 
dukcja jest ze wszech miar pożąda- 
na z punktu widzenia naszych po- 
trzeb  ogólno-gospodarczych, tem 
bardziej, że jak przekonaliśmy się, 
chodzi tu o produkcję taboru z two- 
rzywa gwarantowanego, racjenalnej 
konstrukcji, dającą dostateczne bez- 


Skody 1100. 

Wśród 1100 oglądaliśmy karety, 
kabrjolety i wozy sportowe — 
wszystkie o eleganckiej linji, sta- 
rannie wykończone i doskonale za- 
opatrzone. Są to wozy osiągające 
szybkość 100 kilometrów na godzi- 
nę, o stosunkowo małem zużyciu 
paliwa — 8 litrów na 100 kilome- 
trów. Posiadają one doskonały 
silnik o pojemności 1089 cem. i 
mocy 32 KM. Na podkreślenie za- 
sługuje wreszcie niezależne zawie- 
szenie kół i hydrauliczne hamulce. 
Skody 1100 są przytem tanie, Dla 


zużycia 
zawie- 
hamulce 


przy: niewielkim wzroście 


W Rapidach produkowane są 3 


4 osobowy — za 9.600 zł. 
4 pn ET sj 9.900 p 
4 bd 


„ 10.200 ,, 


powiedzi wyrażały zawsze jaknaj- 
lepszą opinję o S. A. C. Hartwig, 
co tem silniej utrwaliło stanowisko 
Firmy na Targach Poznańskich. ` 

Towarzystwo posiada na terenie 
Targów swój własny stały lokal 
biurowy, w którym rozpoczyna. u- 
rzędowanie na tydzień przed otwar- 
ciem Targów, zajmując się wtedy 
sprowadzaniem eksponatów i ich 
rozstawianiem, i kończąc urzędowa- 
nie na tydzień po zamknięciu Tar- 
gów, t. zn. do chwili odstawienia 
wszystkich eksponatów do miejsca 
ich przeznaczenia. W czasie trwa- 
nia Targów biuro zajmuje się ob- 
ciążaniem klientów rachunkami o- 
raz przygotowywaniem wszystkiego 
do reekspedycji. 

S. A. Hartwig, jako wielka spe- 
cjalistką w organizacji ekspedycyj 
targowych, objęła również wyłącz- 
ność dla Targów Lwowskich i Ka- 
towiekich. Poza ekspedycją krajo- 
wą Hartwig jest również wyłącz- 
nym ekspedytorem targowym dla 
eksponatów firm zagranicznych. 

Ogrom pracy wykonywanej przez 
to Towarzystwo ekspedycyjne daje 
się dopiero uzmysłowić wtedy, gdy 
się zobaczy olbrzymią ilość ekspo- 
natów wystawionych na Targach. 
Wówczas tembardziej rozumiemy, 
że praca ta zasługuje na wyrazy 
największego uznania. 


Poznańsko-Warszawskie 


Towarzystwo Ubezpieczeń $.A. 


Wszystkie trzy należące 
rezerwy w kapitałach i papierach wartościowych oraz 38 wartościowych * 


po poważna 
Poznaniu, w Rybniku, w Toruniu i w Warszawie, 


CENTRALA KONCERNU: Poznań. św. Marcin 6' 


ODDZIAŁY: w Bydoszesy, w Grudziądzu, 
GENERALNE REPREZENTACJE 
W WARSZAWIE; Oddział 


na życie, od ognia, od kradzieży 


w Poznaniu 
ROR ZAŁ, 1919 


do 
kamienie; 


w Katowicach, w Krakowie, w Lablinie, we Lwowie, w Lodzi, w PFoznsbiu v 
i w Gdańsku, w Gdyni, w Rybniku i w Toruniu, 
VESTE”, ul, Moniúszki 6, tel. 613-74, 652-27, % 


A 285-35, 618-783 
Qddział Pozn.-W; 


aram, T-wa Ubezp., ul. Czackiego 2, tel 241-40, 250-82, 502-82. 


P. T. E. 


i Asea 


na Targach Poznańskich 


Polskie Towarzystwo Elektryczne 
Spółka Akcyjna w Warszawie i 
Sp. Akc. Asea wystawiły we wspól- 
nem stoisku w pawilonie 8-ym ma- 
szyny swej produkcji. 

Jako eksponaty oglądaliśmy: 
transformator olejowy  3-fazowy, 
kilka prądnie jedno i dwu napię- 
ciowych z wzbudnicą do regulacji 
napięcia, prądnicę samochodową, 
samolotową, silniki asynchroniczne 
3-fazowe zwarte oraz silniki róż- 
nego typu. 

Pozatem umieszczone były w 
stoisku różne akcesorja spawalni- 
cze, kable, uchwyty, z cewką elek- 
tromagnetyczną skupiającą łuk, e- 
krany ochronne, hełmy i t. d. 

Okazale prezentowała się elek- 
tryczna spawarka ,„Asea* do spa- 
wania łukiem prądu stałego regulo- 
wanego w granicach od 15 do 300 
Amp. z silnikiem napędowym 3-fa- 
zowym lub prądu stałego. Tego ty- 
pu spawarka „Asea“ w ruchy de- 
monstrowana była w stoisku Huty 
Pokój w pawilonie 13-ym. 

Miarą bardzo wysokiej jakości 
produkcji zjednoczonych firm był 


wywieszony na ścianie stoiska wiel- 
ki fotos, przedstawiający elektro- 
wnię pruszkowską, w której zain- 
stalowane są 3 olbrzymie transfor- 
matory P. T. E. po 10.000 Volt 
każdy. Działają one bez zarzutu, 
robiąc tem samem fabrykatom fir- 
mowym najlepszego typu propa- 
gandę. i 

Z rozdawanych na stoisku este- 
tycznych prospektów dowiedzieli- 
śmy się, że P, T. E. produkuje 
transformatory olejowe do 2.500 
kVA i 85.000-V, i suche: do 160 
KVA i 6.000 V. Produkowane zaś 
przez nie silniki asynchroniczne 
obejmują silniki zwarte i pierście- 
niowe od 0,5 do 700 KM. 

W dziale zaś spawalniczym, któ- 
ry jest specjalnością Sp. Akce. 
Asea, Firma fabrykuje: maszyny 
do spawania punktowego, maszyny 
do spawania szwem ciągłym, ma- 
szyny do zgrzewania - stykowego, 
przetwornice spawalnicze, transfor- 
matory spawalnicze oraz aparaty 
do automatycznego spawania. Pro- 
dukcja doprawdy wszechstronna 
i o wysokiej jakości, 


POLSKA WYTWÓRNIA ! 
ELEKTROAUTOMATYCZNYCH URZĄDZEŃ 


559 


CHŁODNICZYCH 


„BOREA” 


Chłodnie dła w 


szelkich celów 


Tadeusz Drozdowski i S-ka 


Warszawa, 

Działalność Firmy Tadeusz Dro- 
zdowski i S-ka obejmuje sprzedaż 
maszyn drukarskich oraz urządzeń 
drukarń i zakładów introligator- 
skich. 

Na wystawie Firma zajęła stoi- 
sko w pawilonie 15-tym. Wysta- 
wione były w nim 3 maszyny — 
z których 2 stanowiły linotypy a 
1 automat drukarski. h 

LINOTYPY TY 

Reprezentowane przez Firmę Ta- 
deusz Drozdowski i S-ka linotypy 
produkowane są przez dwie sio- 
strzane Firmy — amerykańską — 
„Mergenthaler Linotype Company 
w Brooklynie“ i niemiecką—,,Mer- 
genthaler Setzmaschinen Fabrik w 
Berlinie“. W stoisku oglądaliśmy 
amerykański  linotyp 8 magazynowy 
i linotyp. niemiecki -3 magazyno- 
wy. Obie maszyny są ostatnim wy- 
razem nowoczesnej techniki dru- 
karskiej. Najbardziej zwraca w nich 
uwagę prostota urządzenia i łat- 


'Rejtana 16 


wość pracy na. nich, Każdy lino- 
typista po krótkiej instrukcji może 
je obsługiwać tak, jakgdyby  pra- 
cował na nich od lat. 

Poza linotypami jak to powyżej 
wspomnieliśmy wystawiony był je- 
den automat drukarski „Elka“ — 
firmy Ariston - Elka w Dreźnie. 
„Duża część stoiska poświęcona 
była propagandzie wszelkiego typu 
czcionek, Ten dział stanowi znów 
domenę firmy Jan  Idźkowski i 
S-ka — Warszawa, pozostającej 
pod tym samym zarządem 'co Fir- 
ma Tadeusz Drozdowski i S-ka. 

Firma Jan Idźkowski i S-ka po- 
siada odlewnię czcionek, fabrykę 
linij mosiężnych, wytwórnię kaszt, 
regałów i czcionek drewnianych 
oraz warsztaty montażowo-repera- 
cyjne dla przemysłu graficznego. 

Stoisko budziło ogólne zaintere- 
sowanie zarówno ze względu na 
swe estetyczne ujęcie jak i na no- 
woczesność eksponatów... 


Maszyny do pisania «Imperial» 


w stoisku firmy „Sewrit —Warszawa, Króla Alberta 1 


Firma  „Sewrit' w Warszawie, 
reprezentująca 'największą w An- 
glji fabrykę maszyn do pisania — 
„Imperial Typewriter Co. Ltd. Lei- 
cester England", wystawiła swe 
eksponaty w obszernem stoisku w 
pawilonie 17-tym. 

Oglądaliśmy maszyny do pisania 
„Imperial“ biurowe, walizkowe, ma- 
szyny liczące i t. d. Pięknie pre- 
zentujące się maszyny biurowe „Im- 
perial* są owocem  35-cioletniego 
doświadczenia produkcyjnego Firmy 
Imperial Typewriter Co. 

Naprzykład model 55 cicho pi- 
szącej „Imperial“ stanowi ostatni 
wyraz techniki i nowoczesności w 
dziale maszyn do pisania. Maszy- 
ny te działają sprawnie, mają bar- 
dzo czułe klawisze i posiadają 


ZNAŃSKI KONCERN TOGARZYSTO UBEZ 


fel. 14.87, 14-98, 15-758 


Warszawie, w Wilnie. 


Agentury we wszystkich miastach Polski. 


Towarzystwo Wzajemnych. Ubezpieczeń 
od Ognia i Gradobicia w Poznaniu 
ROR ZAŁ. 1920 a : 
z włamaniem, od gradu, od odpowiedziałności prawno-cywiinej, od nieszczęśliwych wypadków, szyb 


Koncernu Towarzystwa s3 tzysto-polskie. > 
w Bydgoszczy © Częstochowie, w Gdańsku, w Grudziądzu, w Katowicach, we Lwowie, w Łodzi, w 


ważną zaletę zamienności kasetki, 
w której jest umieszczony wałek 
gumowy. . W ten sposób można 
zastosować kasetki od 12 do 16 
cali długości w zależności od sze- 
rokości arkusza, na jakim się pi- 
sze. Natomiast wałek gumowy mo- 
żna wyjąć i zamienić na miękki, 
średni, lub twardy, stosownie do 
ilości potrzebnych kopij. 
Pierwszorzędnie prezentowała się 
'pozatem maszyna Imperial waliz- 
kowa. Posiada ona bardzo silną 
konstrukcję, jest przytem lekka 
i cechuje ją estetyczna forma. 
Umieszczona w eleganckiej walizce 
posiada ona wszystkie zalety do- 
brej maszyny portable. Maszyny 
„Imperial'* cieszą się zasłużenie do- 
brą opinją rynkową, 4 


„VESTA“ 
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Fabryka Porcelany i Wyrobów Geramicznych 


„ĆMIELÓW* S. A. w Ćmielowie 


Go roku, od szeregu lat, stoisko 
„Omielowa* na Targach Poznań- 
skich należy do najpiękniejszych i 
najbarwniejszych. Uzyskanie tego 
efektu nie przedstawia dla Firmy 
żądnej trudności, albowiem najeste 
tyczniejszą dekoracją stoiska są sa- 
me eksponaty ćmielowskie. A te są 
doprawdy piękne. Delikatne w ry- 
sumku, artystyczne w doborze ko- 
lorów, Śmiało mogą rywalizować z 
królową dekoracyj — kwiatem. 

Wysoka jakość wyrobów „Ćmie- 
Jowa“ jest owocem 250-letniego do- 
świadczenia tej firmy. Już w 1750 
r. obywatele Ćmielowa posiadali 
przyznany im przez Augusta III— 
króla Polski — przywilej wolnego 
handlu wyrobami 


Na produkcję Cmielowa składa- 
ją się wystawione w stoisku: por- 
celana stołowa w bogatej ilości fa- 
sonów i dekoracyj, od najskromniej 
szych zastaw do najbardziej luksu- 
sowych, pozatem galanterja porce- 
lanowa, jak: wazony, bombonierki, 
patery, figurki i t. p. 

W stoisku ogólnem powodzeniem 
cieszyła się porcelana kolorowa: 
kremowa, różowa i niebieska. Ten 
rodzaj porcelany obecnie bardzo 
modny zagranicą, wprowadzony zo- 
stał na nasz rynek- przez S. A. 


„Ćmielów. - 
„Ćmielów* produkuje również 

porcelanę elektrotechniczną do wy- 

sokich napięć kilkuset tysięcy 


ceramicznemi w! volt, porcelanę montażową i insta- 


Polsce i Prusach. Jako śamodziel-| lacyjną dla przemysłu elektrotech- 


na fabryka „Omielów”* założony zo- | nicznego, porcelanę 


laboratoryjną, 


stał ok. 1790 r., produkując, po-| apteczną i t. d. 


czątkowo artystyczne wyroby cera- 
miczne z glin mniej szlachetnych, 


przechodząc później ma produkcję | szereg rynków zagrani 


fajansów, a wreszcie od 1842 r. wy- 
. rabia fabryka ćmielowska wyłącz- 
nie najwyższego gatunku porcela- 
nę, 


Rozwijając się stale bardzo po- 
myślnie, Firma zdobyła również 
icznych dla 
eksportu swych wyrobów. Rynki te 
obejmują Amerykę, Holandję i sze- 


| reg innych. 


Sanocka Fabryka Akumulatorów ($.F.A.) 


SP AKC. w Sanoku 


W tym roku stoisko Sanockiej 
Fabryki Akumulatorów umieszczo- 
ne było w pawilonie 8-ym. Firma 
ta stanowiąca najnowszą fabrykę 
akumulatorów w kraju, produkuje 
na podstawie licencji akumułatory 
przenośne światowej marki „Var- 
ta". 

Dzięki tej licencji fabryka wypo- 

- sażoną jest w najnowocześniejsze 
maszyny i urządzenia specjalne, ©- 
raz pracuje najnowszemi i najlep- 
szemi. metodami  fabrykacyjnemi 
wypróbowanemi w ciągu długiego 
okresu doświadczalnego przez ma- 
cierzystą fabrykę licencyjną. 

Na wystawie oglądaliśmy różne- 
go typu akumulatory produkcji Sa- 
nockiej Fabryki Akumulatorów, stą 
nowiące wysokogatunkowy mater- 
jał o nieznanej dotychczas w Pol- 


sce jakości i trwałości. 
Fabryka produkuje akumulatory: 
stacyjne — w naczyniach szkla- 
nych o różnych pojemnościach, 
trakcyjne — dla  elektrówozów, 
wózków elektrycznych, wozów mo- 
torowych, lokomotyw elektrycznych 
it. d; 
oświetleniowe — do wagonów we 
wszystkich używanych wielkościach, 
starterowe — do samochodów o- 
sobowych, ciężarowych, autobusów, 
motocyklowe, żarzeniowe do ra- 
dja, 2 i 4 volt i wreszcie akumula- 
tory do telefonów i telegrafów w 
naczyniach szklanych. 
Wszystkie akumulatory S. F. A. 
i „Varta“ posiadają szereg udosko- 
naleń, opartych na istniejących pa- 
tentach. 


Polskie Zakłady Gumowe «SEMPERIT» 


Spólka Handlowa Sp. z o. 0. — Kraków 


W pawilonie trzecim reprezen- 
tującym przemysł rowerowy i ak- 
cesoryj, oglądaliśmy z- zaintere- 
bio i stoisko Firmy „Sempe- 
rit“, 

Zpośród wystawionych ekspona- 
tów «wyróżnić należy przedewszyst- 
kiem nową oponę „Semperit — 
ELITE“, dostosowaną do najtrud- 
niejszych warunków terenowych. 
Długoletnie doświadczenie Firmy i 
bliskie stosunki łączące ją z naj- 
większemi  fabrykami gumowemi 
kontynentu, przyczyniły się do u- 
zyskania doskonałych rezultatów 
produkcyjnych. Polskie opony i 
dętki rowerowe „Semperit* są do- 
prawdy bardzo wysokiej jakości. 

ZkoleL wymienić należy produ- 
kowane przez Firmę ze skóry gu- 
mowej Światowej sławy zelówki— 
„Berson - Okma' oraz obcasy gu- 


sowanie tych doskonałych gatun- 
kowo wyrobów stanowi dużą sto- 
sunkowo oszczędność, przyczem no- 
szenie buta o zelówce i obcasie 
„Berson“ jest nietylkó tańsze, gu- 
ma bowiem wytrzymuje przy naj- 
większem użyciu trzy razy dłużej 
od najlepszej skóry, ale jest tak- 
że zdrowsze i przyjemniejsze. 

Z innych eksponatów Firma wy- 
stawiła swe ogólnie znane wyro- 
by chirurgiczne (termometry, ręka- 
wice i t. p.), artykuły techniczne 
oraz artykuły sportowe i kąpielo- 
we, wszystko wykonane z gumy. 
Program produkcyjny „Semperitu* 
jest zresztą bardzo urozmaicony, 
obejmuje on przeszło 3.000 róż- 
nych artykułów gumowych, począw- 
szy od najprostszej płyty gumowej 
aż do najbardziej skomplikowa- 


model 


SAMOCHODY „SKODA 


„Skoda — 1100” LI L. 32 KM 
„Rapid OHV” 1,56 L, 42 KM 


z niezależnem zawieszeniem 4 kół, wahliwemi tylnemi półośkami, cichą skrzynką 
biegów, azotowanemi tulejami w cylindrach, hydraulicznemi hamulcami, nowo- 
czesnemi karoserjami i bogatem wyposażeniem. 


TANIE—SOLIDNE—TRWAŁE 


Polskie Towarzystwo Zakładów Skody 
WARSZAWA, ul. Złota 68. tel. 205-70, 334-28 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Warszawa, Poznań, Kraków, Katowice, Łódź, Lwów, 
Toruń, Białystok, Wilno, Grudziądz, Lublin 


a 
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Wacław Kasprzycki Chłodnie „BOREA* 


Magister Farmacji 


W Pawilonie £7-tym w dziale per- 
fumeryjno-kosmetycznym zwróciliś- 
my uwagę na stoisko Mgr. W. Ka- 
sprzyckiego z Warszawy. 


Bardzo gustowne, dyskretne w ko- 
lorach i nowoczesne w linjach ozdo- 
bione było na frontowej ścianie du- 
żym motylem, będącym popular- 
nym znakiem fabrycznym firmy. 
W szeregu gablotek zareprezento- 
wana została produkcja fabryki w 
licznych eksponatąch, jak: mydło 
toaletowe, mydła lecznicze, wody 
kolońskie, wody kwiatowe, lakier 
do paznokci, a szczególnie zwróciło 
naszą uwagę Mydło - krem do gole- 
nia z Motylem, czołowy artykuł fir- 
my. Jak nas p. mgr. Kasprzycki in- 
formował, eksportuje on swój to- 
war do Gdańska, Rumunji i Jugo- 
sławji; tam zdobyły one opinję bez 
konkurencyjnych mydeł. 

To rozsławianie zagranicą dobre- 
go imienia polskiej produkcji za- 
sługuje na najwyższe tznanie, 


Wytwórnia: abażurów 


N. Gurwicz 


Warszawa, Elektoralna 20 


W pawilonie 8-ym jednem z naj- 
barwniejszych i najbardziej este- 
tycznych było stoisko Firmy N. 
Gurwicz. 

Promienie świetlne  przesiewane 
poprzez piękne abażury dawały 
wrażenie ciepła i dyskrecji a gra 
świateł w stoisku przyciągała uwa- 
gę zwiedzających, 

W stoisku obejrzeliśmy zbiór ar- 
tystycznych abażurów oraz postu- 
menty do lamp produkowane przez 
Firmę N. Gurwicz. W ciągu 18 


lat swego istnienia zdołała ona u-| tach 


doskonalić swą produkcję i pod- 
nieść ją do bardzo wysokiego po- 
ziomu zyskując tem samem Szero- 
ką Klijentelę w Warszawie i na 
prowincji. 

Specjalnością Firmy są abażury 
wyrabiane z rodoidu i woskowca 
oraz drewniane postumenty do 
lamp. Na abażurach komponowa- 
ne s najróżniejsze rysunki i ma- 
lowidła wysoce artystyczne i w 
bardzo dobrym guście. Pozatem 
kształty samych abażurów są nie- 
jednokrotnie wielce oryginalne i 
stanowią nowość w tej dziedzinie. 
Ciągłe ulepszanie produkcji jest 
zresztą stałą troską Firmy N. Gur- 
wicz. 


W pawilonie 17-ym na pierw- 
szem piętrze ujrzeliśmy w tem sa- 
mem, widocznie na stałe przez Fir- 
mę  zarezerwowanem. miejscu — 
stoisko Firmy „Maggi“. 


Duże, jasno oświetlone i este- 
tyczne, propagowało znane wyroby 
firmowe: zupy w kostkach, bul- 
jon Maggi w kostkach oraz popu- 
larną na całym świecie przyprawę 
do potraw. 


Stoisko to było stałym punktem 


nych, wysokowartościowych arty- |zainteresowania licznych zwiedza- 


mowę — „Berson - Sport“. Sto-|kułów chirurgicznych. 


jących. 


Jak wielkie postępy  poczyniło 
w ostatnich» latach chłodnictwo, 
wskazuje stoisko Firmy „Borea“ 
— Polskiej Wytwómmi elektroauto- 
matycznych urządzeń chłodniczych. 
Ciężkie były pierwsze kroki tego 
przemysłu, szcżególnie, że jego roz- 
wój był ściśle związany ze zwal- 
czaniem pewnych przesądów i u- 
świadamianiem szerokich warstw 
publiczności o wartości zdrowotnej 
i  oszczędnościowej — dobrej in- 
stalacji chłodniczej. 

Dziś mamy już za sobą ten o- 
kres wstępny. Chłodnictwo kroczy 
obecnie naprzód milowemi kroka- 
mi, rozwijając się z dnia na dzień. 
Wskazują na to, jak to wspom- 
nieliśmy, eksponaty Firmy „Borea“, 
Na pierwszym planie stoiska u- 
mieszczone były chłodnie automa- 
tyczne. Są one budowane z naj- 
lepszych  materjałów, badanych 
według nowoczesnych metod i zgo- 
dnie z zasadami  konstrukcyjnemi 
opartemi na ostatnich zdobyczach 
techniki, Automatyczne chłodnie 
„Borea“ cechuje pełna automatyka 
pod względem zabezpieczenia, regu- 
lacji dopływu gazu, sterowania ru- 
chem maszyny oraz regulacji zu- 
Życia prądu i wody. 

Uwagę zwiedzających ściągały 
zkolei wmurowane w jedną ze 


ścian stoiska szafy chłodnicze. Ten 
typ chłodni interesuje szczególnie 
budujących nowoczesne domy 
mieszkalne inżynierów architektów 
i inżynierów instalatorów. Szafy 
chłodnicze „Borea“ mają niski koszt 
instalacji i miniimalne koszty eks- 
ploatacji, dzięki czemu stają się 
już poprostu koniecznem wyposa- 
żeniem każdego komfortowego miesz 
kania. 

Na wyróżnienie zasługuje także 
dział produkcji chłodni „Borea“, 
dla zakładów gastronomicznych, ho- 
teli, pensjonatów, szpitali, labora- 
torjów medycznych, fabryk prze- 
tworów spożywczych, fabryk che- 
micznych i t. d. 


Pozatem wytwórnia produkuje 
szafki domowe różnych wielkości 
z urządzeniami do wyrobu lodu w 
kostkach o trwałem i solidnem wy- 
konaniu i estetycznem  wykończe- 
niu, oraz najróżniejsze instalację 
specjalne, jak: do wytrącania wil- 
goci z gazów i cieczy przez wymra- 
żanie, systemy chłodzące z '0zo- 
nizatorami, aparaty do hartowania 
p w niskich temperaturach 
it d 

Jak widać z powyższego, produk- 
cja Firmy „Borea“ obejmuje 
wszechstronnie najróżniejsze zasto- 
sowania przemysłu chłodniczego. 


Henryk Żak — Poznań 
Fabryka Perlum, Kosmetyków, Mydeł Toaletowych, 


i Przetworów 


Jak zwykle na Targach Poznań- 
skich stoisko firmy Henryk Żak— 
Poznań, było  najładniejszem po- 
śród stoisk firm branży perfume- 
ryjno - kosmetycznej.  Zaprojek- 
towane nowocześnie i bardzo e- 
stetycznie prezentowało wyroby fir- 
mowe w oszklonych wielkich gablo- 


ch, 
Oglądaliśmy w nich znane wyro- 
by tej placówki, zarówno z działu 
wód kolońskich, jak również z 
działu mydeł, perfum i kosmety- 
ków. Między innemi wystawioną 
była popularna w całej Polsce 
skoncentrowana woda kolońska 
„Przemysławka”. 

Na 
były doskonałe mydła „Tropika“ w 


półeczkach gablot ułożone | b 


Chemicznych 


gatunkach kwiatowych i kąpielo- 
wych, mydła do golenia, słynne pu- 
dry i kremy — „Miaflor“, pasta 
do zębów i eliksir — „Hezadont” 
oraz miętowa, Śnieżno biała pasta 
do zębów — Chlorami, 

Pozatem propagowana była 
przez Firmę nowość produkcyjna: 
chemiczne wiórki mydlane „Heza- 
po“ — Żaka stanowiące pierwszo- 
rzędny środek do prania najróżniej- 
szych tkanin do materjałów jedwa- 
bnych włącznie. 

Poza rynkiem krajowym Firma 
Henryk Żak obsługuje szereg ryn- 
ków zagranicznych, do których 
eksportuje swoje doskonałe wyro- 
ly. 


ISKRA i KARMAŃSKI 


Fabryka Farb i Przyborów Malarskich 
Kraków, właść. M. Chyżewski 


Wielkich rozmiarów ołówek, u- 
mieszczony w środku stoiska — to 
symboł Firmy Iskra i Karmański na 
Targach Poznańskich. 

Wielkie stoisko robi wrażenie bo- 
gatego i doskonale zaopatrzonego 
sklepu, w którym zakupić można 
wszystko, cokolwiek wyrabiane jest 
w branży piśmienniczej i przybo- 
rów malarskich. Przyczem cała 
produkcja stoi na bardzo wysokim 
poziomie, doskonała gatunkowo, 
świetnie wykonana į niezmiernie 
bogata w wyborze. Firma wyrabia: 
atramenty, gumy, kleje, syndetikon, 
prowadzi bogaty dział tuszów do 
rysunków, pieczątek itp. 

Zmane są z dobroci wstążki i kal- 


ki „Iskra i Karmański* do ma- 


szyn piszących. W dziale farb Fir- 
ma produkuje farby, począwszy od 
akwarelowych artystycznych, olej- 
nych, dekoracyjnych i kończąc na 
szkolnych i dziecinnych. Pozatem 
wyrabia ona różne płyny malarskie, 
pędzle, szpachle, węgle, szkicowniki 
i inne przybory malarskie, 

Dział ołówkowy obejmuje wszy- 
stkie typy: grafitowe, atramentowe, 
kolorowe jak również kredki ry- 
gunkowe. 2 

Na specjalne wyróżnienie zasłu- 
gują estetycznie wykonane kała- 
marze biurowe, piórniki, stoły inży- 
nierskie — pod masywne i no- 
woczesne i jeszcze szere; ch 
artykułów. ay 


NEI Z O OZ a z 
CZERWIEO 


PIATEK 
S. dz., Marcelina 
Ws, sł. 8,21. Z. 19,48 


POGODA NA DZIS A 
W dzielnicach południowo - wschodnich 
chmurno i miejscami deszcz. Na pozosta- 
łym obszarze pogoda słoneczna © umiar- 
kowanem zachmurzeniu. Temperatura w 
ciagu dnia około 20 st. 


W teatrach 


Narodowy: „Samuel Zborowski”. 
Polski: ,„„Koleżanki”, 


1 duch”, 
mini- 
atrowėj”. 

Teatr Mafickiej: „Jutja 
dziecko”. 

Rosyjskie Studjo Dramatyczne: 
śliwe małżeństwo”. 

Małe Qw Pro Qao: „Strachy na Lachy”. 

Testy „3,15%: „Baron Kimmel". 

Teatr Ali Baba (Karowa 18): Dziś i co- 
dziennie rewia polityczna w 20-tu obra- 
zach „Orzeł czy Reszka...” z Mirą Zi- 
mińską, Krukowskim, Foggiem,  Sempoliń- 
skim na czele zespołu, Pocz.; 7.30 i 10 w. 


kupuje sobie 


„Szcżę” 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


W kinach 


Adris: „Trzy walce”, 

AuUsntir: „Wierk) wale”. 

Bałtyk: „Gdy Madelon...”*. 

Casino: „,Boolóo”* 1 „Szalona pogoń”. 
Capital: „U kresu drogi". 

QColossónm: „.Orły morskie”. 

: „Byłam szpiegiem” i „Kawiarnia 


„Jezebel. 1 „Dede”, 
Karopa: „Studentka. 
Ermas Serce matki”. 
Fiiharmonja: „Gibraltar", 
Helios: „Serce matki” | dodatki, 
Hollywood: „Druga młodość” i rewja 
Imperial: „Kochało ją dwóch”. 
Italia: „Barbara Radziwiłłówna”. 
Jurata: „Zbłądziłam* i ..Kapryśns eks- 
pedjentka”, 
4 i parafji ćw. Andrzeja: „Maty czaro- 
ej” 


Lot: „Oddział śmiałych" i „Kocha, lu- 
bi, szanuje”, 

Miejskie: „„Brawura”, 

Majestic: „,/Pani i cowboy”, 

Mewa: „Modelka i „Strzał w nocy”. 
Napoleon: Francja czuwa...” 

Nowa Tombołn: „Ich stu | ons jedna” 
„Adieu. 

Olza: „Niebezpieczna granica”. 
Palladium: „„Genjusz sceny". 
Pan: „Zbudź się | żyj” | „Ostatnie o- 
strzeżenia”',  - 

Petit raty „„Josette'' i „Lokaj ja- 


Rialtoś „Wielbiciele panny Nancy", 

Rex: „Sygnały”' 1 „Czerwone jabłuszko". 
Roma: „Korsarze. północy”* 
Sokół: „Agentka H-Z21” 1 


dżungla”, 
„Skłamałam” 1 


Sorrento: 
pająkiem. 

Sfinks: „„Doktór. Murek”, 

Studjo: „Dom bankowy”, 

Stytowe; „Panna iwa". 

światowid: „„Ukochany”'. 

wit: „10-0iu z Pawiaka” | dodatki. 

Ton: „(Postrach Mongolji* 1 ..Djabelska 
eskadra. 


— 


„Zaginiona 


„Hotel pod 


Uciecha: „Prawo prof. Lindsey'a'* 1 do- 
datki. 

Victoria; . Włóczęg?” 

Fotoplastikon (ul, Marszałka Socha 2) 
wyświetla codziennie od 1b-ef do 
22-6j plastyczne widok) w naturalnych 


kolofach z Ameryki, 
Panorama (Nowy świat 27): Monte-Carlo 
1 Monaco. 


W NIEDZIELĘ 
OSTATNIE DWA PKZEDSTAWIENIA 
„CYRULIKA SEWILSKIEGO'' 


W najbliższą niedzielę Teatr Ateneum 
daje nicodwołałlnie dwa ostatnie przed- 
stawienia „OCyrulika Sewilskiego' o godz. 
415 pp i 8.15 wiecz, w premjerowej ob- 
sadzie 2 Marją Nobisówną, Zygmuntem 
Chmielęwskim, Stefanem. Jaraczem, Mariu- 
szem  Maszyńskim i Zbigniewem Rako- 


wieckim na czele, 
Na przedstawienie 
znacznie zniżone, 
We wtorek 

geta „Siozęś 

sławy I 


popołudniowe ceny 
premjera komedji C. A. Pu- 

> äni” w reżysorji Stani- 
z udziałem Janiny 


+ Janeckiej, Marii No- 
bisówny. Tadcusra  Fijewskiego, Deszka 
Pośpisłowskiego 1 Zbigniewa Bakowieckie- 
go 

„STRACHY NA LACHY” 
Teatr Małe Qui Pro Quo daje dziś | co- 
dziennie aktualno-polityczną rewię p. t. 
F hy na hy”, w wykonaniu Heleny 


„Wieczór czerwcowy” 


Jutro, dnia 3 b. m. o godz. 22-ej, 
row. Pomocy Ociemniałym Ofiarom 
Wojny, p. n. „Latarnia“, organizuje 
w wytwornych salonach i artystycz- 


nie urządzonym ogródku Hotelu Eu- 

ropejskiego zabawę taneczną pod 

nazwą „Wieczór Czerwcowy“. Bilety 

w cenie zł 8 i zł 5, oraz informacje 
tel. 10-29-88. 


iałęszenia drobne 
-roterowanie, zycze; ey 


klitowanie i re 
deracia posadzek 
wieszkań De 


mycie okien 
sprzątanie Biur, rreka. cz; 
tapet i sufitów, odkurzanie 


ipwaTalnini elektrycznemi oraz stała ich 
msrewycjia J- Cegielski ol Browar 


wrzenie 


10 e 24 telet A 2RAIJ 
| A e e 1 a ONA A Z © a 
22 pokojowy, dobrzę pro- 


lotel sperujący, w rejonie COP. 
famienica TIT piętrowa do sprzedania | 
powodu śmierci właściciela /Wiado- 
ść w Administracji „Kurj Pol- 


jego”. 641 | 


- przed występem laureatek hruksolskich 


W najbliższych dniach odbędzie się 
Warszawie wielki festival laurea- 
tek konkursu brukselskiego. 

Halina Mancewiczówna pokazała w 
konkursie brukselskim Scherzo Alek- 
sandrowa, zmienione następnie w pół- 
finale na wartościowszego  marSza 
Zarubina. O wiele bardziej interesują- 
ca była jednak w preludjum Chopi- 
na o ładnych obrotach w skokach, 
wielce ekspresyjnem i muzykalnie do- 
brze opracowanem. Sensację jednak 
wywołała swym kujawiakiem i ober- 
kiem, zatańczonemi naprawdę świet- 
nie. Oba miały wiele rozmachu, po- 
gody i słoneczności, przytem były 
starannie opracowane mimicznie i u- 
kładowo. 

Irena Ocimkówna jest tancerką 
żywiołową i ognistą. To też bardzo 
dla niej odpowiednia była utanecz- 
niona rapsodja Liszta. Być może, że 
ta młoda jeszcze tancerka porwała się 
na zadanie, nieco przerastające jej 
siły, a jednak wywiązała się zeń bez 
zarzutu, udatnie stylizując  węgier- 
skie motywy taneczne i subtelnie i- 
łustrując wszystkie odcienie arcydzie- 
ła Liszta. Jej drugi taniec: „Matuš“ 
do muzyki Maciejewskiego oparty 
był wyłącznie na ekspresji. Chwilami 
zbyt ją ponosił temperament tanecz- 
ny, co budziło nawet w jury obawy 
o całość piastowanego imaginacyjnie 
dziecka, jednak naogół taniec miał 
wiele szczerego sentymentu i wywarł 
jak najlepsze wrażenie, Konkurs bruk 


w 


selski niewątpliwie otworzy tej nie- 
przeciętnie utalentowanej tancerce dro 
gę do dalszych sukcesów. 

Z pewnością znacznie wyżej upla- 
sowałaby się Irena Rossenówna, gdy- 
by układy jej tańców były staran- 
niejsze lub mniej... ryzykowne, Taka 
np. „Otumaniona* (taniec bez mu- 
zyki) jest swego rodzaju arcydzieł- 
kiem kunsztu mimiczno - tanecznego, 
ale nie dla wszystkich do przyjęcia, 
„Taniec z łukiem“ do muzyki Rach- 
maninowa miał cenne zalety, nie w 
całej pełni jednak wyzyskane. Zato 
nie budziła zastrzeżeń groteska mu- 
rzyńska do muzyki Irvinga Berlina, 
znakomita próbka komizmu taneczne- 
0. 
Wielki triumf odniosła jedyna przed 
stawicielka Polski w konkursie dla 
młodocianych Iteczka Warchałowska. 
Miała do zwalczenią niesłychanie tru- 
äng konkurencję fenomenalnych kla- 
syczek rosyjskich ze szkół paryskich 
oraz wręcz nieprawdopodobnie wuta- 
lentowanych „cudownych  dzieci* ze 
wszystkich stroń świata. Zdobycie 
przez nią w tych warunkach III na- 
grody (1.000 fr.) jest osiągnięciem 
rzeczywiście maksymalnem i wielce 
zaszczytnem. 

Czarująca aparycja t wielkiej mia- 
ry talent taneczny Iteczki Warcha- 
łowskiej czynią z niej najpiękniej- 
szą „nadzieję* polskiego tańca arty- 
stycznegoą” 

Tan. 


MUZYKA NA AWTEWIE 


(msk) Koncert symfoniczny 
P. R. dany jako koncert muzyki polskiej 
dła zagranicy, a dyrygowany ze zwykłą 
sumiennością i artystycznem zrównowa- 
żeniem przez p. Olgierda Straszyńskiego, 
rozpoczęła doskonała uwertura do opery 
„Monbar, czył Flibustjerowie' Ignacego 
Feliksa Dobrzyńskiego (1807—1867), ucznia 
Elsnera, a przez to samo kolegi. Chopina. 
Pomiędzy mużykami polskimi, którzy wy- 
szłi z pod reki Elsnera, był on, pomija- 
jąc oczywiście samego Chopina, bodaj naj 
wybitniejszym kompozytorem, może nawet 
zbyt mało dzisiaj docenianym. Dlatego 
też nie byłoby może bez korzyści, gdy- 
by P. R. poświęciło osobną audycję ,Fli- 
bustjerom', dając słuchowisko, streszcza- 
jące całą treść tej opery i podające choć- 
by najbardziej wartościowe jej ustępy. 
Audycję taką mógłby opracować *dosko- 
nale. właśnie p. Straszyński, który już 
niejednokrotnie dał dowody, że dawniej- 
sza muzyka polska leży mu bardzo na 
sercu, jak to wykazał wykonaniem od- 
nałezionych w Gidlach rękopisów. Kon- 
cert czwartkowy, © którym mowa, za 
wierał nadto Wstęp do „,Białej gołąbki 
Karłowicza, „Mone Lisę Gioconde! Ró- 
życkiego, Walca Brzezińskiego 1 Marsza 
ze Sulty Marjana Cyrusa Sobolewskiego, 
wszystko wykonane starannie i inteligen- 
tnie pod batutą młodego kapelmistrza. 

Przed mikrofonem P, R. przesunął się 
w ciągu ostatnich dni dziesięciu cały sze- 
reg ciekawych solistów, o których nile- 
podobna nie pomówić choćby w krótko- 
Sci: 

W recitalu, poświęconym polskiej mu- 
zyce fortepianowej, prof. Margherita 
Trombini - Kazurowa wykonała utwory 
Al. Wielhorskiego, St. Kazury, F, Szop- 
skiego 1 K. Szymanowskiego, głównym 
wszakże punktem programu były Warja- 
cje fls-moll Fr. Brzezińskiego, jedna z 
najpiękniejszych kompozycyj tego wytwor- 


nego muzyka. Subtelna nasza pianistka 
zagrała te Warjacje, jak zresztą i po- 
zostałe utwory, z ogromnym wdziękiem 
i wyczuciem ich wewnętrznej poczji. 

Bardzo udane były również recitale 
śpiewacze pp. Franciszki Płatówny i Ire- 


Orkiestry ny 


Cywińskiej. która wystąpiła w audy- 
cji, pierwotnie zarezerwowanej dla śpie- 
waczki litewskiej p. Vince Januskaite. O- 
bie nasze sopranistki śpiewały pieknie. 

O ile chodzi o muzykę skrzypcową, to 
usłyszeliśmy zbyt rzadko przed mikrofo- 
nem się ukazującą p. Gabrjelę Jabłońska, 
którą z prawdziwym artyzmem wykona- 
ła kilka kompozycyj dawnych mistrzów, 
oraz p. Wacława Niemczyka. Ten ostatni 
grał wyłącznie utwory kompozytorów fran- 
cuskich, a że był tym razem bardzo do- 
brze dysponowany (co niezawsze ma miej- 
sce), więc Debussy, Saint-Saens í Ravel 
wyszli z pod jego smyczka jak najlepiej. 
Możnaby tylko jedno czysto zasadnicze 
zastrzeżenie wypowiedzieć co do samych 
ukłądów na skrzypce fortepianowych utwo 
rów Debussy'ego. Jeżeli wogóle wszelkie 
transkrypcje powinny być grywane je- 
dynie w ostateczności, to juź transkryp- 
cje Debussy'ego nie mają właściwie żad- 
nej racji bytu. twory bowiem fortepia- 
nowe tego wielkiego kompozytora są tak 
bezwzględnie oparte na brzmieniu właś- 
nie fortepianu, że przełożone na skrzyp- 
ca tracą prawie zupełnie to swoiste piek- 


no, o. które Debussy'emu szło przede- 
wszystkiem. P., Niemczyk zagrał „Min- 
streli", i „w łodzi”, i .„.Dziewczę o wło: 
sach jak len” bardzo ładnie, starał się 


usilnie o wydobycie 
ki autora „,,Pelleasa i 
siły wrażenia, jakie te 
oryginale, osiągnąć wbrew 
szej woli nie zdołał, co 
było przewidzieć. 
Zanotujemy wreszcie bardzo dobre wy- 
konanie zawsze pięknego Tria c-moll (op. 
1, nr. 3) Becthovena przez pp. prof. Je- 
rzego Lefelda, Mieczysława Halika i Ta- 
deusza Kowalskiego, nadanego z rozgło- 
śni Warszawa II. Jeżeli op. 2 Chopina, 
Warfacje na temat z „Don Juana” Mo- 
zarta, wywołały znany wybuch entuzjaz- 
mu Schumanna, to z pewnością byli ta- 
cy znawcy muzyki w 179% r., którzy z 
zachwytem podziwiali trzy Tria, stano- 
wiące op. 1 Beethovena, a zapowiadające 
wielkiego twórcę. 


całego uroku muzy- 
Melisandy'', ale 
utwory robią w 
swej najlep- 
zgóry można 


56 — 47,50, 5 proc. Warszawy sta- 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była utrzymana 
przy obrotach małych. Notowano: 
Amsterdam 284,70, Bruksela 90,55, 
Helsingfors 10,98, Kopenhaga 111.10, 
Londyn 24,88, Nowy Jork-kabel 5.31,50 
Paryż 14,08, Zurych 119,75, Orjenta- 
cja na Nowy Jork 5.31,13, na Sztok- 
holm 128.50. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.29,50, kanadyj- 
skie 5.26,50, floreny hol. 283,70, fran 
ki franc, 14,02, szwajcarskie 119,25, 
funty ang. 24,79, guldeny gdańskie 
99,75, belgi 90,30, korony norweskie 
124,40, duńskie 110,60, szwedzkie 
127,55, liry włoskie 18.50, marki fiń- 
skie 10,70, niemieckie srebrne 81.50. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procentowych 
tendencja była mocniejsza, przy więk 
szych obrotach 4 i pół proc. we- 
wnętrzną. Notowano: 3 proc. inwest. 
I èm. 77, II em. 78.50, serja 83, 4 
proc. dolar. 40, 4 proc. konsolid. 61.50, 
wszystkie pozostałe odcinki ` drobne 
60.75, 4 i pół proc. wewnętrzna 60.50, 
5 proc. konwers. grubsze odcinki 65, 
odcinki po 100 zł. 62, pozostałe drob- 
ne odcinki 60, 4 i pół proc. ziemskie 


re 68,50, 5 proc. Warszawy z roku 
1933 — 66,25 — 65.50 — 66.25, od- 
cinki po 1.000 zł. 66,75 — 67, 5 pr. 
Warszawy z r. 1936 63, 5 proc. Łodzi 
z r. 1938 57.75, 5 proc. Lublina z ro- 
ku 1933 — 56, 6 proc. obligacje m. 
Warszawy 6 em. 69, 8 i 9 em. 67.13 
AKCJE 
"Na rynku akcyjnym tendencja była 
utrzymana, przy obrotach małych. 
Notowano: Bank Polski 106, Bank 
Handlowy 44, Starachowice 54,25, 
Norblin 98,50, Haberbusch 56.50 — 
58, Lilpop za swój ostatni kupon pła- 


ci 6 zł. 


POZAGIEŁDOWE 

KURSY WIECZORNE 
Inwestycyjna I em. 77.00. 
Inwestycyjna [I em. 78,50. 
Konwersyjna 65. 
Konsolidacyjna 61.50. 
Wewnętrzna 60.50. 
Dołarówka 40.00. 


WYLOSOWANE BONY 
FUNDUSZU INWESTYCYJNEGO 


Ministerstwo Skarbu (Zarząd Dłu- 
gów Państwa) komunikuje, że w 
dniu 1 czerwca 1939 r. wylosowane 
zostały do umorzenia Bony Funduszu 
Inwestycyjnego, oznaczone Nr. 4065, 
17179, 


5336, 17208, 26725, 35807 i 


36547, 


ODCZYT 

W STOWARZYSZENIU TECHNIKÓW 

Dziś o godzinie 19-tej w Stowa- 
Techników Polskich w 
Warszawie (przy ul. Czackiego 3/5) 
staraniem Koła Chemików odbędzie 
się posiedzenie, na którem p. prof. 
inż. Zygmunt Wojnicz-Sianożęcki wy- 
głosi odczyt p. t. „Konstrukcja ma- 
ski przeciwgazowej”. 

Wstęp dla członków i gości przez 
nich wprowadzonych. 


rzyszeniu 


Wystawa obrazów „Brata Alberta“ 


«w Muzeum Narodowem 
Niezwykłą i oryginalną postacią w, 


historji malarstwa polskiego 
wieku jest Adam Chmielowski, Zrazu 
wybitny patrjota i powstaniec, po ro- 
ku 1863 oddaje się wyłącznie malar- 
stwu i wyjeżdża jako dwudziestoletni 
młodzieniec na studja zagranicę. 

Prowadzi on żywot i studja, jak 
wielu ówczesnych naszych artystów, 
t. j. na tułaczce poza krajem, gdyż 
kraj ten nie mógł dać mu ani wie- 
dzy ani przygotowania do zawodu ar- 
tystycznego. 

Gdy czytamy życiorys Adama. Chmie 
lowskiego, uderzają nas dwie zasadni- 
cze właściwości jego charakteru. U- 


19-g0 | 


miłowanie piękna i umiłowanie czło- | 


wieka. 

Umiłowanie piękna to dążność do 
wolności i poświęcenie życia dla jej 
wywałczenia i wreszcie zwrot ku 
sztuce, 
wolności. Umiłowanie zaś człowieka 
niego w bezgranicznem miłosierdziu 
dla nędzy ludzkiej, które wreszcie 
zrealizował, konsekwentnie poświęca- 
jąc się ludzkim nędzarzom. 
Chmielowski po wielu latach tułacz 
ki artystycznej, kiedy to zawądził i o 
Paryż i o Monachjum, osiada wresz- 
cie na stałe w kraju i tutaj pracuje 
twórczo jako artysta. 
Jednak wielokrotnie 
się nad życiem Adama Chmielowskie- 
go, jako arty i jako człowieka, 
doszedłem do ekonania, 
pojęcia artysta i człowiek nie dadzą 


która jest zawsze symbolem | 


przez Chmielowskiego objawiło się u! 


zastanawiając | 


że te dwa! 


się u niego rozdzielić, i że Chmielow- | 
ski przez szt szedł do ideału 
złówieką, tak kim pozostał do, 
końca swego ego pojęcie ar-, 
tysty było tak złączone z pojęciem 
człowieka. że te dwa atrybuty były 
w jego niezwykłej postaci nierozer- 
walne. 

Przedewszystkiem Adam Chmielów 
ski urodził się w atmosterze poświę- 


| zów 


cenia. Poświęcił swoje życie i swą 
młodość dla celów wysokich, bo wol- 
ności ojczyzny. I ten wysoki ideał po 
święcenia pozostał mu na całe życie. 
Gdy nie mógł poświęcać się ojczyź- 
nie, poświęcił się sztuce, a gdy i 
sztuka miu nie wystarczała, poświęcił 
się ludzkiej nędzy. 

I jestem zdania, że tylko z tego 
punktu trzeba patrzyć na Adama 
Chmielowskiego, jako na artystę — 
twórcę wystawionych obecnie obra- 
w salach warszawskiego Mu- 
zeum Narodowego. To też mając 
klucz do zrozumienia życią Adama 
Chmielowskiego, znając jego peme 
poświęceń życie, zrozumieć możemy 
jego malarstwo, To co widzimy w sa- 
lach Muzeum Narodowego to tylko 
część jego pracy artystycznej. Wiele 
jego dzieł lekceważonych przez pu- 
bliczność i przez samego twórcę, za- 
ginęło, lub zniszczało. Lecz to, co 
tutaj widzimy, może nam dać poję- 
cie o jego wielkim talencie i jego 
wielkich możliwościach twórczych. 

Słyszałem z ust wielu, którzy zwie- 
dzali tą wystawę, że obrazy Adama 
Chmielowskiego, są zbyt skromne, 
zbyt delikatne, aby mogły „mieć(!) 
pretensje“ do wielkiego malarstwa. 

Pojęcie zupełnie błędne. Niema ma- 
larstwa „skromnego“, czy „nieskrom- 
nego", jest tylko malarstwo prawdzi- 
we lub nieprawdziwe. j 

Mieliśmy już w Polsce wielu mala- 
rzy, którzy zaczynali swą  karjerę 
bardzo bombastycznie i ostentacyjnie, 
a skończyli na kompromisie i nie- 
zdarności, Do tych nie należał Adam 
Chmielowski. 

Jego obrazy zgromadzone w Mu- 
zeum Narodowem, to obrazy praw- 
dziwego a wielkiego artysty. Tak — 
wielkiego — nie boję się użyć tego 
„Ssuperlatywu'. Adam Chmielowski 
jest wielkim artystą i zaliczyć go 
należy do serji wielkich nazwisk, ta- 


kich, jak Gierymscy, Piotr Michałów- 
ski, Matejko i Władysław Ślewiński. 

Jakie były zalety Adama Chmie- 
lowskiego, jako malarza ? 

Przedewszystkiem Chmielowski u- 
miał dużo jako malarz. Opanował ry 
sunek do tego stopnia, że ten nie był 
mu zawadą w malowaniu. Malując, 
zrozumiał doskonale formę malarską, 
nie psując jej ani kreskowym gra- 
fizmem, ani powierzchowną dekora- 
cyjnością. 

I w malarstwie Chmielowskiego o- 
bjawia się właśnie ten niezwykły 
zmysł i prawy, prosty charakter. W 
jego malarstwie niema nic fałszywego, 
nic efektownego (ani efekciarskiego). 
Jest to jeden z rzadkich malarzy 
polskich, którzy nie malowali na e- 
fekt, ani na opanowanie widza lite- 
raturą czy „sztucznemi ogniami* ko- 
lorów. Jest coś „corotowskiego* w 
jego malarstwie: Brak gadulstwa, e- 
konomja środków i synteza form i 
barw. Jako Kolorysta Chmielowski 
nie jest krzykliwym dekoratorem, 
któryby poświęcał czystość i elegan- 
cję formy dla tanich efektów kolo- 
rystycznych. I ta jego zwięzłość, ta 
jego powściągliwość stawia go wyso- 
ko w moich oczach jako malarza. 
Jest wiele prac Chmielowskiego na tej 
wystawie, które są pierwszorzędne, 
np. niektóre obrazy religijne „Ecce 
homo“, lub „Wizja św. Małgorzaty‘), 
które bez przesady przypominają na- 
strój 1 religijne uniesienie włoskich 
prymitywów. A jego niektóre kraj- 
obrazy toż to przepiękne dzieła, jak 
np. „Obora“, 

Doprawdy dziwić się należy, że do- 
tąd tak mało wiedzieliśmy o tym 
wielkim artyście. Gdyż Adam Chmie- 
lowski to nietylko miłosierny i ro- 
zumiejący ludzką nędzę „Brat Al- 
bert", ale także wielki artysta — je- 
den z największych w Polsoe, 

Tytns Czyżewski. 


11. 


Jaworzniekie Komunalne 
Kopalnie Węgla Sp. Akce. 
Dywidendię za 1938 r. 


po 2250 Zł. od akcji za 
kupon Nr. 7. wypłaca 


Akcyjny Bank Hipoteczny 


w Krakowie i we Lwowie 
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PIĄTEK, 2 czerwca 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.35 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z PR 
8.00 Audycja dla szkół, 11.00 Audycja dla 


szkół. 11.25 Muzyką z płyt. 11.50 Audy- 
cja dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 15.00 Audycja 
dla młodzieży. 15.20 Poradnik sportowy. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
cze. 16.20 Rozmowa z chorymi. 16.85 Naj- 
piękniejsze kwartety 1 kwintety klasy- 
ków wiedeńskich. 17.45 Pogadanka aktual- 
na. 18.00 Płyty. 18.30 „Wieczór dawnej 
bajki polskiej” w oprac. Konrada Górskie 
go prof. U.S.B, (z Wilna), 19.00 20-łecie 
wskrzeszenia Uniwersytetu Stefana Bato- 
rego — wygł. dr. Bogumił Zwolski. 19.10 
Koncert rozrywkowy. 19.45 Odczyt woj- 
skowy. 20.00 Audycja dla wsi. 20.15 D.. 
Koncertu rozrywkowego. 20.35 Audycje in- 
formacyjne. 21.00 Koncert muzyki angiel- 
skiej. 21.55 „Życie Marty — fragment z 
niewydanej powieści Jerzego An 
skiego p.t. „„Pragnienia'”, 22.15 
taneczna, 22.55 Przegląd 
statnie wiadomości dzienni wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny. 28.05 Wiado= 
mości z Polski w języku niemieckim, 
23.13 Wiadomości z Polski w języku wę- 
gterskim. 


gospodar 


PIĄTEK, 2 czerwca, 
11.00 „Rok 1920” — audycja histo- 
ryczna dla dzieci. 
11.35 Najpiękniejsze Kwartety I Kwin 
tety klasyków wiedeńskich 
18.30 Wieczór dawnej bajki polskiej 
— oprac, prof. Konrad Górski. 
19.45 Odczyt wojskowy. 
21.00 Koncert muzyki angielskiej. 


WARSZAWA II (Mokotów) 
14.00 Sekstet Kazimerza Blaschke, 


15.00 
Popularne utwory Feliksa Mendelssohna, 
1.04 Koncert kameralny. 16.40 Wiadomości 

ortowe, 16.45 Parę informacyj. 1.50 Ka 
cik solistów. 17.10 Pogawędka gospódar- 
ska. 17.25 Życie kulturalne stolicy, 17,35 
Program na jutro, 17.40 Muzyka tanecz- 
na. 21.05 Muzyka a płyt, 21.10 „Wyrok 
Zeusa” — Henryk Sienkiewicz w radjo- 
fonizacja Ludwika Awieżawskiego. 21,256 Mu- 
zyka lekka i taneczna, 23.15 Koncert mu- 
zyki polskiej, 22.55 Muzyka baletowa 


KROÓTROFALOWKI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0.005 Muzyka pol 
ska w wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 0.25 „Uczmy się 
polskiej piosenki" — audycję prowadzi 
Michał Jaworski, 0.45 Dziennik w jęz. pol 
skim i angielskim. 1.00 Omówienie pro- 
gramu nast. tygodnia w jęz. angielskim. 
1.05 Dziarska Kapela Alojzego Zaremby. 
2.00 „„Jak pracują kobiety polskie we 
cjt” wygł Jadwiga Smoleńska. 2,10 
Pieśni polskie w wyk. Witolda Myszkow* 
skiego, akomp. Stan. Gawdziński. 2.35 Mu 
zyka popularna. 2.50 Program na jutro. 


pi 
5 b wyroby: nakrycia, półmi- 
[EDTNE sa ita, złoto, biżuterię. 
Kupno. Sprzedaż. Kwity lombardowe. 


Najstarsza 

dma Henryk Juwiler, 
8-to 5 telefon 6.55.28 (dawniej 
Krzyska O ¿Nowy Świat 59), Filji 
nie y. . 652 


SOBOTA, 3 czerwca: 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt, 7.00 
Dziennik poranny, 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół, 11,25 Muzyka z płyt. 11.30 Audycja 
dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu i hej- 
nał z rakowa. 12.08 Audycja południo- 
wa (z Katowic), 15.00 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Kronika literacka. 16.35 
Recital wiolonczelowy Bronisława Nagujew 
skiego, 17.00 Transmisją nabożeństwa z 
kościoła św. Stanisława w Łodzi. 18,00 
„75 lat w życiu Czerwonego Krzyża” 
pogadanka, 18.10 Płyty. 18.30 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 19.15 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego, 19.50 
Przemówienie sen. Aleksandra  PryBtora, 
prezesa Rady Głównej Tow. Rozwoju 
Ziem Wschodnich. 20.00 Audycja dla wsi. 
20.13 Transm. przemówienia wicepremjera 
inż. Bug. Kwiatkowskiego na pierwszem 
konstytucyjnem zebraniu Pomorskiej Ra- 
dy Gospodarczej (z Torunia). 20.40 Au- 
dycje informacyjne. 21.00 Koncert z Mię- 
dzynarodowej Wystawy Wodnej w Liege. 


22.00 „Detektyw pomógł” — skecz Hen- 
ryka Duvernois. w oprac, Wandy Boye 
(z Wilna). 22.15 Muzyka taneczna. 22.55 


Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego, Komunikat me- 
teorologiczny. 28.05 Wiadomości z Polski 
w języku niemieckim. 23.13 Wiad, z Pol- 
ski w języku angielskim. 23.20 D, c. mu- 
zyki tanecznej w wyk. Małej Ork. P. R. 
z udziałem Ireny Carnero, Trójki Ra- 
djowej i Pięcioraczków Radjowych, 


SOBOTA, 3 czerwca, 


15.00 „,Opowieści słoneczne”. 
1.35 Na wiolonczeli gra Bron. 
gujewski. 

17.10 Transmisja nabożeństwa z ko» 
ścioła . Stanisława w Łodzi. 
18.30 Audycja dla Polaków zagranicą, 
19.50 Przemówienie sen, Al. Prystora, 
20,13 Przemówienie wicepremjera inż, 

Eugenjusza Kwiatkowskiego. 
21,00 Koncert z Międzynarodowej 
Wystawy Wodnej w Leodjum. 


Na- 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Płyty. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Parę informacyj. 15.10 Koncert soli- 
stów. 15,45 Życie kulturalne stolicy, 15.55 
Program na jutro. 16.00 Muzyka lekka I ta 
neczna, 18.05 Płyty. 21.05 Instrumenty dęte 
w muzyce kameralnej (płyty). 22.05 Kon- 
cert solistów: Cezary Kowalski (baryton) 
i Eige daa k Lifan Oranen prer For- 
my muzyki tanecznej w rczości słyn- 
nych kompozytorów (płyty). 


Ile dzieci pozostaje 
poza szkołą 
KTW jednym z poprzednich nu- 


merów podaliśmy za Polską 
Agencją Agrarną wzmiankę pt. 


»Miljon dzieci poza szkołąs. 
Agencja Agrarna, opierając się 
na ostatnim numerze » Statysty" 
ki Szkolnictwa<, zestawia cyfrę 
829.117 dzieci, zapisanęch do 
szkół powszechnych, a dotych- 
czas nie uczęszczających, z licz- 
bą 172.000 uczniów, t. zw. nie- 
sklasyfikowanych i w ten spo- 
sób otrzymuje liczbę miljona 
dzieci. 

Jak nam wyjaśniają z miaro- 
dajnej strony, liczba ta wysnuta 
jest błędnie, gdyż 829.117 dzie- 
ci, to Są te tylko, które do szko- 
ły nie chodziły z powodu nieo- 
siągnięcia wieku nauczania. 


Według tablic podanych w 
tymże numerze »Statystyki Szkol- 
nictwas, liczba dzieci poza szko” 
łą wynosi 518 000. 


Komisja ministerizlna | 
lustruje działalność 

O. T.O.iK.R. 

w Piotrkowie 


W Piotrkowie bawiła komi- 
sja ministerialna, która dokona: 
ła lustracji prac Okręqowego 
Towarzystwa Organizacyj i Kó- 
łek Rolniczych. Komisja ta w 
składzie dyr. departamentu M,R. 
iR.R. p.Rudnickiego, nacz. W łu 
Prod. Hodowlan. p. inż. Berdta, 
oraz naczelników W:łów Min. 
R.i R. R. inż, inż. Zaleskiego 
i Kopali oraz prezesa Izby Roln. 


w Łodzi pos. J. Piotrowskiego, | 
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dyr. I. Roln. inż. J. Kawczaka 


i nacz. W-łu Rolnictwa Urzędu, 


Wojewódzkiego w Łodzi p. dr. 
*' Kowalewskiego po zapoznaniu 
się z działalnością O.T.O.i K.R. 
w Piotrkowie udała się następ- 
nie na teren powiatu, gdzie do: 
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CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltówy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA, 
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konała lustracji kku wsi, bac 
dając stan poszczególnych pra- 
kółek i organizacy! rolniczych. 

Z ramienia O.T.O.i K.R. komi- 
sji ministerialnej towarzyszyli 
dyr. J. Czech oraz instruktorzy 
rolniczy. 

Komisja, po zbadaniu całok- 
ształłtu działalności placówek 
rolniczych na terenie powiatu 
piotrkowskiego, wyraziła swe 
zadowolenie z istniejącego sta- 
nu prac w dziedzinie organiza- 
cji gospodarstw i krzewienia 
oświaty zawodowej wśród rol- 
ników, 


Nowe placówki 
spółdzielcze 
w pow. Piotrkowskim 


W najbliższym czasie zostaną 
utworzone na terenie powiatu 
Piotrkowskiego nowe mleczar* 
nie spółdzielcze. W związku z 
tym w dniu 2 bm. odbędzie się 
posiedzenie Rady Nadzorczej 


Mechanicznej, Okręgowej Mle- 
czarni Spółdzielczej »Wieśc w 
Piotrkowie, na którym — po 0- 
moówleniu spraw bieżących i wy* 
słuchaniu sprawozdania zarzą- 
du—opracowany zostanie plan 
budowy nowych spółdzielczych 
mleczarni w powiecie piotrkow- 
skim. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płoi, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu cho- 
rób płócnych bron- 
chitu  uporczywego, męczącego 
kaszlu grypy it. p, stosują p. 


lekarze — „BALSAM TRIKOLAN* | 


Gąseckiego, który ułatwia wydziela- 

nie się plwociny, wzmacnia organizm 

i samopoczucie chorego, oraz powięk- 

szą wagę ciała i usuwa kaszel, 
Sprzedają apteki. 


6 miesięcy więzienia 
za nabycie kradzionego 
koguta 


Przed sądem grodzkim w Piotr 
kowie stanęła mieszkanka Piotr 
kowa— Aniela Michalska (Rol: 
nicza 65), oskarżona o nakła- 
nianie do kradzie.y młodocia- 
nych Józefa Dylę i Włodzimie- 
rza Gonerę, od których nabyła 
skradzionego koguta. W wyniku 
rozprawy Michalska skazana zo- 
stała za paserstwo na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

O ALSAN E CE TRAK ORKA APTEK OKO ZA 


PLAC OBOK HALI TARGO - 
WEJ do WYNAJĘCIA, Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo- 
ły i tp. Wiadomość: Narutowi 
cza 24, I piętro, u adm. w m, p. 
Lordowej. | |» 


KOMUNIKAT. 
Zarząd Oddziału Związku Le- 


i gionistów w Piotrkowie zawia- 


damia wszystkich Legionistów, 
źe w dniu 6 sierpnia br. od- 
będzie się w Krakowie Zjazd 
Legionowo:Peowiacki w 25 ro- 
cznicę wymarszu 1-szej Kom- 
panii Kadrowej i Powstanie Le- 
gionow Polskich. 

Pragnący wziąć udział w Zjeź- 
dzie zechcą się zgłosić w Se- 
kretariacie Związku Leg. Pol. 
ul. Słowackiego Nr. 26 do dnia 
10 czerwca dlazarejestrowania, 

ZARZĄD. 


i 


Simin 


RESTAURA 


DOSKONAŁA KUCHNIA. -- WIELKI WYBÓR 4v'RUNKÓW. 
PIWO BRAULIŃSKIEGO, OKOCIM i ŻYWIEC.— DANCINGI. 


EGEEEEEECEFCECEEE 


Pracownicy f.yzjerScy 
domagająsię zniesienia 
pracy w niedziele 

1 święta 


Założony przed niedawnym 
czasem w Piotrkowie wiązek 
Pracowników Fryzjerskich zwró- 
cu się do inspekcji pracy w Piotr- 
kowie z Szeroko umotywowa- 
nym memoriaiem, w ktorym do- 
maga się unormowania warun: 
kow pracy w rzemiośle fryzjer- 
skim, a przedewszystkim prze- 
sirzegania ustawy o 8-godzin- 
nym: aniu pracy i odpoczynku 
świątecznym. Poza tym Źwią- 
zek domaga się zaprowaacelnia 
ksiązek wypłat oraz zmniejsze- 
nia nadmiernej liczby uczniow ; 
fryzjerskich. 


W związku ze złożonym me- | 
moriaiem z ramienia inspekcji ' 
pracy prze,rowadzona zosianie | 
lusiracja zawiadow fryzjerskich 


w Piotikowie. | 
| 


Wycieczka rolnicza 
z Piotrkowskiego 


W dniu 11 bm. wyjedzie z 
Piotrkowa wycieczka rolnicza, 
zorganizowana przez Okręgowe 
Towarzystwa Organizacyj 1 Ko- 
tek Rolniczych w Fioukowie, 
ktora zwiedzi fermę 1 Szkołę | 
rolniczą w Czarnocinie oraz | 
wzorową wieś Zacharz w po“ 
wiecie Brzezińskim (okolice Będ- 
kowa). informacyj udziela biu- 
ro O. T. O. i K, R. w Piotrko- 
wie. 


Tragiczne najechanie 
rowerem 


W dniu 11 maja rb. Grabow: 
ski Marcin, lat 73, mieszkaniec 


Biurowa 


maszyna de pisania 
HALDA NOKDEN 


szwedzka — 
jest bezwątpienia najlepsza! 


Maszyny »Fialda Norden« 
normalne i o diugim wałku 
poleca firma 
„ADOLF PAŃSKI, SPADK.,* 


— 


Piotrków Tryb. Legionów L: 2.| Rudnickiego. 


" —amfQi, 


| Cyrk „Francesco“ | 


w Piotrkowie 


W przejeździe do większych 
miast Polski, cyrk i zwierzyniec 
Francesco wstąpił do naszego 
grodu na kilka przedstawień. 
Wczoraj odbyła się premiera. 

Przyznać trzeba, że cyrk ten 
stoi na wysokim poziomie ar- 
tystycznym, a cały personel 
składa się z samych Polaków. 
Program bardzo obfity, Wymie 
nimy kilka czołowpch numerów: 
Helenka Olsztyżanka, gimnasty* 


SAREEN RAE 
Przystań Ligi Morskiej 
w Sulejowie nad Pilicą otwarta 


i Komunikat 


| zebranie roczne i wybory Stow. 


AWC 


TE Ena 


EL 


Część druga koncertu poprze 
dzona pogaaanką o Szwecji, da 
nam szwedzką muzykę ludową - 
w ukiadzie 5wen Skoeide w wy 
|konaniu orkiestry Septiima, jak 
równeż solistów Kerstin Lor- 
lind, sopran, Olle Nygren, bary . 
ton, i Nore Zetterstroem, har- 
ia. Będzie to transmisja sztok- 
holmska, j 

Ludowa muzyka szwedzką u 
nas jest prawie zupełnie niezna 
| na, dlatego warto jest zaznajo- 
mić się z jej charakterem, Śro- 
| dowiskiem i źródłami, z jakich 
powstała. 
wsi Szczepanowice, gm. Gorz- | Hodobnie jak w innych kra” 
kowice, na szosie obok Pociesz- jach, sztuka ludowa, a zwłasz- 
nej Górki został najechany przez | cza muzyka zależy w wysokim 
nieznanego rowerzyste, wskutek | stopnu od warunków klimatycz 
czego doznał bardzo ciężkich nych, od krajobrazu, rodzaju 
obrażeń ciała i zmarł. pracy i t. p. lemperament na- 
=| rodu nie wyraża się nigdzie tak 

klasycznie, jak w pieśni i tań- 

cu ludowym. Wiiemy o tym sa” 

W dniu 5 czerwca rb. w sali mi że inaczej Śpiewają u nas 
parafialnej przy kościele św., na Śląsku, na Podhalu i na 
jakóba o godz. 16-ej m. 3U w Tówninie mazowieckiej. 
pierwszym terminie a o 7:ej wj , Tak samo i w Szwecji różne 
drugim terminie odbędzie się dzielnice posiadają odrębne wa 
| runki i odmienne pieśni. Naogół 
Pań.Miłs. św.Wincentego á Pau- | pieśni Szwecji są bardzo stare, 
lo. Zarząd Stowarzyszenia pro- | spiewane przez wiele pokoleń, a 
si bardzo Sz. Panie o liczne Skala uczuciowa sięga od skocz 
przybycie ze względu na waż- nych, wesołych tańców do sen- 
ność zebrania. 3 czerwca o go: | tymentalnych, melancholijnych 
dzinie 13-ej 04 minut przejeż- | pieśni. 
dzać będzie Pielgrzymka Cho- | Na pogodnym południu kraju 
rych na Jasną Gorę, postoj 6; śpiewają ludzie wesoło i pogoa” 
minut—pożądanem jest aby po* | nie, na północy wśród dzikich 
witać ją kwiatami, herbatą go- | gór i lasów pieśni ich są smztniej 
rącą i słodyczami., sze. Największy skarb muzyki 

Polecamy Pielgrzymkę tę łas- | ludowej kryje serce Szwecji, Da: 
kawej pamięci Sz. Pań, lerkalien. Spotyka się tu start 

Za Zarząd przewodnicząca pieśni, jak np. melodię paster * 

Z. WALESZYŃSKA. ' ską, do której tekst ułożył król 
Sekretarka Oskar II, lub walc o pogańskich 

B. Bogusławska. elementach, nazwany „walcem 

epoki kamiennej“. Południowa 
prowincją Södermanland posia- 
da-wesołe skoczne tańce, ą w 
jej gęstych borach ludność do- 
iyshczas wierząca w czarsą ma* 
śię śpiewa o starej czarownicy: 
Na północ od Sztokholmu grają 
na ludowej harfie; na zachodzie, 
w tańcach przejawia się pewien 


CJA i KAWIARNIA 


Z kroniki kradzieży. 


Na szkodę Waleckiej Wandy 
zam, w Piotrkowie, przy ul. Na- 
rulowicza 18, podczas nieobzc- 
ności domownikow, skradziono 
z mieszkania Peng męskie. 

Na szkoaę Baur Heleny, zam. 7 
w Piotrkowie, ul. Wolborska 20, wpływ Norwegii. 


skradziono ze schowka słoninę | y. i ioniy pa W 
i szynki, wartości 40 zł. astmanland pieśń ludowa na 


brała akcentów zgoła odmien = 
nych. Słychać tu zwłaszcza w 
tańcach rytm twardy i zwarty. 
Natomiast starą prowincja Got- 
land, zwana przez Szwedów per- 
łą Bałtyku, wykazuje niekiedy 
wpływy, tańców polskich. Zupet 
nym kontrastem do tej prowincji 
jest północny Helsingland, o me 
lancholijnych poważnych pieś - 
niach, tak jak poważny jest wi* 
dok ciemnych lasów tej części 
kraju, W transmisji ze Szwecji 
poznają więc rądiosłuchacze bo“ 
gactwo ii różnorodność muzyki 
ludowej tego północnego zakąt* 
ka ziemi. | 


— 


WORKI ANTDYMOLOWE w 
znakomitym gatunku poleca firs 
ma „ADOLF PAŃSKI SPADK.* 
Piotrków, Legionów 2, p 


ka plastyczna. Ogólnie nazywa- | tańczy zespół Zofii Gazzi-Fran 
ją ją »>żywym kauczkiem«, Juli- | cesco, składający się z pięci. 
ta Jezierska, najlepsza akrobat- | osób. Na uwagę zasługuje para 
ka na trapezie, kapitan Cola | siłaczów Bonaros. ŻZakańcza 
i wspólnicy, rekordowy akt ma- | wspaniała tresura trzech lwów 
rynarsko - żonglerski, Apolinary | bengalskich, 

Wawrzyniak pokazał nam kla | Cyrk i zwierzyniec pozostają 
syczną szkołę wyższej jazdy na | tu zaledwie kilka dni. 

angliku pełnej krwi. Koń ten| Warto obejrzeć! 


zdobył nagrodę Pana Prezyden- 

ta w Poznaniu i jest odznaczo* | ZAGINĄŁ WEKSEL in blanco 

ny wielkim medalem złotym. na zł. 1000, wydany Tomaszo* 
Niezwykle oryginalna i pełna | wi Ludwicklemu z Przygłowa, 

pomysłowości jest tresura psów | podpisany przez Kaźmirskiege 

rasowych prowadzona przez Kor | Stanisława Stefana, który ni: 

niejszym unieważnia się. 


neliusza Drążkiewicza. Pięknie 
í Redakcja i administracja: zzz 
ul. Słowackiego nr. 28, parter wejście od frontu. 


Zakłady Graficzae «Adolf Pański Spadk.* Piotrków Tryb. Legionów 2 


Dziennik radiowy 


Ziemia szwedzka 
w muzyce. 


W. piątek 3 marca o g. 19,30 
odbędzie się ciekawa audycja 
wymienna pomiędzy Polską a 
Szwecją. Pierwsza część koncer 
tu poświęcona ludowym tań- 
com polskim artystycznie opra 
cowanym, transmitowana bę- 
dzie z Polski do Szwecji. W tej 
części koncertuorkiestra i chór 
Polskiego Radia pod dyrekcją 
G. Fitelberga wykona oberki, 
kujawiaki i mazury Sygietyń- 
skiego, Łady i Rybickiego oraz 
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